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Ci i  n c p e c b i J i K O K )  » a  ia>Ab t *  F , , ,  / '  \ n  m n  c e n

3 a . 0 H . K i . i l . :  3 a  cTpoxy nan 40 6 y n i  mararcH  17 koit. cep.

G A Z E T  A
MMI, NUTTCHI I UTHUCU.

W Y C H O D Z I  W E  W T O R K I  I  P I Ą T K I .

C e n a  n a  m i e j s c u :  R o c m a  rs . 10, P ó łroczna rs . 5, K w arta łow a r s .  3, M iesięczna rs  i ,
Z p r z e s y ł k ą :  R oczna rs . 12, półroczna rs . 6, k w arta ło w a rs. 3 kop. 50.

Z a  w i e r s z  ze 40 l ite r  ogtoszenia p łac i się 17 kop. s r ,

C O P P H U H I E :

u  T n *  * If i r i  a  JI i  II a  h : IIpHAo. II3B.—IIpon3BOAeTBo n  nasilanem u. —  HpHBHJUcnn ilpiiKCOiiy. — 0  OroA*C Tt ifapeTBa. 
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y ieu iiaro  oKpyra.—3ac1;Aam e B iix  ryo.^ n^kp^eTLjnihHMb pjb*a.m>Q P I(^ T“™ " tlliCi_ JTTalijI _ (p pa[[uin, _ Al,M in . _ A,IOTp;/I. _  Hpycci/i.— 
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T c * e ip a* n H H  A e n c m ir  p0KpyTCKOMt n a f io p t , . -  B * e p iiT a» iia« i xacca  n t  B e p K a x t . -  D poncm ecTW *.—  C n p o ra —  IlepeA onan
Ji H T e P  a T .  u t *  T, a , ™  m m , -  <f> n a r iu c im ,.— C raxoT nopen ie—  C o b h  h c  k a  r o . —  llncŁMa: H 3 i I la p n a sa , H 3 t r p o A-

nen™  a r 7 y t 3AaP- O r n b T n  u a t  P o c e i e u t - T e a y m ia  u jB t c T i n . - E . i p * .  yKaa—  O rntT M  PeAaKRiH.-BiijleH CKiił a u c b iu ik u .-O ó IiH b . ______

T R E Ś Ć .
n  7 l a ł  u r z ę d o w y :  Nowiny D w oru.— M ianow ania.— Przyw ilćj d la  E ricso n a . — 0  b u l l e  cie K ró lestw a Polskiego. W arszaw a.

Z C y rk u la ria  p. K u ra to ra  o k ręgu  naukow ego w ileńskiego.—  P o sied zen ia  W ileńskiego u r z ę d u  do spraw  w o. c iaus c i.

p  z i a  ł n i e  u r z ę d o w y .  W i a d o m o ś c i  l a g r a n i c i n o :  Pog’ąd  ogólny.—  W locliy. 1 raneja . Ang j. j

I m s y . — I M , i t e r a c k i _  0  poborze r e k ru ta —  K ansa em ery ta ln a  w W o rk ach . —  AAyyiadki.—  , S ' ^ ^ a7 T  O Jpowica'1"' z' Hns- 
P izeg ’ad  pism  czasow ych. —  F ra g m e n t ,  w iersz L. S o w i ń s k i e g o . —  L isty : z P aryża , z pow iatu  grodz eus 
s ;c^  w iadom ości b ieżące . — K u rsa  giold—  O dpow iedzi R edakcji.—  D ziennik W ileński. O głoszenia.

l i o  iip iiM H iil) i i a c T y n a w u i a r o  n p a ^ m i K a  l i a c x i i ,  ( • j i l i i i y io u p i i  J \ f 

R liC T H H K a  B u i i i i o n *  in »  m m i i m y  1 3  a i i p k u i .

Następny 1°. Kur jera, z powodu Świąt Wielkanoc
ny clu wyjdzie w piątek 13 kwietnia.

JJpudeopuun m owcmi/i. 2 -ro  cero  anpliAH, b t. TiCT. 
nono.iyAim, b e  SHMiiesn, ABopiyb, T O C y ^ A P B  H M IIE P A -  
T O P b  ii3boaiiat, npnoHMaTr, ucnpaBAHiomiro aoa jk iioctl 
BoeHiiaro ryG epiiatopa r. TpoAiio u rpoA iienciiaro r p a » -  
AancKaro ryGepiiaTopa, m iep a A ’b-Maiopa -boht, raA .iepa.

YuasoMt npaoum eucm eyw iąazo ce m m a  npo im cda iu -  
A nrycTa 1SGI r .

° .  (N . 3 2 .)  p b B a ^ B o p n u e  c o B t T U H K H :  n e i i c o p t  e B p c i i -  
c k j ix l  k h u it , B iiA o iic K a ro  n e n c y p H a r o  K O M lT e ia  , K O jueJR C K iii 
a e c e c o p -Ł  U j m i o u t  P 0 3 E H 1 ..

ACKaópn
2 1 . (N . 9) I Io u eT iiijił CMOTpureju, y u i u i i u r b  C oK ojiŁ C K aro  y L.t/ia, 

KOJiJicaicKiii a c c e c o p t M nxaiun* K A PIIO B IIH Ij.
 ---  Bł> T II  T y  JI i i  p  lf BI O C O B li T  II II  K II  : JTOTICTHbIM CIWOTpiITCJIt

y r jH jim U b  rpoĄHoiicKaro y b 3Ą a, KOJiJiejKCKiił c c K p e T a p L  BjiaĄiiMipi,
B H PIO H l).

UpaeumcubcmeyioinuMa CenatyoMt ym ecp a/cdcnu 63 cJiyotcOm 
no ym-Onou uaemu.

J lm i a p n  1S62 r .
9  A „ n y r n e n i u ,n r  Kri, n c n p a B jc H i i o  A O ^ a tn o c T ii y m r e j u i  4>paH py3CK a- 

r o  n a b i s a  na, T e jtB m e n c K o H  n p o n iM H a a i i i ,  ‘P p a n u y a c K i i i  n o ą ą a i i i i b i i i  
A io a b i ik ’ł  A n r y c T ł ,  B A f l l l l i r b .

15. A onym enH biii k t, ncnpaBJiciiito a °3 ik iio c tii  y u m e jin  'Spaiinya- 
c ta r o  HJLixa bt ,  CaynKoti rii.M iiaain (h ł ih b  y i i r r c a i ,  M ojioaou- 
HniicKoii npornM H asiu) m io c rp a u e n i, , npiiHUBiuiii n p n e n ry  n a  
noAAancTBo Poeci ji, IO jiiaH t M H J lK O B C K lf l  c l  ocBoOoasAeiiieMt 

o t i ,  iiaópau ifi p o Aa ;k il ih ii .
IIpu/cajoMi ynpm.iHKjui.u20 MunucmepcmeoMS napodna20

HpOCOTbUCChi/l.

10. (N. 4.) IIoneTH bm  c m o t p iit c j ib  ym uiH rnii IIonoaJieKcaiiĄpoBCKa- 
r o  v t,3 Ą a  , KO.iAeatCK ift p c r u c r p a T o p i ,  r p a ^ i j  M O PH K O lllT , y n o -  
J ie i rb  n o  u o jilv a iiji , o t i> i i a c T o n m e i ł  Ą O Jiaa io cT ii.

l l  a  c  t  i» o  <D (i) u  i( i  a  ji h  i\  a  a .
Cm -T lcm cpf)yp ia , 31  Mapma.

^tHCTBHTCJibHbiH cT ygo iiT i, yH H BcpcłiTeTa c b . B a a A u.uipa, Kon"
paAU, H H yniK E B H M ib  o n p e A ta e in ,  CTapm iiM L y u irrc .ie .u 'L  a a K o -  
H O B tA tn in  no, IIlaoejiLCK yio niMHa3iio.

13 . A o n y m e u n u i i  kt, H cnpaB Jien iio  A0 -1>KI,dc-nI y iU T e .ia  - rp a im y s -  
cK aro  n.')i,iKa B'b n a p a .ia e .iL iiL ix i, K .iaecax 'h  IlluoCTOKCKoii iiim - 
n a a iu  ryóepH C K iit c ex p e T ap b  A O P H L  y rB cpaiA eirb  bt> ccm A0-1® -
HOCTII.

16. BaKOHoy’iHTC.Tl, piiMCKO-KaxojiHuecKaro iienont.A ani/i lliincK oii 
ruM Haaiii k c . CO.MKOBH’i l ,  yBOJieni, ott, cert a o jiik u o c th .

24. yuiiTojiŁ noaicKaro JiauKa PagosięioAtCKaro ytaAiiaro AiiopnncKaro 
yiii.iiuna KOJiaeatCKift accecopi, Iociiłi, rPOHTKOBCKlfl nepeiut- 
iHeiiL yuiirejieMii łpannyacKaro irai.ma bt, Cayiisyto rriMHa3iio.

—  IlncneK T opT , lit.aoeTOKCKoii rriM H aaiii k o j i . i o r c k w  coBtT iiH K l, 
1,0.1 IjTIIOJI y n o .ie in ,  o t t ,  c jiyatóbr a a  B tic jiy ro io  jit.TT,.

M apT a  ,
7 . y<rnT0.Tio p y ccK a ro  a s i i s a  P o c c ie n cK a ro  AD0PnIICKar0 y u r u ia m a  

M H F O H O B lin y  n opyw eiio  j ie n p a u a e n io  ,yo.i;Kfioc'iii C M orpare-ifl 
PoccieH C K aro K a u c im aro  enpeikcK aro  y '< 11.1 IT,u a  I  paa],)i,T,a.

10 . llaKOHoyiUTCjif. puw cK o -K aT o ariu ecK aro  licirnicl..yaIri 1) llłiaK O H rip- 
cK aro  ąuopuH C K aro  y Jsa ą u a ro  y u u . im u a  ko. B P A IK E B H 1! ! ,  y « o -  
a e i n ,  o ra , A oaaiiiocT ii.

—  Kc. lO C T IlH l) CTPiKKJIF-H liIU  iiaa iiau e in , aaK onoyuuT caein , 
junicKo-K axo .in  uec k a  co jicnoi)t.A ani;i BiiJiKOMHpcKaro AcopniiCKaro 
yuHJirim a.

— CTapiniii yuiiTeAL PeTOBCuaro npiixoACKaro ym.nnua IIBHHCKlfl
iie p e M liin em ł k 'l  TaKonoii żkc / \ o a » i i o c t h  B'b IorauniiiK cA Ł cK oc
npnxo^cK oc yuiiJUŁme,

—  K aiiĄ iiĄ aTb MocKOBCKaro y im n ep c iiT C T a  K ajniKCTił H B ^ n i lC R I H  
n a a i ia n e ii i ł  CTapniUMb yHiiTc.ieM ij ecTecTBeuHLiKi* nayK ij, B'b K e ii-  
ĄaHCKyio rn.unaoiio.

14. C T ap in iii y q iire J ib  HCTopiii Bt.JiocTOKĆKon n iM H aaiH  iiaĄ Boprrw n
coBtTHHKrb K y K JL H IlC K JlI H aanane iiik  jm cncK TopoM ij T oii h ;c  riiM - 

n a a i i i .

—̂ C x a p m in  y u h t c jil  n c T o p in  I Iu h c k o m  rn M iia 3i i i  K oa-icm cK iii ccK pc- 
Tapi> B E JIL IC L  n cpeM liU p iiib  yqiiTCJieM b T oro  ik c  npcĄMCTa B'b 
BfcjiocTOKCKjio n lM iiaa iio .

17 . C T ap in iii ymiTCJiB MaTGMaTnkn 11 «mi3Hkw Kobciickom riiM riaa iii 
KOJiJieiKCKiii coB tT iiH K -b  C M O JlH K rb  yBOJieiiij o t b  cjiy/KÓw, n o  C o- 
JiT.ami.

8 . K aim eA /rpoK in  niiHOBiniKTr K aH ueJinp in  MHmiCTpa ro c y ^ a p c T B c n - —  y«rnTCJiL MaTeMaTiiKH M o jio ^cn rin u cK o ii n p o n iM H aa iii P 0 / ( 3 E r  
i i t ix 'b  MMymecTBi*  ̂ KOJiJieaiCKiii p e n iC T p aT o p ij K y J lL H i l l l lC K l l l ,  RITHli nopeM f»m eHii CTapiuHMił ymtTCJicMił T o ro  ;Ke npcĄMCTa b i » 
n c p o i-fcm eii'b  n a  ĄOJiaiiiocTL C T apm aro  ym iTCJin p yccK oii c jlo b c c -  K onciicK yio  rw M iiaaiio .
iiocTii B'b CBeiiiTmicKyio ruM iiaaiio. —  ymiTejii* ^naiiKiii ji ecTeoTiieHiiŁiKił nayK ij MojioĄcnunHCKoii np o -

10. M aaĄiuiii yqiiTCJib ntMciTKaro nabiK a napaJiJieJiLHLixij KJlaccoBTj riiM iia3in  E PyK H K O R IinL  naaiianeH-b yniiTCJicaii, m a r c  .u a r i i  kii
UtjiocTOKCKoii rH .uriaaiii L PE B B E K E  nepcM lim enfb n a  TaKonyio m e  Toii nporiiM H aain.

Dział urzędowy.
S t. P e te rsb u rg , 31 m arca .

U o pacnopnoicem io H aw nbcm oa.

N owiny D uoru . Dnia 2-go kw ietnia, o godzinie 1-ej 
p0 południu, w Pałacu zimowym, CESARZ JEGO MOSC 
przyjmować raczył pełniącego obowiązek wojennego guber
natora ni. Grodna i Grodzieńskiego cywilnego gubernato
ra, jenerał-majora von H ałleia.

AOJUKIIOCTb B’L TV ŻKC rH M U asilO . —  KaaeiiHO-KoutTiruit BocniiTaiinttKT, c e ro  o K p y ra , oK O iiuiiBuiiii

P r z e z  ul<as rządzącego  Senatu .

S ie rp n ia  1861 r .
28 (N, 32.) M ianow ani r  a  d c a  m i d w o r  u: C enzor k siążek  żydow 

skich  w ileńskiego k o m ite tu  cenzury , a sseso r k o lleg ja lny  P la ton  
RO ŻEN — od £8 lu tego  18G1 roku .

G rudnia  . ,
21.  fN. 9 .) I f o o o ro w y  k u r a t o r  ,7 .kot p t t u  S o k o ls k ie g o ,  a s s e s o r  k o l 

le g ja ln y  M ic l la t  K A R P O W I C Z ,  od  9 g r u d n i a  I 8 6 0  ro k u .
  R a d c ą  h o n o r o w y m :  H onorow y K u ra to r  szkó l p t tu  g ro 

dzieńskiego, se k re ta rz  kollegjalny  W łodzim ierz W 1R IO N — od 18 
kwietwia 1861 roku.

U tw ierd zen i p r z e z  S en a t r z ą d z ą c y  na s łu żb ie  po częśc i na
ukow ej:

S ty czn ia  1862 r .  .
9. P e łn iący  obow iązek nauczyc ie la  ięzvka franeuzk iego  w prog im - 

nazjum  T elszew sk ićm , poddany F ra n cu zk i L udw ik A ugust BLAN
C H E (od 22 lu tego 1861 r .).

15. P e łn iący  obow iązek nauczycie la  ję z y k a  francuzk iogo  w gim na
zjum  S tuck ićm  (obecnie n auczyc ie l w prog im nazjum  M olodeczań- 
skićm ) cudzoziem iec , k tó ry  w ykona! p rzysięgę na  poddaństw o  lto s -  
sy ji, J u lja n  M IŁK O W SK I, od 29 K w ietn ia  1801 r .,  z uw olnieniem  
go od w ybran ia  d la  sieb ie  ro d za ju  życia.

P rze z  ro zk a z pana zarządzającego M inisterjum  Oświece
nia Narodowego.

L utego
10. (N. 4.) H onorow y K u ra to r  szkól p t tu  N ow oaleksam lrow skiego, 

re g e s tra to r  k o lleg ja lny  h rab ia  MOUYKONI, uw olniony zosta ł, z po- 
W’o d u  choroby , od tego obow iązku.

Z  ro zp o rzą d zen ia  w ła d z y .
L utego
8 - K a n c c la rz y s ta  z k ąn ce la rji m in is tra  dóbr p ań s tw a , r e g e s tra to r  

ko lleg ja ln y  K ill ŻYŃSKI przeniesiony na posadę  s ta rszeg o  n a -  
- c z y S f i t e r a t u r y  rossyjskió j do g im nazjum  ś w i ń s k i e g o .

B i,  B a p . Bn>d. n u m v T i,:

TT Ĉ °®Uł HJIH y * e ,  RT0 b t ,  OłliUHiadbROMT, 0T A t.lt,
„ P y c cK  i BaAHA»“  C ij.io  i ia n e ia r a H o  KopoTeiiŁKoe u a -  
B tcT ic  o oahm octii peBpyTCK aro n aO o p a, ho c j iy ia io  
ucT om oiiifl a a n . ic a  o r n y c K i iu r i ,  iiu ik h bx t , rriio bt ,, u tto
npaBUTCAŁCTBO i ip i iC T y n u r i ,  m ,  9 r o ft  M t p t  bt, i iM iitm iie M T ,
iK e r o ą y .  H a  naK UX 'b ® e  o c i io B a n in x T , c o n e p iu B T c n  o t o t ^  
B aiK H iJń  a n T h  B I, B 0 3 9 0 n 0 B .i f l to m e f ic R  JKH3HH H a m e r o  n a p o -  
Aa? Maum-RCTi, 1 9 -ro d -S B p a .i«  1 8 6 1  r o ą a  B A b ix a e r b  uoByio 
iK U 3iib  b o  n e t  OTpaCAH n a p o A iia r o  6 i ,r r a .  l ł .T i / iHi e  o r o  p a c -  
n p o c T p a iia e T C fl  u n a  BO CH iiyio C R cm ry, b i , ito T o p o ft  n o  m o - 
r y T i ,  n e  i ip o u a o f lT H  B a a u ib if l  n e p e s i t i i b i .  G a n ia n  B o e iiH a n  
CB CTCM 11’o c y A a p c T n a ,  t M y i i ia u ia i i  n p o B O A n in to jn , aah  o f i-  
itap y tK C iU ti u H y T p e m ie f t  chali l i a p o A i  b o  B i i t i m i e f l  ó o p b C t ,  
AOAJBiia oO pa-T onaT Ł cn n o p p  oAUOBpCMeHIIMMT, BAlHitipM T,

u  “iioTpefinoCTf, B i, B o e m io i l  nou.^,,, ■. an i,,
ACHHMń BUIH6 BOBPOCT, Ó t t S t ^  2 “ lCCTByC H l' 0CTaR-  
AH pe<t>op.Ma c o B c p m c u a  k o  n p e M e i m ^ n p 0 T 0 IV ' ^ CTrt 
HAU H tT T ,? Ha BOIipOC'b 9TOTT, . . P y c C K l f t K X v " o t X  
’l a e n ,  oT puR aT e.ibH O , x o t h ,  ro B o p u r j , aT  i  r a 3 e T a  B o e H ^ e
M iiH u cT cp cT B o  oOpaTHAO yiRO s a G o T .ii i i io e  
n p e A M e T L . 3 a r t.M T , B0 3 HUKaeTT, A p y r o f t  n o n p o c i , : n n o in n O -  
ACTT, a u  i ia O o p i,  O A iio u p cM e im o  b o  n c e f t  l l .M iie P i n  IU H  n o .  
0 ' ic p e A i io  c t ,  p a s iiM X 'i, noAOC'b c a '. „ 1  y c c K lf l  H i i BaAHAT,“ , 
c o o 6 p a i i ; a i i  c o B p c M e m iM ti 9 K0 H0M u R e c R i«  u  B o e i in Li a  0 c l  
C TO BTe-lbC Tlia, IipilXOAHTT, K’b  T ° ‘My  5 0 6 .110T01IIIO >IT0 ,  » ia cT -  
‘" • ie , n o  noA O caM ’b p e K p y T c i i io  i ia ń o p M , n o  n p e A :

u Z nn HnKaKl,rh nPeHMyułecTB'J’ " f S x ^ W H o m e H i Si M n e p ia ,  n o  AaiKC y c T y n a i i  umt> b o  b c i x h  ,
la iiO B a T c a  T c n e p i ,  y a i e  iiecB o eR p cM ein iM M H  u  • _

H,- i i m e t o  H0AL30IO O i , i t ł  3 a M ti ic i iM  o O u iu m 11 n o  
p m .“

E iia a i ,  I łu T r e n u iT e in n , ,  iK eA an  o G c s n c iH T i, ńbiTT, c b o -  
'  0 i’UiV| h a h c t o b t . ,  0 CH0 B3 AT, b t ,  u s i t i i i u  c b o o m t, R e p n a iT ,  
^ “ TeAŁHyio Kaccy.

B ott, r.iaBiibiii ocnoBania aro ro  saMtuaTPAŁiiaro yTpeat- 
Aeiiia.

KaiuiraAT, anepinaAM ioft K accu, iia3naHemioft aabI b311'  
ciona aacAyiKeiiHMin, O'tdini/i.iucTAMT, u  ocTanuiiiMca n o ca t 
HXT, C.UCpTłl BAOliaM’b U CIipOTaMT,, COCTOHTT,: a) H3T, CAHU°' 
Bpeiueiniaro iiojitcpTBOBaniB kii. B aTrciim refliia 2 5 ,000  p. 
c.; b) eiKcroAiiaro Banoca Toroate Kiiaaa 2 ,5 0 0  p. c. (Korąa 
cy jfjta naiicioiiOBT,, n o a y Tao m łi \"i, od>5!ni;i.iticTa,Mii aoOact'1, 
AO 5 0 ,0 0 0  pyG., Torąa roA m iiuń  boiioct. itimoji OyACT'b 
3,000, ecAii 60,000, to 3 ,500  ii t . a); c) oGmkhobohhmxt, h 
Heo6biKiroi!eiuibixT, ckarathiit, yuacTiiuKOBT, i;acci,i; d) ii3T> 
npoiiciiTOB'i, u Apynixo, aoxoaobt,, noAyiaeMMXT, ott, a.uepH- 
TaAMiaro KaiiHxa.ia; c) hst, nn ’pa<i>0BT,, ynAa’iiinaeMMXT, o<i>;i- 
pifl.lHCTaMU 3a IICHClipailHOCTb BT, CAyaiG't. II TaRT,, AOXO- 
AM, noAyoacMi.ie U3ri, Bi,mieynoManyTMX'b hctomhukobi, co- 
CTaBAaiOTT, IiaiUITaAT, OMCpilTa.lbllOft KaCCI.I, IiOTOpUfl M0- 
*CTT, Gmtł yiioTpeGACin, tjalko corAacuo npamiAasn, y- 
CTaua.

npanaM ii s.McpiiTypbi noALsyioTca: 1) yiacTHniiił, yBO- 
ACHIlblC OTT, AOAJKHOCTU BCAtACTBie G0At3HH, eCAH IIXT, y43C- 
Tie b t .  p a c c t npoAOAiivaAoci, liC M ente 1 0 - t h  At,TT>; Ijy o ac T - 
HURU, OCTaBAOlHIMC OTT. AOAHU10CTH HAU yBOACIHlMO no CI10- 
OJiy avc.iauiio n o c a t 40-AtTiiefl CAyatGu, h a h  iio  a o c tii /K O - 
h i ii GO-tu AjiTT. o t t .  poAy, hau, uaKOHCiiT, no iioAyiciiHi npa- 
na » a  nancioHT. t o a h t h o  no 3 ,000 p. e. b ru tto ; 3) yoacT- 
IIUKH, IICK.lIOTUHIIbli; B3'h CAVżRÓbI, IIO KpaiHieil-Mtpt, HOC.lt
20-TH-AtTiieft OesuopoTiioft cAy®GM; 4) BAonr,i n cupoTti 
0<bBI(iAAiicTOBT,, y'laCTBOBaBIHUXT, B'b K acct HC MOHte 10-T1I 
Alira,.

I 'lcK .noT aioT C /i hst, n p aB ft n a  aM o p n T y p y . I) 6 c 3 A tT iu ,if l 
baobm, ccah c y n p y a ie c T i io  n x 'b  ho n  p o a 0 a ,k a a 0 C i, niiTU AtT'i.j 
2) baobm h c u p o T t i ,  o c T a B in ie c a  noC A t caMoyCiiiHT, 3) 
BA0 BM 04>nnifl[ąBCT0B1j> H axoA flUł DXcn B'B p a 3 B 0 A t. IICKAIO- 
u aioT ca  H3T, i i p a n a  H a i ia i ic io H i, Gcsk B o s n p a m e u i i i  cka3a- 
TUH'b: a )  0<bim:HAHpT!,it y D0ACHHM0 OTT, AOA1K1I0CTU 3 a  lie ilC - 
npaBHOCTL u HepaAt.Hie n o  cA ym G t, dah 3 a  p a c T p a iy  n o j i t -  
m U'IbBX'1’ Ae l,e n ’i b )  0 *Hqi»AHCTM , AOGpOBOABHO OCTaBAlI- 

j  ło m ie  A(i-:' !I' 1,0CTL’ y iacT B o aaB fflie  kt> K a c c t  & ien to  1 0 - t i i  

J AtTT>.

10 M łódszy nauczyc ie l języka niem ieckiego w k lassaeli p a ra le ln y ch  
w gim nazjum  B iałoztockiem  liR E N N E K E , p rzen iesiony  na  ta k ą ż  
posadę  do tegoż g im nazjum .

 S tu d en t rzeczyw isty  U n iw ersy te tu  K ijow skiego, K o n rad  JA N U 
SZE W IC Z  m ianow any n a  s ta rszeg o  n au czy c ie la  p raw a do g im na
z ju m  Szaw elskiego.

13. P ełn iący  obow iązek nauczy c ie la  języ k a  francuzk iego  w k lassaeli 
p a ra  le lnych  w g im nazjum  B ialostock ićm  se k re ta rz  gubem jalny  
D O RN — zatw ierdzony  z o s ta ł n a  te jże  posadzie.

16 N auczyciel r e l ig ii  w yznania rzy m sko-kato lick iego  w gim nazjum  
P ińskióm  k siąd z  SOMKOW1ĆZ —  uw olniony zosta ł od obow iązku

24. N auczyciel języ k a  po lsk iego  szkoły pow iatow ćj R adom yslsk iej 
a sse so r kollegjalny  Jó z e f  GRĄDKOW SK1—  p rzen iesiony  o gim 
n az ju m  S luckiego na  n au czy c ie la  języ k a  francuzk iego .

—  In sp e k to r  g im nazjum  B iałostock iego  r a d c a  kollegjalny  BO*,. ’ 
uw olniony ze służby, po w ysłużeniu  praw em  pczep isanó j liczby la t.

M arca
7. N auczycielow i ję z y k a  rossy jsk iego  szkoły pow iatow ój R ossieńsk ió j, 

M IIIONOW ICZUW I po lecono pe łn ien ie  obow iązku n adzorcy  R os
sieńskió j szkoły  skarbow ój żydow skićj 1 s to p n ia .

10. N auczyciel re lig ji w yznania rzym sko-kato lick iego  vc szkole p o w ia
tow ćj W ilkom iersk ićj ksiądz  BR A ZEW ICZ —  uw olniony od obo
w iązku.

„  K siądz Ju s ty n  ST R Z E L E C K I, naznaczony n a  n au czy c ie la  re lig j
w yznania rzym sko-kato lick iego  w szkole pow .a owćj W , t k ^ , e „ t , ĆJ.

„  S ta rszy  nauczycie l p ara fja ln ć j szkoły R e to .s k ie j  I W 1 N S K I -  
p rzen iesiony  n i  ta k ą ż  posadę do p arafja lnć j szkoły Jo b a m sz -  
k ie lsk ić j.

—  K andydat U n iw ersy te tu  M oskiewskiego K ah k s t JA W D Z1Ń SK I—  
naznaczony, na nauczyc ie la  s ta rszego  nauk p rzyrodzonych , do g im 
n azjum  K icjdańsk iego .

14. S ta rsz y  nauczyciel h is to r ji w gim nazjum  B iatosloek ićm  ra d . dw, 
K U K L IŃ SK I— naznaczony na  In sp ek to ra  tegoż g im naz jum .

—  S ta rszy  nauczycie l h is to r ji  w gim nazjum  lin sk ić m , se k re ta rz  ko l
leg ja lny  W ELG , p rzen iesiony  na nauczy c ie la  tegoż  p rz e d m io tu  do 
g im nazjum  B iałostockiego,

17. S ta rszy  nauczyc ie l m atem aty k i i f izyk i w g im nazjum  K ow ieu - 
skićm  ra d c a  ko lleg jalny  SMOLAK uw olniony ze służby, z pow odu

choroby.
 N auczyciel m a tem aty k i w p rog im nazjum  M otodeczańsk ićra  RO

D ZIEW IC Z, p rzen iesiony  na  nauczyc ie la  s ta rszeg o  tegoż p i le d m io -  
tu  do gim nazjum  K ow ieńskiego.

—  N auczyciel fizyki i nau k  p rzyrodzonych  w g im nazjum  M oło d eczań -

B c t  9th n p a B a  i i  o r p a i i H T C i i i a  C A y ai& T T , a^R o < j> u n in ju t -  
C T 0 B ’] , ,  K o T O p iJ C  M O ry T T . 11A11 AOAŻKHbl G b lT b  y 8 a C T IU IK a .M Il 
9.MepnTaAŁnon i t a c c u ;  t a k i i m u  MoryTb G m t b  n e t ,  imaTHMC 
0 4 -llH U lA U C T M , U C K A K l'ia n  T 0A L U 0  n a A S u p a T G A e f l  II M a C T e p O B T , 
i K C A t a i i b i n ,  aaB O A O B T,, n o A y u a io iR H X T , r o A U 'n i a r o  w a A O B a n i a  
M C H lie  4 0 0  p . ,  T a i t i i i e  M A a A i im x 'b  .T f e c iu n i i x T ,  u  . i t c i i o f i  c T p a -  
jK ii ,  n o A y i a i o m H X 'b  jR jA O B a i iM i MCiite 1 0 0  p .

B i,iih ’ynoMiHiyTbift KaniiTaAT, K accu nocTenemio yBCAii- 
THBaCTCH BCAtACTIliO BSlIOCd oOblKlIOBHIiIIhIX'b CKAaA'IIIIIT, 
y'lacTdyiomnxT,. OGuRiioBCimufl ckatathhm; 1) ct. jkuao- 
BaiiŁH jieiiłio 100 —5 % , ct, iiiaAOBaiiia, npocTiipaiouiaroca 
A0 1,000 u OoAte pyG.iefl 6 % ; upoMt-Toro, bt. iipoAOAmeiiiH 
AByx'i. ncpnuxT. A tu i, y u c T ia  KajKAMii y iacT iiu in . bhochtt, 
cyMMy, panum om y iocji oObittnoBemiofl e io  CKAaA'iunt,. I lp a -  
GanoTiii.ia ckabathiili bhochtt, rfe hst. yqacTiiuKOB'b, koto- 
pMC JKeilHTCH n a  AHRIXT, MOAOIKC DX1> 15 BAU GOALIUe ro- 
AaMH; a n i  iipnOaBKii iiAaTHTca bt. c.TtiAyiomtixT. nponop- 
HiHXT,; ccaii JKCiia moaoh;@ 15-io ao 19-tu A tn ,  1 upon. 
ct, iKaAOBaiibfl; 20-io ao 24 -xt. 2  upoiu; baobum, B c ty n a -
lOUtiC BTOPIITHO BT, GpaitT,, nAATHTT, 1 lip o ip , KażKAUft IIO- 
BI,III IIXT, G p a in , BACUCTT, 3 a  coGoio y ii.iaT y  1 npoi{.; naK o- 
iicrt, HpiiGiBO m y io  CKAaATHiiy bhochtt, liOROBCTyiiaioutic 
yiacTH HKii: ott. 35 ao 39 a* tt. 1 iipoR ., ott. 40  ao 4 4 -xt, 2 
lipoR., ii ctt, 4 5 - u i  ao 4 9 -tu 3 n p o ij. ct, lOAU Tiiaro żktao- 
n a iiu i .  C  im  M il Ooai.ih t u  iiT H cio in ,, Kaiiofi motvtt, noA y- 
<iaTb y ia c T iiu K u  9M epiii\iA i,iioii K a c c u — 3 ,0 0 0  p . c . b r u t to ,  
ca tcroA iio . I lp i i  B bi'incAeiiiH  ita a tA aro  n a u c io i ia ,  3a  o c u o - 
Banic iip n m iM acT ca  cpeARifi roA Q R iiuft aoxoat. no(‘A'fcAm |xT>
5 At,TT), B'1, KOTOpoe OłllUillAUCTT, BIIOCHA'1, oGblKlIOBeHHJ K»
ciiAaA'iimy, u th c a o  A t,tu  ero y iacT ia  b t , K acet.

IIpaBAeiiic itaccu  c o c t o u t t ,  i u t ,  AHpcr,Topa n
H . i e n o m , ,  H 3T . K O T o p i. ix  b  O AH ii b  i i a 3 u a q a e T C f l ,  a  n , ) ^ j ( 50 p LI ' 

u u G i i p a i o T c a  G o a m u i h i c t c o m t .  roA O C O B T ,; u p a n o  i w  ^  i 
a a B IIC H T T , OTT. 'IH C A a  A t l T ,  C A yJK G bl u  n O A y i a C J

ci0I,a- nocniiTaiiia A ttc fi
4 a  a  b in e  C A b A y io r i,  ycT A B M  K a c c u  M o aIIO  n p n .

o.M iniaA iicTom ,. K t , y ia c T iio  bt. 3T01'  lt>T1, 1I0C.ąh JKC-  
c T y n iiT b  l i c  n o 3 )R e , K a in . b i .  n e p n u n  * " . . .
i m i b G b i ;  B M A ^ a  C T U H e iiA b l npeKpamaeTCH c o  c M C p i u o  A U -

th th , t t o  OAiiaKo;^ hc BAeTeTT, 3a coG oio  HOTepiI BHeCeil- 
Hofi cKAaATiMibi, KOTopaa B03BpauiaeTca Ka»A0My, corAacuo 
e r o  żKCAaniio, ho no npeaiAO, KaKi* cnycTa ABa r o ą a  co npc- 
mchu y i a c t i a  b ^  K a c c t  a - i»  BocmiTaHia; b t ,  o G m eft pocnn- 
cii naxoAUMT,, t t o  BMAaBaeMbia CTunciiAiu npocn ipaioren 
o tt , 25 A0 300 p.

nPO IICIH ECTBia.
yÓKU 6.1036t.uitf Bcpwyu

‘ M apTa. B u jic iicca ro  y m .  Jttcy  lrj* ’ „ .„ to p u w l nim iuyH - 
r .  R i u l h u ,  iia iiA e n o  M y m Y o e  n.iaTbe, MŁ’* |V y 6 c P HiH "  " W C T n j> 
A u p t ca. rep5oBLiMii nyronim aM ii R P Kf T^ jo n q n u c s a r o, lu.iAailULiH
o ó t  OTCTaukt. K o ju cx cK aro  accc c“J^Jiiejiz. 16 MapTa 1860 r .  a 
3aóa0KajibCKjisn, oGuacTiiunn. "P^jBeKOBa. b6xhuii to to  iko Mk- 
unocjik(ącTniit nocxb TeiMeHHf,I:vt’ x i i u i u u m u  u n tp n u ii  
cxa, no  a t .  cn b ro M t 'o ru esa B u ,
T t a o  u c H a n k c T u a ro  q a c y  „ W p a  n a

1C— IiH -ieftcK aro M C JiaonoM tcT uaro  n . i a A t j i m a  K a -
pO K t O c T p o n t h a u  ~ \';l ri ia f 'Ka, e o cT o n n u ia u  ii;i b (i 'i c a u i r b i i t  b t .  
a n K e ia  H taK ooH ua, , ia l j‘',,:ióuT e.,u  n p H u m iH .n i ST oiiy  n o M b in n sy  n o -  
x o a m e n b ix t  MacK:iI7 „ f t  cTcncBH, TTO im a n i ,  e r o  iiay o ą iiT C u  B t  o -  
C o h  n aa taM H , A ° J  ^ z t c u  T aasse  c n j ib u j  b b O h a h , h  a a r l M t ,  n e p e -  
n acu o cT if, * 0,YiTeTBU /KaXOBBTa n  e ro  n p n c j iy r y ,  y m .iu  n o c n t .m n o ,  
B u a a u t  nc® ^aiłacniuB ®  11 M>1 V ) 9 -  c e p  H o  n P0M3BeAenuiJMl> n o
n a x B a m n t  ,  ^ o e i ia m a M t,  o icaaaao cŁ , <it o  m a i l s a  b t i  t .x a n a  
ropnunM '*’̂ ^  .ii> K O T o p u x t u t  o ą i i t  a a n p n u te n a  6 tw a  otjihm -
n a  TP ° Y ’a)I a o u ia .W  B’B inaHK.1i s t o h ,  K a s t  lio K a a a J it  x o 3 /iu m . k o P -

111,1 ° i ,b  kotojioB o n a  o c T a n a n jiiin a .ia c i,,  c a  Ae i , i’ A° iia c T o n in a r o
i '^ y u a n ,  ów a0 ABOe MOAOAWXt JiIOAefi n t  n e p n b ix t  T o u x a ro  c y s n a  
I '.R tpTytax'1', y 0Al ia r o  M 3 l u i i x t  O blali c ep eó p u iiL je  u a c b i c t  b o j i o -  

j o i o  n k im iK o ro ; c t  H n s iu  ; k c  H axoA iw acB  m o j i o a m i  RbirauKa.
( i t  npecAkAOBaiiiro h  no ii.u tli BTiixt l'paCn'rexeii iiPm iihtłi n*A- 

. i d B a m ó *  Mkpti MtCTtioio noatm ieto, AJln  coAkńcTfiin k o t o ( . o *  k o -  

MaHAuponaut manąap.MCKiit o ł i in e p t  c t  Ąay>m atauAaP., .,.a " lf''.„UKiJł.
24 M apTa B t  r .  B n a tu o  u o n tc u u c n  ABopm*i*B'B IOp.n 

6 0 -th  . t Ł t l  0 T t  no IV

22 d 'e n p a .a u , C n k im n ito K a ro  yt3Aa npcM enuo  y i t r -
m iK a liM t.irin  C r u p n b ,  n o ir . żK apaoncK aro , GyAy’111 )0MCim i, C A B B t 
Aa HOManiiiio u t  n o r p c G t  u  o r t  y u m ó a  n l,c > ^  Ha ą  p y ro  ii Ac , ,b  
p e u e i ik a ,  ópocH .ia  e r o  c m ii iM M t n t  x a im t ,  
naitA cnu to jiłk o  oGttAeH,IŁin <iacTłI T tJil’
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K y p j i )  nayK Tj in . XapLKOTicKOMi) y n iiB ep c iiT C T t., e t  anaH ieM T i j i e -
KapH, 0 ‘:im> KOPOALKEBHTR o n p c p tjtc n i, y n iT C J ie u ii  w ib iik h
ij  eeTecTBeiiHbixT. n a y K t, bt, .M oaopciiiaurK yro nporHM Hasiio, e t  

1 ouHsaHBoeTito j i  iirt.iLaonaTL uo.tbiilixt, y m n iiK o n t  nponiM iiaa iii.
  M a r p c T p t  Goroc.xouixx k c .  ^ p a m p i ,  IIUfOjlTl, i ia a n a w c i iT , a a -

K o H o y iiiT c ie M T i p aM C K o-K aT oam eeK aro  łic i io c t .Ą a n in  B t  lliiH C K yio
rnM iiaaiio .
—  H a  GCHOBanin M iifciiin r o c y A a p c T t ic m ia ro  c o B tT a ,  b b i-  

c t m f m i e  }rT B ep » A C flR a ro  2 2 - r o  f l im a p n , h3t> M iiiin cT cp cT B a 
•t-u iia iico fi'i., 1 - r o  fc e n p a .n i ,  m j / j a i i a  n a  h m h  9 p n n c o i i a ,  A e c ii-  
TuatTiind n p u B H Ji.ie r if l n a  A B u r a i e a m y i o  K a .io p m ie c K y io  Ma~ 
m u iry  B B ico n a ro  A a u jie iiif l .

—  r O C y ^ A P L  I I  M I I E P A T O P t i  c o r a a c n o  n o jio jK c n iio  r o c y g a p -  
C T B en iiara  c o n tT a  R ap cT B a  I lo j t z c x a x o , npcA C T aB jie im oM y iiaM heT iiT t- 
k o m w , noBCJit.TL c o a a B o .n u A t :  Aa ®Ł1 A-"1 n  A°CTaBjicH ixi ro c y A a p C T B e n -  
HOMV c r tu t . r y  H a p o m a  I I o . iB c x a r o  b o 3 m o )K H o ctk  p a s c M a T p m a T i ,  n p o -  
e s T t  r o f l n a u a r o  6 io A * OTa- AoxoAon’Ł ii p a e x o , i ,o n t  Iłja p c T B a , npaBiiTc.il>- 
C T B c m ia /i KOMMHcciH n p n x o , v n i t  j i  i a a n a u e f tc T B a ,  H a w a i ia n  c t  t c k y -  
n j a r o  r o p a ,  jipeA C xaB JiH Jia  n a  p a a c a iO T p Ł n ie  ro c y A a p c T n e im o .u y  c o b Ł -  
t v  6 i o ,v n e T t  npeA U X ecT B yxonraro  r o p a ,  n o  n o a a s e  1 - r o  a u r y e r a ,  o 6 t -  
j i c i i b h  n p u T o M t  KażKAyio p i i + p y  A o x o p a  h  p a e x o p a  u  n p H J ia r a f i  x t .  
A a m ib in ,  n a  o c i io B a n i i i  K O T o p u x t  c o c T a n j i e in ,  C x o A s e n , .  9 t h  n p o -  
CKTbi, n o  p a a e M o T p tu i j r  r o c y A a p c T B e u iu r o  c o o t / r a ,  f l o j i a u i u  G m tb  
n p e A c ra B J iJ ie M Ł i n a  R B ic o u a iim c e  y T i i e p * A e n i e . '

IIp iiro T O B jiT b  neMCA-iCMiio n p o o K . i t  y i p  i u p e n in  B t B a p n i a B t .  x p c -  
A H T H a ro  r o p o ^ e K a r o  o o iq c c T i ia ,  p a n  o a e .i ia  n o , a t  a a j i o r t  AOMOBt, u  
n p eA C T am iT Ł  c i  o  y c T a n o B .ie n i ib iM t H op/iąK O M '!, n a  l! i . ir .o > ia i iu ic e  y- 
T B e p a tA e u ie , i i a i t n  B t  m r a y  c o c T a n jie ix ie  n o A o C i i t i x t  n p o p K T o u t  n a -G y - 
f ly m e o  BpeM H u  ,y u i  r o p o ^ o B t  R a p c x B a  I lo a Ł C K a ro ,  e c jn i  o i i b i t t ,  n o -  
x a * c T t  bo3m o;khocti. n x t  n p i i M t i i e i i i a .

IIpeACTaBJienubin no  sTowy nojtoJKeiiin rocyA-ipcTBOBiraro coB tTa 
H apcT ua rO O y'A A PB HMHEPATOPU n a r a e . i t  T tan , Gojtf.e c o o tb I i t-  
c tboh iim m h O B o rn it ' /KiMafiinMt, txto B t  Loot, iro>inni)iin I ’0(jy ,l,A  PI* 
H iM IIEPA T O P 'i lliiK o .iań  I  o n e  B t  1844 ro ^y , m itra  n-fi Biigy, t o  
sa e M t, BbiAanae>ibi& jk iito jijim t, n a t  ropoACKHXt cyMMm, Ma.io cn o - 
coócTByeTt yjiyrancHiro C tw a  ropo^O B t, n  >ito B.iaAt.if>ip.i ro p o p - 
c x iix b  HCABHaniMocToii no no.ii.ayioTcn iiu ropaM it KpepiiTa B t  TaKoii 
M tp t ,  KBKt OeM-lcptaŁUU B t KpepilTIIOMt SCMCKOMt oóinecT B t, o 5 t -  
/ in i f . i t  TorAaiuneM y iiałitCTHHKy cnoro ra.iconaiiiuyio b o ib i paseMOT- 
p tT b  ne.iB3ii o n  ycTpaiMTb o to  ney^oScTBO ynpeasA enicM t K pepin  - 
H b ix t ropoA C K iixt o ó in e Ć T B t. T O C y^A P L  IIM IlE P A T O P i) o t o t b  
n p a s a a t  Bceira.ioCTHBtHraaro, bi> B o a t  iio n n n ra a ro  PopHTe.in C bo- 
e ro  coiiaBo.iH.ib b o 3 o 6 h o b h tł B t  1859 ro p y , n p ii  paBCMaipnBaHin flo- 
KJia.y* ro rrep a .ib ia ro  xoiiTpojiepa o CtACTUcmroMt n o jio a ten in  ro p o -  
AOBt, BcatACTBie neAocTaTKa npoKiirmia.i r a iu x t  ó .'u n ;o iit.
Ł.: H()e,v:TaiiHTb B.iacT/iMt K pepiiT iiaro ocMCKaro oOraecTiia n p n ro -  
torhti, K t 1S06 ropy  npocK T t o ntitiycK t, saK Jiafliibixt GnacToiri>, eo- 
pa.iM tpno  noTpcóiiocT/i.ii b KpopiiTa no3e> icab iib ix t iiaaA tiiiH  u  G est 
H apytneu in  n p a B t n.ia i,t,.ibncn t, yiaC T iiyK iapixt B t  Kpi'AHTiio.iit 3cm-  
CKOHt oCraCCTBt.

Omicpumie 'ipcsGW iaitiM xt sacrbdaniu soc)'dapcm ociinazo  
coerbina Ifapcm ea  llo .ibcuazo . 1 V<ir,- i’o M apia, m . 12 q a-
COB'b, BI. ÓblBlUCM'1. BOpO.ieCCttOMJ. ABOput., IipOIICXOA«AO 
nepBoe >ipe3BŁiiiafnioe aacliAaiiie oOuęaro co6pania rocy- 
AapcTBeHiiaro coBt>xa Hapcma IloAŁCKaro. Ero m.icononpe- 
nocxoAHTe.ii.cTBO iiciipaB.inroiniił ao.i*iioctb iiaMlscTiniKa u 
npcActA^Tcan coBt.Ta otkpi.i.ti. ero ca^yiomcio pf.'iuo: 

„Mm. rr.!
3aiipr,iBaa npoui.ioroAiiiii 3acl5Aaiu« oCmaro coSpaiiia 

rocyAapcTBemraro coBtTa, a oO'i>nBii.iB BaMh, mto bt. cko- 
poM b BpcMciiii óyAy hmIjtł bobaiojkiioctł co3BaTi. BacT. na 
Tipe3ni.i'iailiioe 3acl.,iaHie, ttoGi. ncpcAaTL BaMT. h i oGcyiK- 
Aonie npoeim. oSpomiaro HOCTanoBaeuin. IIpocKTT. aaiioiia 
no 9Tony npcAMOTy nnecem. Obi.n>, bt. nunapt. Mtcnnt 
cero ro^a, bt. <t>iiiTaiicoBo-aAMiiHHCTpaTHBHoe OTAtaeuie ro- 
cyAapcTBdiHaro conliTa, KOToparo romimcutt., iio Bbiconań- 
nie.My iioBe.it,niio, Cbi.it vBe.iH'ieirb. no  OKOiinanin coń’6- 
manlfi OTAtaeuiH, bi.i cosBaiibi, Aaóti nonepmyTŁ, nocpcA* 
CTBOMT. mciih, kt. iioAiioiKiio lipecToaa name Miiiiiiie 0 IipCA- 
iicTfi cto.1i. BajKHOMT. flan CTpanti. CoepxT. TOTO CyAyTT. 
nepeAaiiM na name oOcyaiACińe n3roTOB.ieinibie npaBiiTe.ib- 
CTBeilHblMH B.iaCTflMH IipoeKTbl SaKOIlOBT., KOTOpi.IXT. HO- 
TpefinocTr, yr;a3a.io npcMfl, a panno utatoTopŁie naiKHi.ie 
Boiipocw, nntiomie CBJI3L ct. ynpaBJicnieM'b cTpanw, m. 
ue.MT., coraacno ct. 27-fi iibiconafiiuo Aapooaimaro rocyaap- 
CTBCiinoMy cont.ry ycipoficma, n HOTpeCoBDjvi. namero mu1j- 
nia. BaauiMinic h3t> npoer.TOBT. cyxt c.iliAyłomie: npo- 
eKTT. nocTanoBAeuln, pacnpocTpanaioinaro itp'eflHTiiwfl Oaa- 
roAtflHifl, o(5c3[ieTicnnr.ia yna30M'b, ott. ,0/ 22-ro Man 18G0 P ., 
na naaAtTe.ieft UMlniiń. npncTyńaiownxT> kt. nepcnoAy no- 
ceAfltn, na oOpoicb. npoeitTT. nocTanoBAeiiia o ropoACKHXT, 
oSiiihiihlixtj cyAaxT.. fTpoenn. iiobi.ixt. npann.it b3i.ickh- 
Bailifl IIOAdTCfl II Ka3CHHMXT. HCAOHMOKTj. npCAMCTI.1, IIO 
KOTopbi.vi'b a npoiny naci. AaTt cnoe Matnie, Kacaiorca npa- 
na npoAaain iiiitch (propinacji) n 3eMACAfui.TecKaro ició- 
pnttiaro yipcaiACHifl iiiTaóiun., ocHoiiannaro ppa^o.in. 
Kap.10.MT, UpivOCTOBCKII.M’b. KpOM't 8TIIXT. IipCASieTOBT. Gy- 
AyTi, BaMri. npcACTaB.i0Hi,i npiineceunua bt. rocyAapcTBcn- 
iibiii cont.Tt iipoineiiia u atanoGr.i. HcnoAiinn iiobaojrcuhmo 
na nacT. TpyAia, bbi nocTapaeTcci,, mm. rr., oGacpihti, E r o  
BEjHI'IECTliy, iiamoMy Monapxy, TnaoMi.in TpyAT. npan- 
ACiiia n co At, fi ct bo nar i. nacTonmcMy 0.iaroAcncTBiio crpa- 
nti. H oGT.nn.iaro nopnoo 'ipeani.i'iafmoe Bactianin rocy- 
Aap TBeim ro co utai Kapcnia rio.n.cKaro otrphtmmt..*

Beat,at, aaTiM b, no Bbinoancirin upncarn, biiobi. nasna- 
•leHiibiMii n.icnaMii, rocyftapcTBeniibiil cont/n. npncTynu.n, 
Krb OTCpeAHMMT, BaHflTillMT,. (0(f). V . If- I I ) .

/iim p n u cK O M t n u c i i n y T t , ,  n t  6 o.ii,in eiV  'tacT ii r m m a s iH  n  n o  n e t x t  
n p o r m m a a in x t  o s p y r a  u p n iM h e .p iiM  Gbi.iif B t  M iin y B in ćM t y ie G n o M t  
r o f ly , n t  3 a j i1 ;n t  r o ,iH T H b ix t  n e p e n o A i m x t  j ic n tn 'a H iir , p en  ('Til If i u .—
1 lof'TvnnKiiiiit xio otomv ripe^MCTjr MHlrainr OTt ncAaroniHocKHxt 
con t’roDt ncl'.xt osiia’icm ib ix t yueGiibixt BaneACiiiii yaje pascMOTpt- 
iili n t  c d u ti t ,  Ttone'iHTeaH. UKaBtiBacTCH, t t o  6ô i.iiiiihctbo, co- 
BtTOBt ex.ioHHCTcn ita  cTopoiiy pciieTHniiV, A0eTOiiiicTixa xxxt h 
xxpeiiRiyraeCTna x iepe^ t BK3aMcxiaMM nocTaBJxaiOTcn loiaB ntH iram t 
oGpaaoMt xxt c.'il'.A;' h 'Np‘Mt:

1. P en eT im iH M ji iip eA C T a n -i/icT cn  b o 3 M o ;k iio c tb  xaxKAOMy y r a 
il i ik v  eiicTCM.iTH'iocKix noBTopxiTi, xicci, np('/|ixeTt, iioA'b P Y k ob oa-  
CTBOMt y'HITC.lH, TOI'Aa K.lK'b npH BKBaMCIinOXX CHCTCMt,, y'leillIKH 
iipcAOCTan.ieiibi e a jiH M t c c G t  i t ,  oG n sa ix iiia c  a a  o fliiiit p a stn o n T o - 
pxiTL n e c b  n pcA M O T t, BCCi.Ria TiaCT0 , n o a a r a n c b ix a  c . iy ’i a l , i upocixiaT- 
j .x in a io T i To.ix.KO ilT.KOTopbiH 'xacTix iiayKix.

2 . 1’c n e T i in ix i  .v iio t t , BoaM oavnocTi, l i p c i i d p a -1’ cyA liT i, 
o  TOM t, AO k a ko it  cT encixx i y> ic iiH K t y c B o n .n , c e ó t .  necx, xxpoAMCTt.

3. 1’oncTH iiin Ao3B0-1,!,I0 T t npenoAanaTc.ixiM t oCpaTHTi, ocoGexx- 
ixoe BHHMaiiie u a  y'xcHHKOBt, M.tiio v r i i tn a a in i ix t  xrt T e'ieiiiii roAa, 
KOTOpbXC TMIHX1 o6pa30M t MOrj'Tt nOIIOJ.IIHTb npOÓtJIbl l i t  CBOXJX'b 
o u a ix in x t, Hero np ir B icaaixenaxt AOCTixriiyTi, iicnoaiioafiio .

4 . O if liR sa  aiiaxiixT yq cix iiK O B t xia p c i i e T J m if lx t  xxe a a n i ic i iT t  o n .  
cxy iavx ixooT oft xx M oaxoT t G biti, ix p o ii3 uoAoxia G caoraH G oH iite, .j t .m t  
n a  s x a iM c x ia x t .

5 . J I a  p e x ie T x m ix x x t ro p a 3 A o  n l p H t c ,  i i e r a e .n r  n a  s K a a M e iia x t ,  
i i a n a A ii i i iK i i  y H e S ix u x t  oaBCAexxift M o r y r t  yd iA iiT L C H  u t  y c n r .x a x t  
ynetxH K O B t i t  n t  sxxaH ixxx t, c n o c o G ix o c T H x t ix m  n c A a r o r l , T e c K iix b  
x x p ie jx a x t  n p o n o A a B a T e .ie i t .

u  6 . P en eT H iiix t H M b x o it e m e  T oiipaB C T B exm oo s n a ' ie i ix o , h t o  i ip  -  
K p a m a r o T t n e t , ojioyrxoT peG .ic iiin  xx y q c ix n 'io c x in  yjxoBK ii, x o T o p b u m  
T .iK t  n a cT o  co n p o B o iK A a a n cb  sK saM eubx, ix BMl.CTb c ’b  TUsrj, o ik . i o -  
xixxiOTt y 'lU H H X or o x t  iipaSA Xtaro npeTxpoBossAcxxxtx ixpeixeiixt, a acT an -  
j in n  x i x t  n o c tm a T B  K Jiaecw  a o  casxaro  p o e n v e x a  i t  a a x im ia it c x i  31 , -  
JXOJIt.

I io  c o r a a c iiŁ ic  B t  n o .ir .a t  p e n e T im if t  i t  irpn n M y” ie('Tnax'i, ix x t  
n o p e A t  sK sa iie iia M it  B ooG rae, xxloCOTopLie ix a t  x ieA ,il'0 I , ' ,IceKHxi, c o -  
nt.roB 'b  n pcA Jiara iO T i, n p o i ia n o c T ii  iieG o .ib iiiij i n sM tr a e m n  B t  ' la c x -  
ixocTH , A-", a  y c r p a i ic i i i f l  T -b xt x ieyA oG oT ot, K o T o p w n , n o  i i o b o c t h  s t o 
p o  a  1.3a xiM tJin  Mt,cTo xxt MHHyxraleM t y io u i io M t  roAY-

C o B t T t  iionc'jx iT C Jiii, n o  o 5 cy « iA eH ,H  i ‘e * x t  iip c A tw M o a sem ił n o  
BTOMy npcAM OTy, B t  B a c iA aH>“  c B o e M t 1 0 - r o  M apTa o n  p  0  A lx -111 ji t :  
xipeA ^ oatiiT L  JlirieiicK ORiy Ai'opnncKOM y ix iicT itT yT y, ix c t s x t  ntM ixa- 
a i , i # i t  i t  n p o n iM iia S ia M t  npitixxiTb n t  p y K o u o A c ip o  cJil',Aylo I ,On  n p a -  
B io a :

1. B t  nacT onm cM t yxcGixoMt roAy no n c t .x t  K .iacca x t, a a n c -  
KAioH cixioM t 7 -ro , xiMtcTO l ’OAii’ix ib ix t  n opcB O A "L lx 'b  n c n w T ‘iixiir, 
iipoiiiiBOA/iTCJt p o n e T iin i it .  .

2 . P e iiC T n n ix t iia iH ixa iO T cn  1 - r o  M an 11 o x a ii'in u a iO T c n  K t  i u - My
ixo ii/i.

3. E /K eA iicB ixo A"l n  x a a tA a r o  K .ia tc a  n a in a n a iO T C ii a b ponc- 
Tixnixt, n o  a  b y "  i ,  npcA M fiTaM t: K a.K A an p c n e n i n i n  n p oA °-1!,i,xeTen

llpeAMeTbi pencTiipyxoTcxi Ge3 t  iiep cp b in a  t» t I'°Ao.i_
H .lit XIXITII AHCft. CMOTpXI no ix x t OOinitpiIOCTIt

Ana naca .
iite itu i n o T b ip e x t ii.iit iixiTii ahci1. .... •
i t  cor.iacxio npoABapnTe.ii.no cocTaxuieunoMy A-"''1 B,( J1, Jib n e '
A.arorn'iecKOM t coB tTt. pocniicaixiio.

4 . B t  B b ic m i ix t  K a a c a x t  t .  e .  in , 4 ,  5  i t  6 ,  n o  n p o A B aP Tea b ii0 -  
aty x iaB xianeiiiio  co n t.T a , n a  K aaiA oii p e n e T is n ii i  n p n c y T c T n y e ii;  O A n n t  
M3 t  cbo6oaxxlxxi. npcnoA anaToacit, c t  npa iso a it o tm H tk ix - E c .ib  n o  
xtaKOMV-anóo npoAMCTy y'leurtKH m ta ir r itx t  K ia c c o n t n e p e x o A m i,  
K t  A P yroM y n p c n o A a u a ieJ ix o  B t  f .i t .A y io in i ix ’b K .ia e e a x t ,  1 0  TaKOit 
niieno,ianaTo.ir, iip n cy T c rn y cT t xxpit npoBBixoACTii’b P eI,c Ill>
H i i s m n x t  K J ta c c a x t , n o  c u o c i iy  npcAM OTy. A " P c K T o p t i i .n > c "  K T op t  
H M t.ioT t n ocT O Jiu n oo  iia0 .n oA e!ii< !
K a a c c a x t .
•  ix. I le p c n o A n T e n  n t  ix h c i i i i o  K A a cc it   ̂ a
KH, KOTOptie B t  cpeA H O M t BI.lIiOAb 113-b rOAOBOll it  P e  Ł IX
oTM-bTOKt n o .iy 'ix t .i i i  n e  axen t.e  3  n o  xaiK AO wy n pcA M eiry. ^

G. n o  oKoiiraiixiit peneTitiiiii, ynemiKH, noayratnnnc no " c t .u t  
npcAMCTaMt yAouaoTBopxiTc.ibiibin otm T .tk x i, oxnycKaioTcn i i*  Baka- 
niH, 3,iTtM t n e t  ocTa.iMibto 33 ncK-noHeixioyt oKaaasiuxixt B t Te- 
ramie roAa coBepraeiino c.iaGtxe ycn tx it, noABcpraioTcn BKaaiicny, 
B t  ocoGbxxt KOMiiTCTaxt. llepciicxiLiTaiiiii no AonycKaioTcn.

o rt 1 1 -r o  110 20

xoAOMt pcxieTim iii 00 ucb x t  

t Ii y ic i in -

A .in  HciibXTaxnft lia a ix a 'ia c T c n7 .  B p e i ia
ilOHlT.

8 . lib irpoAo.iaxoaiir peneT H n io iin aro  B p cM cn n  y n c n n KI1 n c lix t  
K x a c c o B t ,  8 a  iicK JiiO H eixieM t 7 - r o ,  A Ba AtIn B t  ucA'baxo ocBoGoiKAa- 
lO Tcn o r b  n o c tm c n in  x . ia c o n t .

9 .  y fie n x iK it 7 - r o  K Jiacca 3K 3aM cnyioTC ii n t  cboG oahm ®  ° i t  p e -  
n e T im i i t  a h w , ycT aiioB H O H H um t nopnA K O M t, B t  n o j i n o i i t  c o 6 p a iiiH n c -  
A a r o n t ' ie c K a r o  coB t,T a .

1 0 .  B a K a p ia  n a 'iiiu a io T C /i 2 4  iio n x i i t  n p o A o x a ta io T c n  A 0  l o  a B -  
rycT.1.

O TaKOBOMt cooGinaxi no
iiaHajxiiHKont

BA PIIIABA, 3 0  .w p m a  ( t l  anpibn/i).
B i, BapHbOBCiiiixT. raneTaxt. nanenaTaiio:

„ B 'j e p a ,  npaB B TeabC TB O  G biao ripoA yR t.A O M .ieno, m to  u t iv o -  
topoc 'incA03.i0HaMtpeiiiii.ixT,, G v n in o r o  lacriionBT.CTyAen- 
T o n -b ,n p o A n o A ara .io  y cT p o iiT i, A O M O iiCTpanniio, n a n p a B A e n iiy io  
opoTiiBT. B b ic o K o n p e o c B f lm o n n a ro  a p x ie n n c K o n a  'P c A im c K a ro , 
m > MBiiyTy ) K or^ a  o i n .  GyAOTT. n cxoA iiT i, n a  a m b o i i t ,  m .  iia o c A - 
pa.iM ioM '1, K0 cTC.1t  c b .  I o a n n a  a j ih  n p o n n i ie c e in i i  n p o n o -
n tA H , ROTopyio oG biK iiO B enno r o B o p n n .  3 A t c t  n b  npoA O .i- 
/R e n in  n c e ro  n o c T a , n o  'jeT iicp ra .M T ,. Ą e.M oiiC T paniii A o a a w ia  
Gi,i-i a  CO(,ToaTx, m ,  TOMT,, 'i  t o  u u  B e t  B b im .m  H3T, x p a M a  
c t ,  m yM O M 'b, A a 6 n  t a k h m t ,  oG paaoM 'i, nocnpcnaT C T B O B aT i, 
UpOH3 IB -O C IlU o iiponont>A1J_ f j  AtflCTBUTeALIIO," KOTAa 0K0A0 
4000 'ic.ioi'.T .K 'b, iiar)o,K iU,]X'i, KaTO.itiROBT,, c o G p a .io c r . a a h  

c a y  m a n i  11 c . i ° I ,a  r il0 f ' ro  a p x n i ia c T i . ip n ,  a a M tc ie n o  G li.io  n t -  
CKO.iLKO MOaOAI>IX,> -HOAcft, n e p c 6 t r a m u n x T .  xpa.M 'i, 11 110- 
A aB aB in u x 'b  u 'l, p a a n w a ^ c t o p° HLi y c .io n .ie m iL ie  s n a i t i i .  K o r -  
A a iu e  i i o t t c h i i l i ó  n p  • ■̂ ^ 3° ih c a t ,  n a  a M n o in , n  c o G u p a .i -  
c h  i i a n a T t  n p o n o r , tA r’’ ‘ 1 ® Mo-’'o a u o  .iroAH n a n a . i n  M a -  
x a T i. i i ia n i ia M n , K a n i.m '1' >, monoTO M T., a  i i o to m t .
A air.o  B o a m .iiiiiT b  ro<lOC'J>, H  * ’ I’)’0®** b u x o a h -i u  n :n .  k o -  
C T e .ia ; noTOMT,, noA C U raH 01, * ' ”  ’’ ^ " n y a n  i ic p c A 'i, c o -  
Ooio T O .iny , i ie n o im J ia im iy W  l ' ^ M o n c a p a n in  n
o n a c a n c i .  GcsnopflAKOBT., n in p a n A f lB  n R’>, AnepHM 'b.

n p m ia T L i  G bi.in  BC'b cpC A CTBa, 'iT _° k1 a a n m i -
iiIu k h  a r o n  n e n p n . im n io i i  c n e n w ,  H C U ^ot^.r.a .in  :3acj'y « e n n o f l  
OTBtTCTBemiocTn. 3 a  i ih m h  BnuJiaTC-lŁH0 c.1T ,ah.ih nr.nvutn 
h  KorA,a o n ii  in .u n .iii  u rn ,  KOCTC.ia, n O A in ie flC h io  c.iyH uxrejUl) 
CTOflBinie u c a . i . ic k o  o t t ,  xpana , ap ccT O B a .iH  » a  y-1I!H t 1 4 . ,c .  
jioB tK T ,. A p c c T o n a i i ic  npoiiBBCACiio G li.io  O e3ri> B C liK aro  c o n p o -  
THB.ienin K a in , c 'b  i ix t ,  CTopoin.1, t a k t ,  p a n n o  H C T O p o n u  
T o a n i . i ,  K O Topan n c M o r . ia n . in ,  c o iy n c T n o n a T L , II K 0 T 0 p 3 fl, m i-  
Afl, h t o  c n o K o lc T B ic  AtftcTnuTc.ibno n e  G lia o  napynioH0, CKOpO 
B03BpaTIIAaCI, Brb KOCTCAT.. HpOIIO BtAL n a  MHIiyTV n p c p -  
B a n n a n ,  npo A o .ia ia .iacT , G ea i, A a A L iitfim efi n o x i t x n  II BhlCO- 
K o n p c o c B s m c m u ,i i i  a p x ie im c K o m .,  3 a M tT iio  BSBOAiiOBaiiHLlfl, 
n n i iB in in  n o  B ee n p o .n n  a T o ro  n c i a A i .n a r o  n p o i ic m e c T B in  n c -  
t b i h i o  cnanrcALCboo T e p n t i i i c ,—  r o p a u o  n  ntCKO.ur>o pa3T, 
GAaro/iapnAT, n tp iiL ix T .,  a a  t o  n iiH M a n ie , c t ,  k o t o p i j m t ,  c.iy- 
in a .iH  c a o b h  c r o .  ____________

U t  nnpK Y .inph r .  non en fiT e .in  Bn3cxxcK»ro yneGxiaro o xpyra  (N  2) 
18G2 r .  nancHaTario.

0  eeedeniu p c n tv iw f^  30Mrbns lodvm bix i ncpe- 
eodnurcs .iKMMeuofit. 

n o  npoA-ioaiexxi-.o co n iT a  nonenHTCAn, iiaAO/KexuxoMy n t  N . 2 
nnpsy.inp.T  no  y n p in .io n iio  o x p y ro M t, aa  1S61 r o ^ t ,  x tt BxiAeiicKojxt

(HTpeAb.le u l it coB bT a n o n e TltiTO.Uf 
OKpyry ,1"tt xxaAAeasaraaro iienoAixcixin, n po iny  r r .  
j.ieOliMX-i. aancAeiiiiii n o  coeTanxeHiii pocnncaxxiji pcnoT „n ,B M t, e f -  
oGraiiTX, B t  .nolo KaxxnoAxtpiio no  oAiioMy aKacjnx.inpy o T t KawAayo 
3 a B e A e n in .

06u ynoinpe6jieniu cyjn .m  ua y v e fm i/i mcoOin no cn 
np/iMOMY na3nmeniw.

T I.it npeACTaBac n iib ix t ,  no  npeA ^oateniio  jiocm j', xiatiCfiaT.innoaiy 
B t  N . 3 p irpK yanpa no  yiipaBjxeiiiio oK pyroM t aa 18G1 r . t neA aro n x - 
HeeKiiMii coxitTaMn xx npeiioA anaT cjuniu  Miit.iiift o iieAOCTaTKaxt 
ynoTpcGxHCMbixt iibixife B t  riiM X ia3iaxt pyKOBOACTBt OKasx.niacT- 
c n ,  ’I to  xio bcU npenoAanaTejxii im b f o r t  uo 3Mo>KiiocTb A°eTa- 
To 'tiio oaiiTKOMHTi.cn c t  coBpoMeiiribXMt cocToxiixieMt pyccKOfi y<toG- 
ixoit .iiiTepaTypbi. Il-tKOTopi.xMix H a t  i t i t x t  GbiJiii nbipaw eiibi ;t;a- 
.loGi.i n a  ncyAOB.ncTnopHTC.il,hoc cocTonxiic riiMix»1,II,Icl!KIlxl> Gnu.iio- 
TCKt. M e ®  A)' l i m i t  ix a t  n o a y te n n b ix t  miioio n t  xioc.iliAnoo np c- 
Mir AOiiccenin Anp<'KT,)PnI1'b 11 nixcncKTopoiit o ynoTpcGaeaiir cy m iw  
n a  y ieó iib iii nocoGifl B t  18G1 roAy intAii°, JlT0 [!I’ xxliKoxopbixt 
rH M itao iitx t cKaaaixnan cy su ia  uc Cwjja ynoxpcGAcxxa cnoAixa no  cfl 
npnMOMy n aa iian eu iio .

IIMt.ti n p it  8T0 M t n t  bxtaYi t t o  cyMKta Iia yteGiibixi nocoGin 
acciii'iiycT cn iibiixb A-in rm m a a iir  n t  x ic c w a  AGCTaroraioMt paSM t- 
p b  it >ito oGnsaxeJtbxioo npioGptTeixic Pa3J>itraibixt comiiiic-
Hiii npexpaniexxo, «  n ax o w y , ' i t o  cym ccTf,|i n ,,‘l,t npcnnTCTiiin K t  y -  
jxynnietiixo cocxoxxiiiti GitGaioTCKt yjxtc ycTpaxxexibi, a  noTomy n p o -  
m y  r r .  na'iaAbiiiiKOBt y n e G iitix t aaBcA01*111 oO paT int na  STOTt 
npcAMCTt ocoGeixixoc B iim ian ie  it oTnycxtaoMyxo n a  y 'teuttt.iti nocoóin  
cyw jiy pacxoAOBaTt, xinpcAi, in , n o .iiio " 'b K o-iitnecnib, G oat o c t . t t -  
K o n t ii co raacn o  c n  naaixaueiiiio, BbinnCMBan no p tracix iio  ncA aro - 
n in e e K iix t  coribxoiiT, xaKin comiHcxxin, KOToptia A0CTa,iIIJ" 1 ®LI 
BO3MOJKH0CTB K a»A 0My npcnoA aiiaxc.il0 exbAHTi, 3a coxipcMciiHbXMt 
xoA °M t npcnoAaBacM oit m i t  iiayK ti. Il°APooixyio a te  nt.AonoCTi, o 
ynoTpeCjieuiit oaiianeHHoii cy.MMi.i n p cAJ,a ra l°  n peACTaBAflTL ko miiL 
BMbCTt. c t  roAOBbiMit o lTexaM it.

Omupbimie nacmnbixs yueonuxs 3 teedeniii.
C o r J iic x i)  iio c x a ix o n .ie iii to  n o n e Ti i i TeXLCKaro co n t.x n , 21 •bcnpajifi 

c e r o  ro A a  co c T o n m n e M y c n , p a a p t f f l c i i0  ABOpraiK li A  m i i  ji Ł Ajb 0  
,i (, A u o  oTKpLiTb B t r .  IIo n e B b a r b  TpexK.iaccxxxoif a te n c K iit  n a n -  
c io x x t , c t  npH roT O B H T c.ix .iiu M t n p n  HC5r1, „,CJla c c o M t.

J 'n n x e .u o  PocciexxcKaro k;i;ieixh'1 1(1 enpcucK aro v n ii.iiu iia  I  p a s -  
p a Aa B  c ix n  e ji io II u a  m k o . n - ' 1 11 k y paapbmexxo oT K ptm , n t  
r .  P o c c ie n a x t A*BI'T iii  enpeneK iH  n a i ic io n t  n a  c t c i i c h h  AnyxKJlac'  
cH aro npiixoACKaro ynn .iB ina .

Omupbimie o6iąuxs y<iemWeCKUXi 0omiiui,3.
1 7 . M apT a. I la  o c i io n a u ia  ix o c r o  p , e n o p n a te x [i a , tio mb m cxx(iaro  n t  

xinpKyAJipb N . I c e r o  r o A a , pa3P’bI,lt' !!0 oT puT B  B t  A h a L oGinyxo
y n e iix in e c K y io  o e .fx .i in iiy , corjxacxxo nocTailO D Jicnixo eoHl'.ra .'!ii.v 'K iti'e  
ABopnucKaro ytaA ixaro y iitJ im H 1-

0  A U H C T B im  B i iA e n c K a r o  r y G e p n c K a r o  n o  i ; p e c T t a n -

CKHMT4 A 'L iaM 'b  i ip u c y iC T B ia .

I3b TC’tc iiiix  ,i,fi!|ia.in 1SG2 roAa.

B t  3acl,A aniii 1 -ro  'lenpa .iir, r.ieaiAV n p o r a n i t ,  A0J102tcna 
npHcyxcxBiK) ncpen iicK a  no  ataaoG b oaxioii iion  b innn i.i xxa MixpoBaro 
nocpcAiiiiKa, 3a oupam en ie  coGcTBenuai'o no3eM ejibiiaro c t  ncio  cn o -  
p a , u k oxopoM t 3a no AC Hb n c K t cyAeGiXbiMb nopxiAKOJit, K t  p a a o il-  
paTc.ibcxny cn o cro  KiuiAix,ViTa, n o A t x -b n t npcA -ioroM t, rare n a  
cnopnoii iieMJib noct.in ra  6biJia poixti, iipeM einio-oG nsainiaro x p ecT i-  
n iiiina  AoGpbi.iKit, lip n n iica iix ia ro  K t iiM bniio c ro , noepcAiiiiKa- 
ryGepxiCKoe npiieyTCTiiie, np inn iM aii no iiiiiiM.uiicpiTo 29 it  3» 
c t .  iii.io iit. o ry ó . n  yb3A- y<ip., xxc M or.in G i,n t npiiM tiicxibi K t 
no3e.MC.ii.noMy enopv , noau iita icM y  tic;r.Ay ABy n o M t i n i i K a M i i ,  
T bM t Go.lt,e, >1X0 IIO 8T0.MV At.lV, lIMt,.10Cb yiKO B t  BHAy IXOCTaiXOB- 
jierxio BpeMcixnaro oi'Ali.feiiiil, oAoGpexiiioo ryGcpilCKHMt n p a n -  
acxxicMt, nauiJio, raro w npoBbin nucpcAHHKt oGpaTii.ien K t cbo- 
c u y  KaiiAtiAaxy, a  ce ii noe.it.A nin n p n ii ir . i t  n a  ccG h  paiiGiipaTC.n,- 
c tb o  cnopxxaro McaiAy AByMit iio jitin iiK a n ii A tJia iienpam ixbiio , a  iio- 
tom y h  onpeAt.Jicno xtocxaBiiTL iJM t s to  n a  uha 'b .

H t uacbAaxiiii 5 - ro *onp aaft. Oacjiyiiiano Gi.x.io npeACTan.ieinC 
MnP- nocp. 1 -ro  ynacTKa Uix.icHCKaro ybiiAa, c t  npcnponoatA ciiicM t 
xxa yTHep;i;^e„ i0 n p ilc y x c T B ij i ,  np n roB opa IlaaGc.iHixcKaro cc.ii.CK.iro 
" " “rocTBa,''cocToflnmaroen 110 npcA-ioateii'uo xiom. Ilapre.ieB itrai, oG t 
oTAayib KpęcTIlłII[Ilua t)cMcixa C yn iK o , a a  cTpoxiTiiiibiii x a p a o e p t  
HCOXubiBaiiic n o u iiu n o C T e ił, nenonin ioB ciiic  n .ia c T n Rn, ,t  caM ono.iinyio 
o x .iy 'iK y , B t pacnopjiaten ie  npaBHTC.ix.CTBa. I'yocpucxoo  i ip n e y T -  
cTBie, xipit3iiana« n p a ^ HHLi nu  KOiopM Mt noM lim iiK t u  oG ihcctbo 
XOAaxaneTiiyioTt Q n u cejie iiiit noilM ciloB anrairo KpccTiraimna n a b
„C m ecTiia,—  ^ " ' " 'a i - . - i i .n , , , , , ,  „  y c ia x p H B a ir , t t o  n t s T o M t A b . i t ,
c o C .iioflenbi "c t , x ip ęA ratca ,„ IŁ1’„  CTaT,raM ii 157 H 158 n p a m t a a , o n p c -
AtJiHAO: coC T on n rax itca  e ABUorjl n p u r o B o p t  lIsaG eJixin cK aro
e e . ir .e .a r o  o C m e c x n a  o G t  „Tfla, lb  ’eCTL‘nHHHa C yniK O , c o o a e x .o  
a tc j ia iii to  noM tm U R -a H a p  c a e B „ .Ia , KaKl> „ a p 0  lvb  oG in ceT .it,, n t  
p acn op n iK C ix ie  npaBH TC JiLtxBa, yTB ep A„ TI,] cl> Tt „ t  oA " aKO a ie > 
raroGbi npcAOCTanxiTB n oM b im tK y , 6 yfle n a  T0  c o r J ia cHTCff, o c -  
xaB iiT b  C y n iK o , n t  i>iW> H c m .ix a .ir a , n a  M tc x t * HTejlI,CTBa ,  c t  npeĄ - 
B ap exxieM t c r o ,  >ito, n p u  n ep n o iy jt  c t  c r o  C T opu n u  n en o n x tiio n c iH it  

BJiacTxiM t, 0 3 H .v ien H B iii n P,ir o B °„PÎ “a !l” ^ ITB*  n p n a e A e n t  w1'
i t c n o .m e i i i c .  0  TaKOBOMt n o cT a n o B J icm n  n p iic y x c T B in  cooGh ih t b

tk i4m  JE B Z Y K 0W 1C Z  naznaczony na  nauczy c ie la  m a tem a ty k i do 
tegoż p ro g im n a /ju m .
- XVycliowaniec n a  koszcie skarbow ym  tego okręgu , k tó ry  ukończył 
k u rs  nauk w u n iw ersy tec ie  C harkow skim , i o trzy m ał s to p ień  lek a
rza , Jó z e f  K O ItQ L K lE W IC Z — m ianow any  nauczycie lem  fizyki i n a 
uk n a tu ra ln y ch  do p rog im nazjum  M olodcczauskiego, z obowikyzkiom 
leczen ia  c h o ry d i uczniów  p rog im nazjum .

-■  M ag iste r teo log ji św. k siąd z  F ra n c isz e k  .TASZCZOŁT naznaczony 
n a  nauczyc ie la  re lig ji iTyznania rzy m sko-kato lick iego  do g im na
zjum  F ińskiego.  ̂ .
—  N a zasadzie opinji rad y  p ań s tw a , N ajw yżej u tw ie r

dzonej 22 styczn ia , z m in is te rs tw a  sk a rb u  1 lu tego  w yda
ny zosta ł E ryksonow i przyw ilej dziesięcio letn i n a  k a lo ry 
czną  m ach inę ' p o ru sza jącą  w ysokiego ciśn ien ia.

—  N A JJA Ś N IE JS Z Y  I>AN, na  w niosek ra d y  sta n u  K ró lestw a polsk . 
p rzez  .IW . p. o. N am iestn ik a  p rzedstaw io n e , N ajw yżój ro zk azać  ra 
czył: a ż e b y ,  w celu  p o sta w ien ia  rad y  s ta n u  k ró le s tw a  w m oż
ności należytego rozpoznaw an ia  p ro jek tów  rocznego b u d że tu  do
chodów  i w ydatków  k ró lestw a , k o m m iss ja j rządow a przychodów  
i ska rbu , p oczynając  od ro k u  bieżącego, w nosiła  do te jż e  rady , 
n ieodzow nie n a jp ó źn ić j w dn iu  1 s ie rp n ia  n. s ., pop rzed za jąceg o  
budżet roku , aby k ażd ą  c y fię  dochodu  u sp raw ied liw ia ła  anrieksa- 
mi (b ja tn ia ją c e m i d a n e , jak iem i k ierow ano  się p rzy  u k ład an iu  
e ta tó w , m ieć ch cąc  z a ra z e m , ażeby ' p ro jek ta  b u d że to w e , w raz 
zjxw agam i i lyuioskam i rad y  s ta n u , p rzed staw ia n e  były za  p o śre 
dn ictw em  N am ies tn ik a  K ró lestw a, najpóźniój w p ierw szych  dn iach  
g ru d n ia  każdego roku , do N ajw yższego Jego  C esarsko-K ró lew skió j 
M ości za tw ierdzen ia .

P rzygotow ać n iezw łócznie p ro je k t u tw o rzen ia  to w arzy stw a  k re 
dytow ego m iejsk iego  , m ającego  n d z ie iać  pożyczki hypo teczn e  u a  
dom y w W arszaw ie  i p rzed staw ić  go w p o rząd k u  p rzep isan y m  do 
N ajw yższego z a tw ie rd z e n ia , z za s trze żen iem  u ło żen ia  podobnych 
p ro jek tó w  w p rzyszłośc i i d la  innych m ia s t K ró lestw a , o ile  do
św iadczenie  okaże, iż  ta k ie  In s ty tu c je  będą m ogły i w n ich  być 
zaprow adzonem i.

P rzed staw io n y  w tój m ierze  p rzez  ra d ę  s ta n u  k ró le s tw a  w niosek , 
N A JJA Ś N IE JS Z Y  PAN tćm  bardziój odpow iadającym  m yśli swój zn a
lazł, gdy je sz c z e  w r .  1843 N ajjaśn ie jszy  w Bogu spoczyw ający C esarz 
M ikołaj I, m ając  n a  w zględzie , iż  pożyczk i u d z ie lan e  m ieszkańcom  
z funduszów  m iejsk ich  , nie wiele w yływ ają n a  po lep szen ie  by tu  
m ias t i że w łaściciele  n ieruchom ości m ie jsk ich  nie k o rz y s ta ją  z d o - 
iro d z ie js tw  kredytow ych, ja k ie  w łaśc ic ie le  dóbr ziem skich  w to 
w arzystw ie  kredy tow em  ziem skiem  zn a jd u ją , ob jaw iał ju ż  ów cza- 
sow em u nam iestn ikow i k ró le s tw a  M onarszą Sw ą wolę względom 
ro zw ażen ia , czy n iedałoby  się zapobiedz tym  niedogodnościom  przez  
zap row adzen ie  to w arzy stw a  kredy tow ego  m iejsk iego  i i e  N A JJA Ś 
N IEJSZY  P A N , te n  N ajw yższy ro zkaz  N ajm itościw szego  Bodź ca 
Swego ponow ić raczy ł w r. 1859 p rzy  rozb io rze  uw ag k o n tro lle ra  
jen e ra ln eg o , o sm utnym  s ta n ie  m ia s t z p rzyczyny b rak u  p row in
cjonalnych  banków .

Fpow ażnić w ładzo to w arzy stw a  kredy tow ego  ziem skiego do 
przygotow ania  p rzed  rok iem  1SGG, p ro je k tu  w ypuszczenia listów  
zastaw nych  n a  zasadach  , do p o trzeb  k re d y tu  w iększych i n in ie j
szych w łasności z iem skich  zastosow anych  i w w arunkach  od jak ich  
pow odzenie tak ió j em iss ji zaw isło , bez nad w erężen ia  praw  d o ty ch 
czasow ych w łaścicieli w to w arzystw ie  kredy tow em  ziem skiem  s to 
w arzyszonych.

—  W  (lniu onogdajszym , o godzinie 12-tej z południa, 
w I). Z am ku  K rólew skim , odbyło się o tw arc ie  pierw szej 
nadzw yczajnej sessji Ogólnego Z eb ran ia  R ady  S ta n u  K ró
lestw a. Posiedzenie zagaić rac zy ł J W . p. o. N am iestn ik a  
K ró lestw a i P re z e sa  R ady, w słow ach :

;,P a n o w ie !
„Z am ykając  przeszłoroczne posiedzenia Ogólnego Ze

b ran ia  R ady  S tan u , ośw iadczyłem  w am  P anow ie, ż.e 
w kró tce  zapew ne u jrz ę  się w  możności zw ołania W a s  n a  
posiedzenie nadzw yczajne , d la  poddania pod W a sz e  n a 
rad y  p ro jek tu  oczynszow ania z u rzędu . P ro je k t do p ra 
w a w tym  przedm iocie wniesionym  zosta ł w m iesiącu  s ty 
czn iu  r . b. do w ydziału  skarbow o-adm inistracy jnego  R a 
dy S tan u , w  pow iększonym  w sk u te k  N ajw yższego roz
k azu  kom plecie. Po ukończen iu  n a ra d  W y d z ia łu , zw o
łan i zostaliście P anow ie d la poniesienia, za  pośredn ic
tw em  mojem, do stóp T ro n u , zdan ia  w aszego w p rzed
miocie ty le  w ażnym  dla k ra ju . N adto , poddane zostaną 
pod w asze narad y , przygotow ane przez w ładze rządow e 
p ro jek ta  do u staw , k tó ry ch  potrzebę bieg czasu  w yk a
za ł, ja k o  też  w ażne n iek tó re  k w estje , z zarządem  k ra ju  
zw iązek m ające , w  k tó ry ch  z mocy a r t .  27 o rgan izac ji 
R adzie S tan u  N ajw yżej nadanej, zażądałem  w aszej opi
nji. Z  pro jek tów  w ażn iejsze są  : P ro je k t do postanow ie
nia rozciągającego  dobrodziejstw a kredy tow e, zapew nio
ne ukazem  z dnia 10 (20) m aja  i8 6 0  ro k u  d la  w łaścicieli 
dóbr p rzy stęp u jący ch  do oczynszow ania w łościan; p ro jek t 
do postanow ienia o sądach  gm innych m iejskich; p ro jek t 
nowych przepisów  o egzekucji podatków  i należności 
skarbow ych. P rzedm ioty , w  k tó ry ch  zechcecie udzielić 
w aszej opinji, dotyczą: rozciągłości p raw a  propinacji i in
s ty tu c ji ro ln iczo-fabrycznej Sztab in , przez ś. p. K aro la  lir. 
B rzostow skiego założonej. Oprócz tych  przedm iotów , 
przedstaw ione w am  z o s ta n ą : prośby i zaża len ia  do R ady  
S tan u  w niesione. W y w ią zu jąc  się z włożonych n a  w as 
zadań , s ta ra ć  się będziecie panow ie u ła tw ić  N a j j a 
ś n i e j  s z e m u N aszem u  M o n a r s z e ^  ciężki ti ud 
rządzen ia  i przyłożyć się do isto tnej pom yślności k ra ju . 
P ierw sze  posiedzenie nadzw yczajne O gólnego zeb ran ia  
R ady S tan u  K ró lestw a Polskiego, je s t  o tw a rto ."  N a s tę 
pnie po w ykonaniu  przysięg i przez now om ianow anych 
członków  R ady S tan u , R a d a  p rzy stą p iła  do porządku  
dziennego. ( G a z e t a  P o l s k a ) .

W ARSZAWA, 30 marca, (11) kwietnia)
W  g azetach  W a rsz a w s k ic h  czy tam y co nas tęp u je : 

„ W ła d z a  zos ta ła  w czoraj uprzedzona, że pew na liczba 
źle usposobionych, należących  po w iększej części do k las- 
sy  studen tów , zam ierzała  uorgan izow ać dem onstrację  p rze
ciw ko N ajprzcw io lebniejszem u A rcy-biskupow i F e liń sk iem u  
w  chw ili, k iedy te n  będzie w chodził, n a  am bonę w k a ted rze  
Ś. J a n a  w ce lu  pow iedzenia k azan ia , ja k ie  m iew a każdego 
c z w a rtk u  w  cz as ie  postu. D em onstrację tą  m iało stanow ić 
ha łaśliw e w yjście z kościoła, w  celu  p rze rw an ia  k azan ia . 
R zeczyw iście kiedy tłum  w iernych  chciw y usły szen ia  słow a 
swego P a s te rz a , sk ład a jący  się z około 4 ,000 osób, byt 
zgrom adzony, w idziano k ilk u  m łodzieńców  przeb iegających  
św ię ty  p rzybytek  i podających n a  różne stro n y  sw e hasło . 
K iedy szanow ny p ra ła t w szedł n a  am bonę i gotow ał się do 
przem ów ienia, w ielu  m łodzieńców zaczęło p o ru szać  cz ap 
kam i, k asz lać , szem rać a n aw e t w zniosło g łos, za leca jąc  
w yjść z kościoła; potem  posuw ając się naprzód , pchało przed 
sobą część tłu m u , k tó ra  nic rozum iejąc ce lu  te j dem ostra- 
cji, lecz obaw iając się bezładu, pow sta ła  i zm ierza ła  ku  
drzwiom .

W sze lk ie  środk i były  przedsięw zięte , aby  głów ni pod
żegacze te j n ieprzyzw oitej sceny, nie un iknęli odpowie
dzialności n a  n ich  spadające j. S ta ran n ie  dostrzegan i i ś le 
dzeni zblizka, zostali oni przy  w yjściu z kościoła a re sz to 
w ani n a  u licy , w  liczbie 14, przez s tra ż  policyjną ro z s ta 
w ioną w  okolicy k a ted ry . A resz to w an ie ' ich  dopełnione 
zostało  bez żadnego oporu z ich strony , an i ze stro n y  t łu 
mu, k tó ry  nie mógł z nim i sym patyzow ać, a  k tó ry  n aw e t 
w k ró tce  powl’ocit do kościo ła , w idząc, że spokojność rz e 
czyw iście nie zos ta ła  n a ru szo n ą . K azanie chwilowo p rze r
w ane, wróciło do swego toku , k tó ry  nie został ju ż  niepo
kojony, a  N ajp rzew ielebn ic jszy  A rcyb iskup , w yraźn ie 
w zruszony, k tó ry  podczas całego  tego sm utnego w ypadku , 
dał dowód praw dziw ie cw angielicznej cierpliw ości, gorąco, 
k ilk a k ro tn ie  dziękow ał w iernym  za zebran ie ducha, z j a 
k iem  słuchali jego  słow a.

clieckini, iv w iększćj c ię ic i  g im nazjów  i we w szystk ich  p ro g im n a - 
z jao h  okręgu  by ły  u ży te , w zeszłym  -roku naukow ym , rep e ty c jo  z a 
m ia st rocznych egzam inów  prom ocyjnych. Dot.ycz.yce te g o  zdan ia , 
ja k ie  w eszły od w szystk ich  rad pedagogicznych w szystk ich pom ie- 
n ionych  zak ładów  naukow ych —  zosta ły  ju ż  ro z trz ą śn ię te  w R adzie  
K u ra to ra . O kazu je  się , żo w iększość ra d  j e s t  za  re p e ty c ja m i,— któ rych  
w arto ść  i w yższość nad ogzzm inam i ta k  się  d a  określić :

1. R epetycjo  d a ją  m ożność każdem u uczniow i pow tórzyć sy s te m a 
tyczn ie  cafy p rzed m io t, pod k ie ru n k iem  nau czy c ie la ,— kiedy p rzeciw 
nie p rzy  system acie  egzam inow ym , uczniow ie pozo staw ien i sam i so 
bie i hę 'ą c  obow iązani pow tórzyć na  raz  caty p rzedm io t, licząc  b a r
dzo częs to  na  szczęśliw y t r a f ,  —  p o w tarza ją  ty lko  n iek tó re  częśc i 
p rzed m io tu .

2. R epetycje  n a s trę c z a ją  nauczycielow i m ożność o sąd zen ia  tego , 
jak  dalece uczeń  zg łęb ił p rzed m io t p rzezeń  w ykładany.

3. R epetycjo  d a ją  m ożność nauczyc ie lom  zw rócen ia  szczególnćj 
uw agi na  uczniów  rob iących  m ałe p ostępy  w ciągu rok u , k tó rzy  t a 
kim  sposobem  m ogą dopełn ić  sw ą znajom ość p rzed m io tu , czego p rzy  
egzam inach  osiągnąć n iopodobna.

4. O ccm enie w iadom ości uczniów  na rc p o ty rja c h  nic zależy od 
p rzy p ad k u  i d la  tego m oże być bardziój p raw dziw e, n iże li na  egza
m inach .

5. N aczeln icy  zakładów  naukow ych daleko  pew niej m ogą się p rz e 
konać na repo tycjael), niż n a  egzam inach  o po stęp ie  uczniów , o w ia
d om ośc iach , o zdo lnościach  i o pedagogicznćm  usposob ien iu  n a u 
czycieli.

i 0. R epetycjo  m a ją  te  je szcze  m o ra ln ą  w yższość n ad  eg zam in a 
m i,— że k ład n ą  tam ę  w szystk im  nadużyciom  i  w ykrętom  uczniów , j a 
k ie p ra k ty k u ją  się  ta k  częs to  p rzy  egzam inach , a  za razem  niedozw a- 
1 a ją  próżnow ania, gdyż p rzy  re p e ty c ja c h  uczniow ie są  obow iązan i 
chodzić  do k la ss , aż  do sam ego uw olnienia , a tćm  sam ćm  i p racow ać 
m uszą .

U znając  n iezap rzeczo n ą  korzyść re p e ty c ji i wyższość ich nad  eg
zam inam i w ogóle, n iek tó re  je d n a k  rad y  pedagogiczne p ro p o n u ją  
w prow adzić m ałe  odm iany  w szczegó łach , w c e 'u  u su n ię c ia  ty ch  n ie 
dogodności, ja k ie , z pow odu now ości p rzed m io tu  , m iały  m iejsce 
w zeszłym  roku  naukow ym .

R a d a  k u ra to ra , ro z trzą sn ąw szy  w szy stk ie  ty czące  s ię  tego p rz e d 
m io tu  zdan ia , na posiedzen iu  sw em  w dn iu  10-m  m arca  UCHW A
L IŁ A : d la  szlacheck iego  in s ty tu tu  w ileńskiego, d la  w szystk ich  g im n a 
zjów i p rog im nazjum  podać d la  p rzew odu  czcn ia  się  p raw id ła  n a 
stę p u ją ce :

1. W bieżącym  roku  naukow ym  we w szystk ich  k la ssach , w yjąw szy 
7 -m ę, z am ias t rocznych egzam inów  prom ocyjnych ,—- m a ją  być re p e 
ty c je . #

2. R epetycje  zaczynają  się  I -g o  m a ja ,—  a  10 czerw ca kończą s ię .

3. C odziennie d la  każdej k lassy  n a z n a c z a ją  s ię  dw ie re p e ty c je , 
dwóch p rzedm io tów . K ażd a  re p e ty c ja  trw a  dw ie godziny. P rz ed m io 
ty  p o w ta rz a ją  się  bez p rzerw y w ciągu c z te rech  lub p ięc iu  dn i, s to 
sow nie do ich ro zm ia ru  i zgodnie z rozp isem , n a  te n  ce l p rzez  rad ę  
pedagog iczną , poprzedn io  sporządzonym .

4. W k lassach  w yższych t . j .  w 4, 5 i G, na  m ocy poprzedn iego  
naznaczen ia  p rzez  ra d ę , na  każdćj rep e ty c ji a ssy s tu jo  jed en  z nauczy
c ie li n iczaję ty ch , z praw em  staw ien ia  zd an ia . Je że li uczniow ie k h s s  
n iższych p rzech o d zą  z jak iegokolw iek p rzed m io tu  do innego nauczy
c ie la  w k lassach  n as tępnych , w tak im  raz ie  nauezycie l te n  a s sy s tu jc  
p rzy  re p e ty c ji w k lassach  n iższych, sw ojego p rzed m io tu . D yrek to r 
i In sp e k to r  m a ją  sta ły  n adzór n ad  odbyw aniem  re p e ty c ji wc w szyst
kich k lassach .

5. P rom ow ują się  do k las wyższych ci tylko uczn iow ie ,k tó rzy  o trz y 
m ają  ze zdań  rocznego i repetycy jnego , ś re d n ią  liczbę nie m n ie jszą  
nad 3 z każdego p rzed m io tu .

G. Po ukończonych  rep e ty c jach , uczniow ie, k tó rzy  o trzy m ali za d a - 
w aln ia jące  zd an ia  ze w szystk ich  przedm io tów , u w a ln ia ją  się n i  w a 
kacje , w szyscy zaś inni, p rócz  tych  k tó rzy  w ciągu roku  okazali zu 
pełn ie  m ałe  postępy , p o d d a ją  się egzam inom , w osobnych ku  tem u  
k o m ite tach . Powtóim c egzam ina nie dozw ala ją  się .

7. C zas n a  egzam ina nazn acza  się  od 11-go do "0 -g o  czerw ca.

8. W c ią g u  trw a n ia  rep e ty c ij u c z n io w i: w szystk ich  k lass, w yjąw 
szy 7 -m ę, u w a ln ia ją  się  od uczęszczan ia  do k lass , w tygodniu  dw a dn i.

9 U czniow ie k lassy , 7 -ć j egzam inu ją  się  w dnie w olne od re p e ty 
c ij, w edle p o rządku  ustanow ionego, w całkow itym  kom plecie rad y  pe- 
dagogicznćj.

10. W ak ac je  zaczy n a ją  się 24 czerw ca i trw a ją  do 15-go sierpnia-

K om m uniku jąc  takow ą uchw ałę  rad y  K u ra to ra  catom ii O kręgowi 
naukow em u d la  w łaściw ego jć j w ypełn ien ia , p roszę  pp . naczelników  
zak ładów  naukow ych, aby po spo rząd zen iu  ro zp isu  rep e ty c ji, raczy li 
n ad esłać  do m ojego b ió ra po jednym  egzem plarzu  z każdego z a 
k ładu .

Z p rzedstaw ionych , z m ojego ro zp o rząd zen ia , w ydrukow anego w N. 
3 cy rk u la rz a  z a rząd u  okręgow ego n a  rok  1861, zd ań  rad  pedagogicz
nych i n au czy c ie li o b raku  podręcznych  k siążek  używ anych d o tąd  
w g im nazjach , pokazu je się , że n ie w szyscy nauczycie le  m a ją  m ożność 
zupełnego o zn a jo m ien ia  się ze s tan o m  obecnym  naukow ćj l i te ra tu ry  
ro ssy jsk ić j. N iek tó rzy  z tych  nauczyc ie li żalili się  n a  n io zad o w aln ia - 
jący "s tan  b ib ljo tek  g im nazja lnych . T ym czasem  z o trzym anych  p rz e 
żeran ie  w o s ta tn ic h  czasach  doniesic ii od d y rek to ró w  i in sp ek to ró w  
o użyciu  sum m y na pom oce naukow e w r. 18G1 w id ać , że w n ie k tó 
r y c h  g im nazjach  p o m ien io n a  sum m a nie była u ży tą  całkow icie w edle 
jć j p rzeznaczen ia .

Z w ażając  p rzy tćm  n a  to , że su m m a na  pom oce naukow e assygnu- 
j e  się  te ra z  d la  gim nazjów  w ilości d o sta te ezn ć j zup e łn ie , i że o b o w ią 
zu jące  nabyw anie z ty ch  snm m  d z ie ł rozm aitych  zo sta ło  uchylone, 
zn a jd u ję , że p rzeszkody rzeczyw isto  do po lepszen ia  s ta n u  b ib ljo tek  
j u t  są  u su n ię te , a  za tćm  p roszę  pp . naczeln ików  zak ładów  n au k o 
wych zw rócić n a  te n  p rzed m io t szczególną sw ą uw agę i g im m ę assy - 
gnow aną na pom oce naukow o w ydaw ać n a d a l całkow icie, bez p o zo s ta  
łośc i i stosow nie do je j p rzezn aczen ia , w ypisu jąc  w edle d ecy z ji r a  i 
pedagogicznych tak ie  d z ie ła , k tó re  by daty  m ożność każdem u n a u 
czycielow i śled zen ia  rozw oju w spółczesnego nauki p rzezeń  w ykłada
n i) . Szczegółow ą zaś w iadom ość o użyciu  sum m y pom ienionćj p ro 
szę p rzed staw ia ć  m nie razem  ze sp raw o zd an iam i rocznem i.

O tw arcia pryw atn ych  zak ładów  naukowi ch.
Zgodnie z u c h w a łą  ra> y  k u ra to rsk ie j, 21 lu tego  ro k u  bieżącego 

n a s ta tą , dozw olono sz lachciance A m i l d z i c  W o t o d k o w e j  o t
w orzyć w m . 1’oniow ieżu żeńsk i pen sjo n  o trzech  k lassach , i p rzy  
n im  przy tow aw ezą.

N auczycielow i skarbow ćj żydow skićj szkoły R ossicńsk ić j I s to p n ia , 
B c n c c l o w i  P o d s z k o l n i k o w i ,  dozw olono o tw orzyć pensjon  
d la  pan ien  izraeU tek , w stopn iu  szkoły p ara fja ln ć j o 2 -ch  k la ssach .

O twarcie ogólnych lazaretów  dla, uczniów.
M arca 17. N a mocy ro zp o rząd zen ia  m ojego, w ydanego w cy rk u la rz u

N . 1 roku  bieżącego, dozw olono o tw orzyć w m . L idz ie  ogólny laza 
r e t  d la  uczniów  zgodnie z u chw ałą  rady  pedagogicznej lidzk ićj p o - 
w iatow ćj szkoły sz lacheck ió j.

O czynnościach urzędu gubernjalnego do spraw
W ł o ś c i a ń s k i c h ,  za luty 1 8 6 2  roku.

Na p o s i e d z e n i u  l - g °  l u t e g o ,  m iędzy  innem i p rze łożona 
była un tąd  >wi gubern ja ln em u  k o resp o n d en c ja  w sk u te k  sk a rg i pew 
nej o b y w z td k i n a  p o śred n ik a  pojednaw czego  podanćj , z a  oddan ie 
sw ojego n a  n ią  spo ru  o g ru n ta , o k tó re  w ytoczony zo sta ł p ro 
cess p o rządk iem  sądow ym , n a  ro z trzą śn ien io  zas tęp cy  sw ego, pod 
pozorem , że n a  ziem i spornej zo s ta ło  p o s ia n i  ży to  czasow ie-ohu- 
w iązanego w łośc ian ina D obrytki , p rzyp isanego  do m a ją tk u  tegoż 
p ośredn ika . U r z ą ł  gubernjalD y z a p a tru ją c  się , ze a r t . . J  i 3_ u s ta 
wy o u rządz . gubern . i pow iat, nie mógłby >J<. zastosow any  do 
sp o ru  o g ru n t wynikły pom iędzy  dw óm a ooyw;uo a im , tom  b ard z ie j 
że w tć j sp raw ie  było ju ż  na  w idoku c z a 
sow ego, p rzez  u rz ą d  g ubern ja lny  u z n a m - , , p  c ni po
jednaw ezy  u d a ł s ię  do sw ego zas tępcy , a  J e  n ostatnx  p o d ją  s:ę 
ro z s trz ą sa n ia  spornćj m iędzy  dwoma_ dzied z icam i spraw y w|,rew  
p raw u, p ostanow ił postęp ek  t c n n

1 N. 2,
W  okolniku p. K ura to p a  W ileńskiego okręgu naukow ego po> 

w ydrukow ano: . nromo-
O wprowadzeniu repetycji, w  zam ian egzam in w

W  sk u tek  propozycji U a d f l f u r l ^ ^  
k u la rza  za rząd u  okręgow ego na  rok 1861 , w w ilcns.um  in s ty tu c ie  sz la -

ni ’odbyw anie pow inności, n ieposłuszeństw o  w zględem  w ładzy i »»- 
m ow olne 'opnsz-Giam e chaty , n a  rozporząd zen ie  rząd u . U rząd gu- 
! ~ v u zn a jąc  przyczynę, d la  k tó rych  obyw atel l g ro m ad a  s ta -  

• sic o w ysiedlenie rzeczonego w łośc ian ina  l  grom ady, za  słuszni*, 
[ “w idząc żc w tć j sp raw ie w szy stk ie  zalecono a rty k u łam i 157 i 158 
p rzep isy  zosta ły  zachow ane, p o stanow ił: n a s ta tą  jednoglośnio  u ch w a- 

m iejsk ie j grom ady Izabeliń«kić*j Triględem  oddania  w ło śc ian in a  
Suszka , stosow nie do życzenia obyw atela  N arg ie lcw icza , ja k o  szko
dliw ego w grom adzie u a  ro zp o rząd zen ie  rząd u , u tw ie rd z ić , z tćm  
jed n ak że  zas trze żen iem , iżby jio s ta w ić  do woli obyw atela , sko ro  się  
na  to  zgodzi pozostaw ić S u sz ta , w k sz ta łc ie  próby, na  m iejscu  
zam ieszkan ia! z znpow iedzcm em  m u, że za  p ierw szćm  z jego  s t r o 
ny n iepostuszeństw iem  w zględem  w ładzy, p om ien iona  u ch w a ła  g ro 
m ady p rzy p ro w a d zo n a  będzie  do sk u tk u . O tć m  p ostanow ion iu  
uazędu  gubern ja ln eg o  zaw iadom ić p o śred n ik a  po jednaw czego , d la
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M iip jB O M y  n o e p c A T H i K y ,  o ó i . a B J i e i i i a  x p e c T B H i m i i y  C y n i K O ,  a

T a x a i o  n o M t n i H K y  H a p r c a c n i n y .
O ó e v / E A i e . M U  u  B i . i i i  B o a 6 y . K f l c m i B i o  o a i m m i  M i ip .  n o c p e A H H K O M -b 

B o n p o e i . 1 :  a )  A O .i iK i iB i  j i h  G b i t b  b i i o c i i m b i  u i>  y c T a u n ;  i o  r p a j i o T y  i i e -  
n o j u i B i e  n o y B o p i t B i c  y r a c T K i i ,  a a m iM a c M B in  n i a c T c p o B B i M i i ,  k o t o p b i c ,  
CBO H M T, p e M O C JIO M 'b , 0 M B  o n j .C A t.A O H II M N 'B  n O B H T U lO C T C H , O T p a G a T B i -  
/ l a . u i  n o M t . m i i K y  a a  y .i .T i^ T O K i,;  a  e c . i i i  c j i t . A y c T b ,  t o  b t ,  K ai-; OM a ,  p a a -  
M t . p t .  a o u s k u o  o i i p c A t . a n T i . ,  a a  n o . y o ó i i b i c  y t a o T K H  i i o b i i h u o c t ł  i i  o ó -  
p o ic -L '?  I I  6 )  c - i t . A y e r i .  j i h  o c t . t b h t b  b t .  i t a c T o n m c s n ,  p a a M t . p t  i i 3 A t . t r , -  
n y i o  n o B i n i H o c T B  n i ,  T t ,x i>  i i M t n i i n x t ,  i ' A t  o n a  O t i a a  y M e i i L m e i i a  n o -  
M t . r n H K a M H ?  O n p e A t u c i i o :  n o  c T a T i t  a )  p a 3 M t .p T ,  o ó p o K a ,  n p r i ' i i i -  
T a i o i n a r o c n  c a .  K p e c T B H iiT .  a a  i i o . t i . a o u a i n e  o a h o i o  y e a Ą L ó o t o ,  u e a t .  
n o k a a a i i i j i  r a x o B o i i  a a  i i h m i i  n o  m i B o i i T a p i o ,  o n p e A t J i j i e T c i i  c n o c o -  
G o s n . ,  y K a a a i i i iB iM T )  b b  2 0 3  c t .  m .  i i . ;  O T n o c n T e . i i . n o  a ; c  T t x i >  x p e -  
c t b i i h i . ,  K O T o p B iM t. n o s i t i p H K T ,  O T ^ a B a jw ,  b c m j i h  B p e M c i m o ,  a a  n a n t . c T -  
n y i o  n j i a T y ,  h j u i  3 a  H c n o j i n e n i e  p a a . t U ’n r i a x ' i ,  n o u n i i u o c T e f t  n p i i  
X 0 3 H H C T B 1 I I I - I I I  a t  BO,VMM H X 'b  C l 'o ,  a  T a x  /K C B T , O T l I O I I lC l l i t l  K Tj G a t p a -  
K ,a> i'B , A u . 'u r . im  n o c T y n a T i ,  l i t  T O T IIO M T , o c i i O B a n i n  c t .  4 ,  5  11 n .  3  c t .  
19 m . n o j i .  B et, w e  n p o n i e  K p e c T L n n e ,  n o j i B a y i o m i e c n  y n a c T K .a M i r ,  n x o -  
A i t i h i i m m  b t ,  c o c T a B x  n o c T o m n i a r o  K p e c T B j i i i e x a r o  i i a . v t a a ,  o G i i 3 a -  

H U  O T O B IB a T B  IIO B H IIH O C T H  I I  IU IA T H T B  O O pO K ’I. B ’B  p . \ 3 M t p t ,  o n p i 'A 'I ' . -  
J l e l l l lO M I )  M tC T H B IM T , IT O J lO IK e n ie M T ., 11 110 C T B T B t  G ) BT. T llX T . I l . M t -  
H i n x T . ,  B b ^  K O T o p u x b  A o n b i i r t  T p t 'u o B a . t o c B  M c i i B u i e e  " i n c j i o  p a C o -  
u i i x b  .1 H c i t .  n e a t e j i H  t o ,  x o T o p o e  i i p n m i T a j i o c B  G b i n o  n p a B i i . i a M B ,  

y K a a a m i b i M b  B b  1 5 0  c t .  m .  n o n . ,  y T B e p a t A a e r c i r ,  n a  u y ri y n r o e  a p e -  
mit, —  c o r . i a e n o  151 c t .  m .  n o . t . , —  p a 3 M t p t  H B i i i t  o T G i .m a c M B i x b  

H O B H H H O C T c fi .
BejitACTaic BoaóyasAeniiaro CnliriH/iircKHMT. MiipoBBiMT. c ttayO M b 

Bonpoca: „KaxiiM b oópaaoMb o an a ’iaTi., n o  ycTannbiM b rpatioT.aMb 
p a a n tp b ,  MyiKCKiixb i i t in i ix b  A nen. Tann. i ’A'1, n t r n ic  Ann n o x a ta

i l  Bi G e a b  l i o A p a a A t J i e i i i n  n a  M v a & x i e  u  ; i ; c H C K ie ? “ , —  n p i i c y T C T B i e  
n o c T a u o B H J i o :  B b  i i M t n i n x b ,  l ' A t  n t i n i e  A n n  c n r r a a n c i ,  ż k c h c k iim ii , 
l i e  c j i t A y e T b ,  n o  y c t a J i H B i M b  r p a u o T a i i b ,  n o A p a 3 A t J i n T B  t i x t .  n a  m j ’jk -  
c x i e  i i  n t e u c x i e ,  n o  o a n a ' i a T i .  n O A b  T t .M b  i i a a B a i i i e M b ,  i c a x b  o m i  A t . i r -  

C T i iH T e . t i . i i o  T p e G o B a j i n c i . ,  t .  e .  a t e u c K H M i i  a h j i m h .
H tK O T o p b ie  n o M t.iU H K ii ,  H e o s i ia K O M J ie m iB ic ,  B t p o H T i i o ,  c b  n o j i o -  

i K e n in M H  o  x p e c T B H iia x T .,  i ix o A H .n i  B b  r y o e p i i c K O e  n p u c y T C T B ie  c t .  
n p o u i e n i n M H  o  B 0 3 B B i i i ie i i i i i ,  n o  y c T .a B n u M b  l paM O T .aM b i i x b  i iM t . i m i ,  
A c i i e n i n a r o  o G p o x a  b t .  p a i s M t p t ,  c b b i u i c  oG m eft m i B c i i T a p i i o i i  o p t n -  
k i i  n o B i im i o c T o f t  c b  yuacTxa, n p n cy T C T sic , B b  j i a a p t i n e m o  i i o a o G -  
n i . i x b  n p o m c i i i f t  o n p e A t . i n . i o :  o ó b i iB i iT B  n p o c n r e a n M b ,  m t o  x o a a -  
T a i i c T B o  i i x b  o G b  b t o m 'b , —  n a  o c i i O B a n i n  130  c t .  m . n o n . ,  n o  i u o -  

a t e t b  G b i t b  yAOBJieTBopcno.
M i i p o B c n  n o c p e A n n x b  5 y i .  B u . i o i i c K . i r o  y t B A a ,  n p o c i i . i b  n p n -  

c y T C T B ie  o p a 3 p t i i i e n i n  n o B p o e a :  n s i t c T b  j i h  n o M t n j i i K b  K jicBnpiH CK iii 
n p a B O  T p c G O B a T B  o G p O K b  C b  A B O p O B B IX b  .1 I0 A C II C B O IIX b , K O T O p B IM b  
o i i b  n p c A O C T a B . n i e i b  n p a B o  n c K a T i .  c i y m G b i  n a  c T o p o n t .  H p n Cy T -  
C T B ie  o i i p e A t . i n . i o :  K a x b  n 3 b  n p o A C T a n i e u i n  n o  o a n a n e i i i i o M y  n j i e A -  
n i c T y  n o c p e A H i i x a  b i i a ' i o ,  h t o  Ą B o p o B B ic  j i i o a h  h m .  I ' e p a n T b ,  n o n .  
K a e B i H H H C K a r o ,  , l l ’ o 6 i i a p o A O B a n i n  n o J i o i K c i i i i i  o  x p . ,  n a  c j i y m G t  y  
n o M t m i i x a  n e  i i a x o A n m e i .  n  o G p o x a  n o  n a a T i i j u i ,  t o  o i i i i  n e  o G n 3 a -  
i i b i  n i a T H T B  T aK O B O H  n  i i B i n t ,  n a  o c i i O B a n i n  1 0  c t .  noi. o o b  v c T p .  
A B o p .  . n o A o i i ,  B b  x o T o p o n  c x a s a n o :  , , A B o p o B L i c  j i i o a h ,  c o c t o i h h i o  
n a  o o p o K t  m u  n ] ) o ? K H B a i o i n i c  n a  C T o p o n t  n o  n a c n o p i - . a M b ,  n e  M o r y t b  
G b i t b  T p e G y c M B i  B i a A t . i i . n c M b  na o u n a a T e . i L i i y i o  p a o o t y  i i . n i  c . i y a t G v  
a  n j i a T H M L i n  j i m h  B J i a A t J i i . p a M b  o G p o x b  ne m o h i c i t .  G b i t b  y i i e . i i n i e n 'b  
C B B im e  t o i ’o ,  x o T o p i . i i i  n i a T i i . i e n  i i m i i  a o  y T B e p a t A e i i i n  I I o J i o H i e i i i i i . “

(OKOii’ia iiie  BnpeAi,).

o b ja w ie n ia  go w ło śc ian in o w i S u sz ce , tu d z ie ż  o b y w a te lo w i N a rg io J e -
w ic zo w i. ,

R o z trz ą s a n o  by ty  p o d a n e  p rz e z  je d n e g o  z  p o ś re d n u o w  p o je -  
dw aw ezy c li p y ta n ia :  a) czy p o w in n e  być w n o sz o n e  do  l is tu  n a d a 
w czego  n ie c a łk o w ite  u c z ą s tk i  s ie d z ib n e , p rz e z  rz e m ie ś ln ik ó w  z a j 
m o w a n e , k tó rz y  rz e m io s łe m  sw o jć m , b ez  o z n a c z o n y c h  p o w in n o śc i, 
o d ra b ia l i  ob y w ate lo w i z a  u c z ą s te k ; i  j e ż e l i  pow in n o  , te d y  ja k ić j

n o ść  o d ro b k o w ą  w ty c h  m a j ą t k a c h , g d z ie  t a  p rz e z  o b y w a te li z o 
s ta ł a  z m n ie jsz o n a ?  P o s ta n o w io n o : c o d o  a r t y k u ł u  a ) w ysokość 
c z y n s z u ,  n a le ż n e g o  o d  w ło ś c ia n  z a  u ż y tk o w a n ie  z s a rać j s ied z ib y , 
bez w y m ie n ia n ia  j ć j  z a  n im i w  in w e n ta rz u ,  o z n a c z a  s ię  sp o so b e m  
w 203 a r t .  u s t .  m ie js c , w sk a z a n y m : co  z a ś  d o  ty c h  w ło ś c ia n , k tó 
ry m  o b y w ate l o d d a w a ł g r u n ta  c z a s o w ie ,  z a  p e w n ą  o p ł a t ą ,  a lb o  
z a  p e łn ie n ie  ró ż n y c h  p o w in n o ś c i w  sw o jć j g o s p o d a rc e  lu b  z a k ła 
d a c h , tu d z ie ż  co  d o  p a ro b k ó w , n a le ży  p o s tę p o w a ć  n a  is to tn e j  z a 
s a d z ie  a r t .  4 , 5 i p . 3 a r t .  1!) U st. iil ie j.;  w sz y scy  z a ś  in n i w ło 
ś c ia n ie , m a ją c y  u c z ą s tk i  do  s k ła d u  s ta łe g o  n a d z ia łu  w lo ś c ia ń s k ie -

w  m a ją tk a c h ,  g d z ie  d n i p ie sz e  u w a ża ły  s ię  z a  ż e ń s k ie , 
w  l i s t a c h  n a d a w c z y c h  d z ie lić  j e  n a  m ę z k ie  i  ż e ń s k ie , al 
^k* jI ,azw ił ’ J a ^ rz e c z y w iś c ie  b y ły  p o trz e b o w a n e , to  j e s t  —  —

-  ̂ M c  k tó r z y  o b y w a te le ,  n ie o z n a jo m ic n i z a p e w n e  z u s ta w a m i o wio
ś c ia n a c h , w c h o d z il i  d o  u r z ę d u  g u b s rn ja ln e g o  7. p ro śb a m i o po wyz 

~ - j  . . .  ł  B  szo n ic , w l is ta c h  n a d a w c z y c h  m a ją tk ó w , c z y n s z u  p ie n ię żn eg o  w ro z -
w y so k o śc i n ia ją  by ć  n a z n a c z a n e ,  z a  podobno" u c z ą s tk i ,  p o w in n o śc i m ia rz e  w yższym  o d  o g ó ln ć j in w e n ta rz o w e j o c en k i p o w in n o śc i z a  
i czv n sz?  i b) czy  n a le ż y  p o z o s ta w ić  w o h o cn ći w y so k o śc i p o w in -  u c z ą s te k . U rz ą d  g u b e rn ja ln y ,  Da  ro z s trz y g n ie n io  p ró ś b  p o d o b n y ch , 

y  - 1 J 3 ■■ p o s ta n o w i':  o b jaw ie  p ro s z ą c y m , żo  s t a r a n i e  s ię  o t o ,— n a  z a s a d z ie
130 a r t .  U s t .  M ,—’ n ie  m o że  b y ć  z a s p o k o jo n e .

P o ś re d n ik  p o jed n a w cz y  5 u c z ą s tk u ' p o w ia tu  W ile ń sk ie g o ,' p ro s i ł  
u rz ą d  g u b e rn ja ln y  o ro z s trz y g n ie n io  p y ta n ia  : c z y  o b y w a te l K łcw - 
szc z v u sk i m a  p ra w o  yio trzobow ać c z y n s z u  o d  s w o ic h  lu d z i d w o rs k ic h , 
k tó ry m  o n  p o z w a la  szu k ać  s łu żb y  u o b c y c h . U rz ą d  p o s ian o w it: 
p o n ie w a ż  z p rz e d s ta w ie n ia  p o ś re d n ik a  av ty m  p r z e d m io c ie  w id a ć , 
ż e  lu d z ie  d w o rscy  m a ją tk u  G ie rw ia t o b y w a te la  K lc w sz c z y ń s k ie g o , 
p rz e d  o g ło sze n ie m  u s ta w  o w ło śc ia n a ch  n a  s tu zb io  u  o b y w ta te la  n ie -  
i n a jd o w i l i  s i«  i  c zy n sz u  n ic  p ła c il i ,  te d y  c i m e s ą  

go  w c h o i^ q c e , obow i.qzan i s ą  o d b y w a ć  p o w in o o śc i i p ła c ić  c zy n sz  c ić  go  i te ra z ,  n a  z a s a d z ie  10  a r t .  l .s  . o U T 7 Ą  .• t w or*-. .n
w w ysokośc i, w u s ta w ie  m ie js c o w ć j o z n a c z o n ć j,  i c o  d o  a r t y -  w  k tó rć j  w ła śn ie  p o w ied z ian o : , , lu d z ie  ( " > ’ . n ,u mon-ą I irć  p o 
k u ł  u  b) w ty c h  m ą ją tk a c h ,  w k tó ry c h  d o ty c h c z a s  p o trz e b o w a n o  s z u  a lb o  p rz e b y w a ją c y  p o s tro n n ie  z a  p a sp o  • , " s łu żb y  i

trz e b o w a n i  p rz e z  d z ie d z ic a  d o  o b o w iązu jące j „ n,:1, i . . , n nv  ń a d
p ła c o n y  p r z e z  n ich  d z ie d z ic o m  c zy n sz  n ic  m oże <yc i ' . .
te n ,  j a k i  b y ł p rz e z  n ic h  p łaco n y  p rz e d  u tw ie rd ze n iem  u s  . ■

J • 1 1 (D okończen ie  n a s tą p i) .

b) w ty c h  m a ją .k a c h ,  w k tó ry c h  d o ty c h c z a s  p o trz e b o w a n o  
m n ie js z ą  liczb ę  d n i ro b o c z y ch , w  p o ró w n a n iu  d o  tć j ,  ja k a h y  w y p a 
d a ła  w ed ług  p rz e p isó w  w 150 a r t .  U s t .  M. w s k a z a n y c h , u tw ie rd z a  
s ię  n a  p rz y s z ło ś ć ,— s to s o w n ie  d o  151 a r t .  U st. M .,— w y so k o ść  t e r a z  
o db y w an y ch  p o w in n o śc i.

W  s k u te k  u c zy n io n eg o  p rz e z  Ś w ię c ia ń s k i u r z ą d  z ja z d o w y  p y 
ta n ia :  ja k im  sp o so b em  o z n a c z a ć , w  l i s t a c h  n a d a w c z y c h , wyrso k o ść  
m ę z k ich  d n i p ieszy ch  ta n i ,  g d z ie  d n i  p i e s z e  w y m ie n io n o  s ą  bez  
ro z d z ie la n ia  n a  m ę z k ie  i ż e ń s k ie ? —  U rz ą d  g u b e rn ja ln y  p o s ta n o w ił :

Dział iiicfirzędowy.
W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

P o g l ą d  O g ó l n y
W  przeszłą sobotę dnia 12 kwietnia wytoczo

no na parlamencie angielskim rzecz o obecnym 
stanie królestwa włoskiego. Panowie Bowyer i 
Hennessy przedstawili okropny obraz mordów 
i rozbojów, trapiących tę nieszczęśliwą ziemię; 
obraz widocznie przesadzony, bo zawziętość dostar
czyła barw; zbłąkane uczuciem nienawiści umysły 
mówców nic im w prawdziwćm świetle widzieć 
nie pozwoliły. Znakomity pomocnik hrabiego John 
Russella, podsekretarz stanu w wydziale spraw 
zagranicznych, p. Layard, a następnie minister 
skarbu p. Gladstone i nakoniec lord Palmerston 
w świetnych mowach stanęli w obronie rządu wło
skiego. Słusznie pierwszy minister angielski utrzy
mywał, źe Włochy nigdy szczęśliwszemi nie były. 
Na niezmiernej przestrzeni tego kraju, pod berłem 
Wiktora-Emmanuela, panują sprawiedliwość i ła
skawość i, co od tylu wieków nigdy się nie zdarza
ło, jedna tylko część półwyspu zostaje pod cudzo- 
ziemskiem panowaniem. Cokolwiek bądź, warto jest 
poznać, jakie zarzuty czynione są rządowi włoskie
mu przez nieprzyjazne - czasopisma, warto ocenić 
ich doniosłość, aby wiedzieć czego lękać się lub 
spodziewać w przyszłości należy.

Izby turyńskie mają wkrótce zawiesić swe pra
ce aż do końca maja. Wiadomo, że na wniosek 
posła Colombani, poprawiony przez posła Mazza, 
uchwalono, dnia 3 kwietnia, po zagłosowaniu praw 
podatkowych, odroczyć posiedzenia parlamentu. 
Wiadomo także, że w tej przerwie, król Wiktor-Em- 
m anuel uda  się do N eapo lu  i że w podróży  to w a
rzyszyć mu będą p . Rattazzi i  margrabia Pepoli. 
Czasopisma sprawie włoskiej nieprzychylne utrzy
mują, źe obecność królewska w Neapolu jest nie
zbędną. Mają one, skoro czego dowieść pragną, 
wnet na usługi swoje listy, niby z miejsca pisane, 
które właśnie dostarczają im wiadomości i rozu
mowań zupełnie do ich poglądów zastosowanych. 
Tak więc konieczność przybycia króla Wiktora- 
Emmanuela i jenerała Garibaldi do Neapolu popar
ta jest listem z dnia 31 marca z tego miasta ̂ pisa
nym, w którym znajdujemy:

„Stronnictwo krerykalne i burboiiskie cieszy się 
z nieobecności G a rib a ld ie g o  i korzysta z niej do 
odświeżenia w ieści o niezgodzie między Garibaldim 
i W ik to r e m -Emmanuelem. Ci ludzie najszlachet
n ie jsz e m u  z królów przypisują niewdzięczność, za
zdrość i śmiertelną nianawiść dla wielkiego wodza.

Na nieszczęście oppozycja neapolitańska przedsta
wiana jest w Turynie przez ludzi wielomównych, 
zapędnych i niestałych, a więc nieposiadających 
wpływu, jaki by mieć powinni; zanoszone przez 
nich sprawiedliwe skargi na ciężkie krzywdy kra
ju poczytywane są za marną chęć mówczych po
pisów.

Zaprzeczyć nie można, że Piemont zanadto 
lekceważy Neapol , że zbywa go tylko słowami 

obietnicami. Przyrzeczono stolicy Południa, że 
wkrótce przybędzie Garibaldi i dotąd go nie nra, 
łudzą nas teraz przyjazdem Wiktora-Emmanuela 
i pana Rattazzi, lecz i tych nie ujrzymy; wszyst
ko to wywiera opłakany skutek. Że rząd zdeptał 
mniemanie powszechne w Neapolu, by przyśpie
szyć jednotę, to pojąć łatwo, było to konieczno
ścią polityczną; ale dziś gdy ujednostajnienie na
stąpiło, zgoda między Włochami północnemi i po- 
łudniowemi jest nieodzowną. Jeden z jenerałów 
francuzkich mówił: „Posiadacie wprawdzie Neapol, 
ale dowiedźcie, że posiadacie!“ Za granicą dopóty 
to posiadanie będzie zaprzeczone, dopóki w kraju 
będą niechętni a w górach nie przestanie srożyć 
się zbójectwo.

R z ą d  jest dzisiaj dosyć silny, aby mógł słu 
chać prawdy. Nic więc niezataję i powiem jaki 
jest stan umysłów. Wielka liczba ludzi bardzo po
ważnych poczyna tracić odwagę, i jak to zdarza 
się najczęściej brak własnój wytrwałości przypisu
je rządowi, natrącając, że Piemont stracił wiarę 
w jedność włoską. Sądzą, że król, że ministrowie, 

j że władze, zaniedbują kraj, który zaniechać posta
nowili. Oczywista, że tak nie jest, ale nie dosyć 

’ poprzestać na prostem twierdzeniu, należy o tćm 
* przekonać. Jeżeli więc w ciągu roku pokój za- 
| chwiany nie będzie, jeżeli Rzym pozostanie w rę- 
. ku kardynałów , n iech  P ółnoc szczerze i czynnie 

zajm ie się sp raw am i Południa .
Należy słuchać głosu ludzi niezawisłych, bo 

chociażby stronnictwo Franciszka II nie uczyniło 
wielkich postępów, zawsze niespokojność, nieuf
ność i niepewność, w jakiej się kraj znajduje, po
daje w wątpliwość jego zjednoczenie z nowem 
królestwem. Podczas rozpraw senatu francuzkie- 
go o sprawie włoskiój, jeden z zwolenników bur
bońskich powiedział: Wiktor-Emmanuel nie jest 
jeszcze królem neapolitańskim, a drugi dodał: i ni- 

' gdy nim nie będzie.
Wielka prawda! Bo jest królem włoskim. Te 

zdradzieckie natrącania, że: z g o d a  n i e o d z o 
w n i e  m i ę d z y  W ł o c h a m i  p ó ł n o c n e m i  
a p o ł u d n i o w e  m i  p r z y w r ó c o n ą  b y ć  
p o w i n n a ,  ż e r z ą d  z d e p t a ł  m n i e m a n i e  

I p o w s z e c h n e  w Ne a p o l u ,  by  p r z y ś p i e 

s z y ć  z j e d n o c z e n i e ,  że l u d z i e  p o w a ż n i  czyn obywatelstwa. Przypisują mu jakieś myśli 
t r a c ą  o d w a g ę ,  że P i e m o n t  s ani n ie w i e- wsteczne, jakiś zamiar zwalenia całćj odpowiedzial- 
rz y  w j e d n o t ę  wi o s k ą ,  jasno wskazują, z ja- : ności na pana Rattazzi. Bo jeżeli środek dziś po- 
kiegoźrzódła płyną. Skargi na Piemont, że Nea- ’ stanowiony nie doścignie celu, będzie mógł powie- 
pol lekceważy, że o jego społeczną naprawę nie dzieć, jak baranek w bajce: „Nie mogłem tego u- 
dba i głosu jego przedstawicieli nie słucha, są * czynić, bo jeszcze nie byłem na świecie.^ Rzeczo- 
wierutnemi kłamstwami; udana zaś ważność, jaką ny dziennik w pociesznćm uniesieniu wyrzuca panu 
Neapol ma przywiązywać do zwiedzenia Południa Conforti, że nie chciał naśladować Brutusa, co po
przez króla i Garibaldiego, jest widoczną obłudą.; tępił własnych synów za spisek przeciw rzeczypo- 
Lecz i pod tym względem stanie się zadość rzeko- ■ spolitej.
mym życzeniom, bo tenże korrespondent neapoli- j Zbojectwo, jak to czytelnicy K u r j  e r a  z ostat-
tański pisze dnia 5 kwietnia: wyjazd królewski ’ nich wiadomości telegraficznych i listów, któreśmy 
do Neapolu zdaje się że nastąpi dnia 20 bieżące- \ pod Włochami umieścili, ujrzą, zaczyna podnosić 
go mięsiąca; pobyt trwać będzie cztery tygodnie,5 głowę, a lubo jenerał Lamarmora miał oświadczyć, 
bo król zwiedzi nie tylko kraje neapolitańskie, ale że nowych wojsk nie potrzebuje, ciągły jednak na- 
i Sycylj‘1- !*• Rattazzi ma towarzyszyć najjaśniej-! pływ niemieckich przybłędów przez Triest, każe 
szemu panu, a zapewne i margrabia Pepoli; po rządowi obmyśleć środki ostrożności i jenerał Bixio 
tygodniu zmienią ich dwaj inni ministrowie, tak, •* ma być dodany do pomocy prefektowi Neapolu, 
aby król miał zawsze przy boku swoim dwóch od- j Podług najświeższych wiadomości, liczne draży-
powiedzialnych radców korony. Na miejscu ! ny zbierają się w Terracine, w rozmaitych miejsco- 
przesięwzięte zostaną wielkie roboty publiczne, j wościach Kampanji kilka band uzbrojonych czyha 
Prócz nowych kolei żelaznych rozpoczną się pra- na chwilę przekroczenia granicy
ce około portu Brindisi i odgrzebywania herkulań- 
skie, od Jat kilku zaniechane, a teraz mające 
wznowić się pod kierunkiem najzdolniejszych a r
cheologów.

Dziś król podpisał dekreta, ściągające się do

Z tych, które znajdują, się w kraju neapolitań
skim, jedna dość silna obozuje w stronie Campo di 
Mola, druga znajduje się między Veroli i klaszto
rem Scifelli; nakoniec trzecia, czeka między Sora i 
Tostelfucio do wyruszenia za danćm hasłem. Ta

przekształcenia sądownictw neapolitańskich. Skoro j ostatnia znajduje się pod osobistem dowództwem
. . • -  t  - ’ • • ' -  -1—  herszta Chiavone, który odbywa częste w ycieczk i

do Rzymu.
Jeżeli reakcja wytęża siły i zabiera się do sto

czenia we Włoszech ostatniej walki, rząd ze swojej 
strony czuwa, jest czynny i przezorny. Zbójcy 
znajdą wszędzie należyty odpór.

Jenerał Lamarmora jest doświadczonym wo
dzem; męztwo i poświęcenie wojska i gwardji na- 
rodow ćj nie ulega najmniejszej wątpliwości; rząd 
w łoski postanow i! w y tęp ia  nadzieję nawet reakcji 
wszelkiego powodzenia w neapolitańskich krajach.

Co do Garibaldiego, udał się on z Lombardji 
nie na Kaprerę, nie do willi swojćj pod Genuą, ale 
do Parmy, gdzie dnia 31 marca w teatrze San Gio
vanni, wyrzekł do zgromadzonych wyrobników mo
wę następnćj treści:

,Oświadczywszy, że nie mając ani zwyczaju, ani 
•awv do mów długich, chce jednak skreslie dzie-

właściwe formy zostaną w ministerstwie tym de 
kretom nadane, p. Conforti wejdzie w urzędowanie. 
W czo ra j zebrał on posłów południowych, wyłożył 
im pobudki, które go skłoniły wejść do gabinetu, 
wytłumaczył swe zasady i żądał pomocy do ich 
przeprowadzenia. Po długim rozbiorze wyznaczo
no kommissję do ułożenia wywodu potrzeb krajów 
neapolitańskich i do wręczenia go nowemu mini
strow i za p raw id ło  p rzyszłego  zarząd  u .  “

To w szystko, co korrespondenci neapolitańscy
piszą, nie dowodzi ani lekceważenia, ani niedbalstwa 
Piemontu o szczęście krajów Obojga Sycylji. Dzien
nik sprawie włoskiej nieprzychylny sam przyzna
je, że rząd zapewne lepszymi urzędnikami zastąpi 
tych, jakich dziś zmienia; lecz dobrodusznie prze
widuje, że te zmiany mało mu dostarczą zwolenni- 

j ków a oburzą wielką liczbę niechętnych. Jakby 
w przedmiocie tak wielkim i świętym, jakim jest 
wymiar sprawiedliwości, rząd uczciwy mógł mieć 
poziome widoki jednania sobie stronników. Przy- 
ganiacze wszystkiego, co się dziś w Turynie dzieje, 
mają nawet za złe panu Conforti, żc sam Neapoli- 
tańczyk, nie chciał zagaić swego zarządu od wyda
lenia ogromnćj liczby sędziów w swojej ojczyźnie i 
oskarżają go o brak wielkości duszy, że obojętnym 
był na chwałę, jaka spłynęłaby na niego za ten

wpr „ _
je wyzwolenia włoskiego. Tę pracę wieków dzieli 
na trzy epoki: Danta, Machiavela i spółczesną. Epo
ka Danta jaśnieje jego wielkiem, nieśmiertelnem 
imieniem. W  gorszych niż nasze czasach, w cza
sach drobnych rzeczypospolitych, municypalnych 
zawiści i pojedyńczego współzawodnict wa, ten wielki 
mąż rzucił zasady jedno ici włoskiej pod tarczą cu
dzoziemskiego cesarza. A nie znajdując Włocha
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VIII.
W Y J Ś C I E  ZA MĄŻ.

Postąpiłam podług rady dobrej matki nrzeory-

ń f S l S f  “ o w "  o d  * ‘ -

g la  p L V X n J  Ca“ Ł’ ,W rC - mi PT ° -
l ló r e ś in y  razem  z, panną i j n l t t < P '“j'!!1" <Hugów, 
m i jesxeze  kapitalik z trzeci, ty s ie cv ™  ^ ^  P0Z‘)S,ta 
r ó w !  i len za‘raz n k M I . .  ^
procencik opłacany z góry. 3 LŁZ Pe w n /

M ając znajomą sobie obywatelkę prazką poruczniko-  
w ą Zabłocką, przeniosłam się do niej na m ieszkanie.  
Ta część sto licy , n iebyła już wtedy tein, czem ją  dawniej  
widziano; obszerne ty lko  równiny, noszące n a zw i
ska ulic, św ia d cz y ły  o jćj św ietności  minionej Nikt  
je szc z e  nie m y ś l i l  tam budować s ię  tia nowo. Oblę
żenie Pragi przez feldm arszałka Suworowa i s ut ti 
z tego  w yn ik łe ,  św ieżem  jeszcze  wrażeniem  t wi j we  
wszystkich u m ysłach .  Gdzie nie gdzie tylko o oso 
bnione sta ły  c a łe  d o m y ,  a z resztą sam e zwa-  
bska zburzonych i popalonych gmachów. W śród te -  
fj° jednak rumowiska, domek porueznikowćj był j e -  

CJ) z porządniejszych. Z aję łam  w  nim piękne dwa  
pokoiki, których okna w ychod ziły  na prześliczny par-  
cr> u trzym yw any starannie  przez sąsiedniego loka

tora m ającego  upodobanie w  różach i  hodującego  
ich nieprzeliczone m n óstw o . N atu ra ln ie  byłabym  
chyba nic kobietą, gdyby tak blizki sąs iad  uszed ł  mo
je g o  badawczego wzroku. Przypatrzyłam  mu się  za
raz c iek a w ie  i z m oich postrzeżeń wypadł następu
j ą c y  r ezu lta t :— M ógł m ieć  około la t  czterdziestu, 
lecz  był  jeszcze  piękny i  czers tw y  m ężczyzna, w y 
sokiego wzrostu , czarnych w yrazis tych  oczu. Posta
wa je g o  była czysto żołnierska; prosty  bez s z ty w 
ności, m ia ł  na ca lem  obliczu m alującą się  szcze
rość i otwartość , która nie pociągać ku sobie  nic- 
m ogła . Dowiedziałem  s ię  wkrótce od mojej gospo
si, iż był jednym  z tych rozbitków, których każde 
w strząśn ien ie  społeczne, ciskając o sk a ły  i złomki 
rozbitych statków, na brzeg jakby przypadkiem w y
rzu ca .  To m ię  je szc z e  bardziej ku niem u zacieka
wiło .

P rzypatryw aliśm y się sobie początkowo z daleka, 
ukradkiem, potem je szcze  z daleka, a le  ju ż  śmielej,  
polem, ja  stojąc w  oknie, a on w  sw oim  ogródku, 
poczęliśm y oddawać sobie w zajem  „dzień  dobry.’* 
Potem , doprady n iew iem  co b y ło . . .  dość, że sąsiad  
w  parę tygodni począł m i kiedy niekiedy podawać 
przez okno bukiety z prześlicznego sw eg o  ogródka.

Jednego razu składając podobną darowiznę, po-- 
prosił  m ię  n ieśm ia ło  o pozwolenie w e jśc ia .  Z ezw o
l i ła m  na to. W chodz i  c a ły  zarum ieniony, i po z w y 
czajnych p rz jw itan iach  w  te  się  odezwa! s łow a:

.--7 Pani droga! kilka tygodni już  m inęło, jak co-  
dzien prawie w idujem y w oknie tego pokoju. 
N ie lrzcba  było w ca le  tak d ługiego czasu, abyś mnie  
pani za ję ła  sobą;.., przyznam się . . .  i c ś mi przypadła  
do serca. Sp„jrzaw szy  na m nie , m ożesz  osądzić ,  iż 
przeszła juz  <lla m nie chw ila  postępowania w czem  
kolwiek lekkom yśln ie .   ̂ Samotuy bez rodziny i 
p r z y ja c ió ł , wlokę dni życia Slljuln0 > a cal ^  
chą i  zajęciem nateraz m ojćm  j e s t  p ie lęgnow anie  
oto tych przeslicznyc 1 k w ia tów , którerai w idzisz

przepełniony ogródek. I pani, jak się dow iedz ia łem ,  
j e s t e ś  tu także niemal dla w szystk ich  obcą. Daruj 
przeto otwartości i szczerości mojej, iż zapytam  bez  
żadnego kołowania: czyby niebyło dobrze p o łączyć  
wspólnie nasze  losy? Jestem  w olny  jak  ptaszek  
bujający w  powietrzu; pani także nie za leżysz  od niko
go: nikt więc nam tego wzbronić nie j e s t  w stąn ic .

W y m ó w iw s z y  to ,  mój sąsiad zam ilkł i c a ły  
zarum ieniony  oczekiw ał z ust moich w yroku. Z aga-  
dniona tak niespodziewanie, ledw ie  s ię  m o g łam  zdo
być na następującą odpowiedź:

—  Znam pana tylko z w idzenia . Sam byś o m nie  
niepochlebne pow ziął może być m niem anie ,  gdybym  
lak nagłe , b e z  b l i ż s z e g o  poznania się , n aw et  bez po
w iedzen ia  sobie , jak  s ię  nazyw am y? zkąd je s t e ś m y
1 cośm y za jedni?  na jedno t y l k o  pańskie zapytan ie -
„Czy chcesz  pójść za m nie?” bez n a m y s łu  od p ow ie 
działa: „dobrze, chodźm y do o łtarza!44— N ie  odma
w .am  panu mej ręki; ow szem , za zaszczyt  sobie  po-  
c z j ta m  hyc z m m  połączoną w ę z ła m i m a łżeń s tw a ,
n i L , v i i eS'ZCZ|C P °trzeI,uj <! 5lam ysłu . M ojem zdaniem,  
stolen ne ^   ̂ w> ni;,gać zwłoki, oznaczając  do 0-
stateczncgo przyrzeczenia, term in  d w um ies ięczn y .

~ , ACh U’11; 1 dr°ga! odr/.ekl — rozkaz twój każ- 
i- ni 3 n'ln-1C ?  U św ię ty m . Poddaję s ię  c ię ż k ie j  
. o cznosci, chociaż  m o jćm  zdaniem , w a r u n e k  ten
j e s  zb y teczn y m .— Zgadzam się na zwłokę, i owszem, 
to mi pokazuje ja śn ie ,  że każdy k r o k  pani jest na
cechow an y  rozwagą; chcia łbym  jednak z całćj duszy, 
zeby ten dzień dla mnie szczęś l iw y  n i e b y t  ta ’ o < a 
łonym; uczucia, któremi przepełnione czuję serce
je  w  tćj błogiej c h w il i . . .  • • •

-  Potem o tć m — przerwałam, poznawszy ze juz  
s ię  i do komplementów zabiera.— Rosje  je szcze  tęozie-
my m ieli  na to czasu; w  tej c h w i l i ,  jedna z mej strony  
niezbędna przestroga. Oto ja  nieposiadam m c praw ie .  
M ały mój kapitalik, zaledwie może w ystarczyć  na p ierw 

sze zagospodarowanie, a z niskąd s ię  nie spodziewam  
niczego.

—  N iew arto  by ło  o tćm i w sp o m in a ć ,  gdyż cno
ty  nie majątku szukam , odpowiedział grzeczn y  kawa
ler .—  C hociaż n ieszczęś liw ym  zbieg iem  o k o l i c z n o ś c i ,  

stra c i łem  bardzo w ic ie ,  jednakże  z ocalonych s z c z ą t 
ków posiadam dosyć jeszcze  na zapewnienie pokoju 
osoby, chcącćj połączyć sw e  p r z e z n a c z e n i e  z

To tćm w szystk iem , cóż je szcze  mi l,0.z ,stai ; ,ser"_ 
W id z ia ła m  je g o  przywiązanie ku sobie, CZ,I, ‘Ą ’ )rz„
ce m oje n iedroży się  z w ypłatą  wzaje" J " l ,U ia d Cza0  
sta łam . L os  za nadto długo da wat ^  wvdzi(>(k;_ 
s ieroctw a  i uciążliwej łaski J J ;  się na ran iien iu  
czon ych , czu łam  potrzebę J e ' iczynić lżejszą  i raił_ 
pr zyjaznem , ażeby d r o g ę  - }  ^  w  s e r ę u ?  d  m

s z ą , - p r z y s t a ł a m .  dtoń sz lachetn ie  i o tw ar-
p o r a z  P i e r w s z y  . ^ > s fołią) t c g o b y m  j u i  d z i s i a j  

c c  ku m m c w- c m  Ilieraog ta . . .  1

$aC W  7żrc  W Przeci‘3g«  k tórych , iżby nic-
. —  z ły c h  język ów , W id y w a liśm y  s i ę z s ą -c t ió  sie pastwą Z*I- 7- -. '  - - - j  . . . . . . o. . . j  » i v ^ r

s i a d e m  tyłka w m ieszkaniu  pani Z ab łock iej ,— zaga-  
d n i o n a  o s t a t e c z n i e  o w yrok, jąkając  s i ę  wybąkałam  
s ł o w a  z e z w o l e n i a  na nasz zw iązek .  N azajutrz  w  u-  

[ stronnym /i°ści°łk ii ,  w  przytom ności kilku zaledwie  
o s ó b ,  kapłan po łączy ł  nasze  ręee , a Róg z wysoko

ś c i  pob łogosław ił  s ieroc ie .
1 oto z w a szy m  dziadkiem, kochane wnuczki, po

szłam  p rz ez  ż y c i c .  W  now ym  św icc ie  stosunków  
społecznych , w  nowej k r a i n i e  wyobrażeń, które z pnia  
przesz łego  stu lec ia  w y k w it ły ,  żywot mój także )j 
ra le  odm iennym  od przeszłego.. .  Rogu nieć ' ’ 
^ i ę h i ,  że idąc przez utrapienia i zaw° D  ?.. '; 
p r z e c ię  szczęśc ia ,  jakie  dla c z ł o w i e k a  zgoto-
na ziem i, ażeby p o z n a ł  p r z e d s m a k  ro 
Wanych za grobem dla sprawiedliwy c 1...



220 K U  R J E  R W I L E Ń S K I . A 28

zdolnego do związania w jedną całość rozpierzchnio-, 
nych sil narodu, gotów byl użyc pomocy nawet 
czarta do zjednoczenia kraju. Czart milczał, w e
zwał więc niemieckiego cesarza. Dante pojmował 
potrzebę jednoty.

Druga epoka Machiavela nie mniej jest drogą i 
wielką, jak epoka Danta. Czuł on równie głęboko 
potrzebę jednoty. Nastręczył się m u zbrodniarz, a 
był nim Cezar Borgia, którego życie jest pasmem 
bezeceństw i występków, jakich powaga tego miej
sca przypominać nie dozwala. Machiavel widział 
w nim dumnego zuchwalca i spodziewał się, że po
służy m u za narzędzie spojenia rozszarpanych człon
ków wielkiego włoskiego ciała.

Nakoniec zabłysła epoka dni naszych; czas od
rodzenia i wyzwolenia. Ciemiężcy nie potrafią zmu
sić nas do odwrotu. Byliśmy tak szczęśliwi, że 
idea, że najgorętsze pragnienia serca zamieniły się 
w  rzeczywistość. Jesteśm y szczęśliwsi, niż naj
większe genjusze dwudziestu pokoleń, bo zjedno
czymy naród. A lubo ogrom trudności staje przed 
nami, lubo ogrom niegodziwców zazdrości nam i 
usiłuje nas powstrzymać, lubo nas czerni, że jeste
śmy niekarni-,—jak Bóg żywy, więcej niż oni zdoła
my dokazać! Nędznicy nam zazdroszczą, usiłują 
zawikłać naszą spraw ę, ale pójdziem zgodnie a wy
trwale po wytkniętej drodze, po tej drodze , która 
nas doprowadzi do zupełnego wyzwolenia.

W ytłum aczę wam warunki, w jakich żyjemy. 
Jestem  republikaninem; wielu poczytuje za zbrodnię 
przyznać się do tego; co do mnier nie taję moich 
przekonań.4*

Teatr zagrzmiał okrzykami, Garibaldi dodał:
„Pam iętajcie, że jesteśm y silni, ale silni umieją 

milczeć i być spokojnymi; spokój jest ojcem czynów. 
Chcę wynurzyć przypuszczenie. Dajmy, że nas 
tu  nie więcej nad sto osób. Jeżeli na tę liczbę ośm- 
dziesiąt zapragnęłoby jednego rządu, a dwudziestu 
chciało innego, jeżeliby ta mniejszość rzuciła się do 
gwałtu, wówczas byłaby eiemięzką; ale rząd ludu 
byłby przedstawiony przez większość. Owoż ten 
rząd jest moją rzecząpospolitą. W szakże myślmy 
tylko o zgodzie; zapomnijmy o doznanych za spra
wę włoską niesprawiedliwościach.

Jestem  pewny, że kiedy was wezwę w imię 
ojczyzny i króla, wszyscy usłuchacie mego głosu.

Teraz wracając do mego przypuszczenia, po
wiem wam, że ośmdziesięciu przyjęło już program - 
m at, mocą którego poszliśmy z nad brzegów Ti
cino obozować u podnóża W ezuw iusza Dobrze 
znacie ten programm at: „W iochy i W ik tor Em m a- 
nuel!“ Nie tając naszych zasad, pójdziemy za nim. 
Każdy, kto za nim nie pójdzie, niech będzie poczy
tany za wroga ojczyzny. Bądźmy uczciwymi i raz 
przyjąwszy to hasło, w iern ie  p rz y  n im  w y trw a jm y , 
a nadewszystko szanujmy zgodę.44

W  tćm zabrzmiał głos: niech żyje Mazzini! Ga
ribaldi natychmiast oświadczył, że podjął się mówić 
o powrocie Mazziniego do kraju z p. Rattazzi i 
z królem, że to uczynił i spodziewa się, że nie bę
dzie ważnych przeszkód do ziszczenia.tego pow ro 
tu, bo chodzi tylko o jakąś form alność p ra w n ą , któ
rej wytłómaczyć nie umie.

„Idę z wami, mówił dalej jenerał, ale jak  powie
działem^ lud po w in ien  być spokojny i zgodny. Niech 
żyje W ik to r Emmanuel! (Całe zgromadzenie po
wtórzyło ten okrzyk z zapałem).

Garibaldi zakończył temi słowy:
„Miałem mowę o przedmiocie przewyższającym 

moje zdolności; wasze męzkie i otwrarte oblicza za
chęciły mię do mówienia. Pozdrawiam was ser
decznie, o godni synowie p ra c y ! Bądźcie zawsze 
cnotliwymi, a pozostanę z wami aż do grobowćj de
ski.“

Albo nas wszystko myli, albo postępowanie Ga
ribaldiego jest bezwiednie głębićj polityczne, niż 
pozory wydają. Ogromna ludowa jego wziętość- 
jest jedną z wielkich potęg W iktora-Em m anuela. 
Niezgoda wodza z hrabią Cavour nie przeszkodziła 
tej jasnej głowie dokonać jego praw icą zdobycia kró
lestw a Obojga Sycylji. Oświadczenia Garibaldiego 
ze je st republikaninem, nie przeszkadzają m u otwar
cie wyznawać, że tylko pod hasłem: „W łochy i W i- 
ktor-Em m anuel,“ ustali się jedność ojczyzny. Jakże 
król tak m ądry, tak przezorny, który życie swe po
święcił urzeczywistnieniu wielkiej narodowej myśli, 
miałby dobrowolnie kruszyć lub dopuścić, aby rdze
wiała ta potężna dźwignia zdolna zatrzymać runące 
nawet w otchłań ł0(‘hy ! Są ludzie, co umyśl
nie, albo rzekomo objawiają trwogi, że Garibaldi 
może stać się niebezpieczn} m należycie zrozumia
nemu dobru ojczyzny. Jeden z najdojrzalszych i 
najumiarkowańszych dzienni cow w oskich, zdaje 
się lękać jego przewagi- (J p 1 n 1 ^ n e mówi, że 
Garibaldi wywołał wT Lom bardji o U awy indowe i 
polityczne, lubo ich dążenia są różne. wyobra
źni ludu postać Garibaldiego zam ienna się prawie 
w  narodowe podanie. Gdy zwiedzał najdalsze wio
ski, widziano rzeczy, którym by nikt the uu f  'jpd 
bez zeznania naocznych świadków, niełatwyc ac 
się złudzić, nieskłonnych do przesady. ^  *eJs ie 
m atki, mogące mieć mętne tylko wyobrażenie o 
przewagach Garibaldiego, na wiele mil w około zno
siły do niego swe dzieci ślepe lub inną niemocą do
tknięte, aby jednym  wzrok a drugim zdrowie p rzy 
wrócił. W  p r° d 0(ń e swego ducha lud mocno wie
rzy, że dotknięcie szaty Garibaldiego jest prawdzi-
wem błogosławieństwem nieba.

Bądź co bądź, szczęśliwy jest naród, wierzący 
jeszcze w swoich prorokow.

W  ciągu kilku dni ostatnich nic w Europie nie 
zaszło zasługującego na szczególną baczność. W  Fru-

siech okręt narodowy płynie na wezbranej i burzli-' 
wej rzece; przeciwne wichry wzdymają jego żagle, 
ale płynie prosto i silnie do spokojnego portu. Je
szcze ani książę Hohenlohe, ani jego spółpracownicy 
steru nie odstępują; jeszcze nie zwątpili, że okręt 
w biegu wstrzymają, lubo już zdają się być gotowymi 
do niejakich ustępstw . Nadwątlić musiał zbyt po
chopnie powzięte przez nich nadzieje głos powszech
nie w Niemczech szanowany, głos kapłanów nauki. 
Dotąd trzy uniwersytety pruskie: w Berlinie, we 
W rocław iu i w Bonn przemówiły. Czytelnicy znaj
dą niżej odezwę uniwersytetu berlińskiego do mini
stra oświecenia, który chciał ścieśnić obywatelską 
swobodę nauczycieli. Z wysokości nauki, godnie 
w duchu narodowym piastowanej, przemówili ci mę
żowie z powagą i uszanowaniem dla władzy, a prze
mówili w sposób tak szczery i tak wszelkiej namię
tności obcy, że król W ilhelm  i naród dadzą pewnie 
wstęp do przekonań własnych tym  słowom mądrości 
i pojednania.

Włocliy.
T u r  y n, 6 kwietnia. Margr. Pallavicino mianowa

ny został prefektem palermitańskijn na miejscu pana To- 
relli. M argrabia Jerzy Pallavicino Trivulzio należy do je 
dnej z najznakomitszych rodzin włoskich. W  pierwszej 
młodości miał udział w spisku roku 11121, na czele które
go znajdował się książę Carignan, później panujący pod 
imieniem Karola-Alberta. Pewnego wieczora, wychodząc 
z tea tru  w Medjolanie, dowiedział się, że p Castillia, któ
remu poruczył był ważną tajemnicę do lir. Saint-Marsan 
w Turynie, został uwięziony; dobrowolnie więc stawił się 
przed władzą. Skazany na więzienie w Spielbergu, prze
był tam lat 17 z Andryanem, hrabią Gofalonirri, póikowm- 
kiem Arćse i wielu innymi. Przy wstąpieniu na tron au- 
strviacki cesarza Ferdynanda, uwolniony z twierdzy, mu
siał mieszkać w Pradze czeskiej. W  roku 1849 przeniósł 
się do P a ry ż a ,  gdzie później zabrał ścisłą znajomość z księ
dzem Gioberti i Maninem. W róciwszy do W ioch, podzi
wiał genjusz hrabiego Cavour, lecz nie trzymał się jego 
polityki, ani- w izbie poselskiej, ani później w senacie; był 
jej statecznym przeciwnikiem, szczególniej zaś podczas 
wojny krymskiej. Sądził, że przymierze Piemontu z F ran 
cją i Anglją było przymierzem z Austrją. W ypadki oka
z a ł y  w jak  wielkim był błędzie.

W  późniejszym czasie poznał się z Garibaldim; ta  oko 
liczność i wielka prawość jego dusźy, tłómaczą mianowanie 
go prodyktatorem w Neapolu podczas wyprawy ochotni
ków. Była okoliczność, której zapominać nie należy, i ktc- 
rej hr. Cavour nie zapomniał, chociaż nie miał zupełnej 
wiary w zdolnościach politycznych margrabiego Pallavici- 
no. Oparł się on stanowczo Garibaldiemu, gdy ten chciał 
opóźnić .ogłoszenie uchwały ludowej, wcielającej Neapol 
do W łoch. Dzięki jego wytrwałości i usiłowaniom pana 
Conforti Ogłoszenie uchwały przemogło. Król ozdobi! go 
orderem zwiastowania (Annonciade), który jest złotem ru 
nem sardyńskiem i daje stopień krewnego (cousin) kró
lewskiego. .

Z tego powodu zaszła żwawa sprzeczka między mar
grabią Pallavicino i Garibaldim, który chciał, aby p. Mor- 
dini, prodyktator Sycylji, zaliczony był do tegoż orderu.

Gdyby chodziło  w S y cy liji o za ła tw ien ie  jak iej pojedyn
czej trudności politycznej, możnaby do pewnego stopnia 
zrozumieć wybór margrabiego Pallavicino. Ale przeciwnie 
idzie o urządzenie kraju biizkiego anarchji, o pizywrócenic 
uroku władzy zupełnie zachwianej, idzie nakoniec o admi
nistrowanie i rządzenie. Tymczasem margr. Pallavicino, 
uczciwy i szczery patryota dokazać tego nie potrafi. Sprę
żystość użyta zręcznie i rozumnie jest lekarstwem; bez 
tych dwóch warunków jest próżnem wysileniem za którem 
idzie omdlałość i lekceważenie.

Naznaczenie więc margrabiego Pallavicino me jest rę
kojmią przywrócenia porządku w Sjcylji, jest to próba, 
której skutek z góry przewidzieć można.

Ci którzy utrzymywali, że nota pana Thouvenela pom
knie naprzód sprawę rzymską, byli w błędzie. Margrabia 
de Lavalette wróci do Rzymu, załoga francuzka me zo
stanie wycofaną, słowem nic nie zajdzie, coby miało nawet 
pozór nacisku na Piusa IX. Kardynał Antonelli dobrze 
wiedział, że nie narażał się na żadne niebezpieczeństwo 
powtarzaiąc przed margrabią deLąyalette »non possumus.44 
Rozwiązanie sprawy rzymskiej nie jest tego rodzaju co 
przyłączenie Toskanji, które hr. Favour mógł przyspieszyć 
nawet wbrew Napoleonowi III- Naprzód na Kapitolu po
wiewa chorągiew francuzka; potem Wtyim ducho
wieństwo nawet zewnątrz Rzymu, iczlane po całym swie- 
cie, którego nie można usunąć na s ronę pfH tug woli Roz
wiązanie moralne, jakiego pragnął In- Cavour, jest zwy-, 
cięztwem lubo powolniejszem, lecz pewmejszem niż to, 
które osięgnąć można na polu bitwy W ochy do mego 
zmierzają, ale nie powinny rozumieć ze można je  osięgnąć 
z t ą  straszliwą bystrością, jak a  obaliła tiony neapolitan-
ski, toskański i modeński. ,

Straszliwą. Ten wyraz dokładnie określa stan rzeczy. 
Nie dosyć jes t zgromadzić w jedno miejsce ludzi, potrzeba 
ich zamienić na żołnierzy; nie dosyć; jest.miec ki aj bogaty, 
potrzeba te bogactwa wydobyć i obiocic na sw ą  korzyść, 
aby nie bvć zmuszonym pożyczać i ciągle pozyczac. VV lo
chy nie wywalczą wielkiego zwycięztwa moralnego, które 
było marzeniem hrabiego Cavour, az dopięto wówczas,
kiedy s i ę  n a l e ż y c i e  urządzą wewnątrz; bo wówczas tylko
ich wrogi stracą nadzieję powrótu dawnego porządku rze
czy Dopóki ten pierwszy wypadek osiągnięty nie będzie, 
reakcja ma prawo myśleć, że wszystko jest tymczasowo-
n / * j n

Jeżeli nowy gabinet pojmie swoje posłannictwo i spełni 
ie mężnie, odda krajowi usługę naglącą i niezbędną.

Hr. Yimercati rodem z Groma, w Lombardji, mianowa
ny został radcą poselstwa w Paryżu. Przed rokiem 1848 
wrzący młodzieniec wszedł do służby francuzkiej i zacią
gnął się do Spahow w Afryce pod dowództwem jenerała 
Lamoriciere. Odbył wyprawy 1848 i 1840, jako adjutant 
naprzód jenerała d’Arvillas a później książęcia Sąbaudji, 
dzisiejszego króla. .W  wyprawie krymskiej zajmował po* 
dobnyż obowiązek przy jenerale Aleksandrze Lamarmora; 
nakoniec w 1859-m cesarz Napoleon, który okazywał mu 
wiele życzliwości, przydał go marszałkowi Canrobert. Jako 
szczery patryota, jako człowiek kochający swój kraj i kró
la, skorzystał ze względów cesarskich i ważne złożył oj
czyźnie usługi. Hr. Cavour mianował go już byt pełno
mocnikiem wojskowym przy poselstwie włoskićm w Paryżu 
ze stopniem podpólkownika jazdy. P Rattazzi nagrodził 
go posadą nierównie ważniejszą, radcy legacj i .

T u i- y n> 7 kwietnia. Myśl mimowolnie zwraca się 
do RzviliU- Jednostajne niemal wiadomości przychodzą i 
7 w i e c z n e g o  m iasta i z Paryża. W szyscy przyznają, ze 
nastaniła cisza. Jenerał de Goyon przedstawiał przed 
Płucem IX myśl Napoleona III, margrabia zaś de Lava
lette działał w duchu mnićj zgodnym z chwilową polityką

CeS£pobudki, które doradziły cesarzowi postępowanie na

pozór dziwne, a przynajmniej sprzeczne ze śmiałym kro
kiem pana Thouvenel, nie będzie trudnem do zrozumienia, 
kiedy spokojnie zbadanem zostanie to, co od niejakiego 
czasu zaszło, bądź we Francji, bądź we Włoszech, jeśli 
się nie straci z pamięci, że zadanie rzymskie jest nietylko 
włoskiem, ale też francuzkiem i katolickiem. Ze stano
wiska włoskiego, zaprzeczyć niepodobna, że Rzym powi
nien składać część królestwa włoskiego; że dopóki będzie 
od niego odłączony, dopóty nie przestanie być ogniskiem 
wszystkich knowań, że uśmierzenie krajów południowych 
zawisło po największej części od urzeczywistnienia posia
dania Rzymu.

Ze stanowiska francuzkiego i napoleońskiego, zadanie 
nie jest tak proste. Polityka podaniowa nie sprzyja jedno- 
cie włoskiej; stronnictwa prawowite, orleańskie i republi- 
kanckie, po kolei dowodziły, że królestwo złożone z 26-ciu 
miljonów mieszkańców pod' bokiem Francji, z wielką fiotą 
wojenną i kupiecką, z pólmiljonowem wojskiem, jest są
siadem bardzo poważnym. Dla tego też te stronnictwa 
zbiegły się do Rzymu, gdzie pod pozorem władzy świeckiej 
którą podobnież a nawet więcej gardzą niż Wiochy, bro
nią tego ostatniego przedmurza, mogącego wstrzymać zi
szczenie wielkiego zamiaru.

Napoleon II I  nie lęka się utworzenia tego królestwa, 
albo przynajmniej mniej go się lęka od innych; widzi on 
postęp wieku, tryumf zasad demokratycznych; pojmuje, że 
Wiochy mają te same potrzeby, ten sam cel co Francja; 
że skoro półwysep urządzi się, przymierze z nim oparte na 
pobudkach czerpańycli w przyrodzeniu, w istocie rzeczy, 
w przyczynie bytu dwóch krajów, nie będzie wynikłością 
zabiegów, ale prawdziwą pot, zebą. Skoro F rancja i W ło
chy raz się skojarzą, inne przymierza, oparte na dogodno- 
ściach będących bardzo często owocem zaprzania i wzaje
mnych ustępstw, nakazanych przez okoliczności, słowem 
te przymierza sztuczne muszą być zaniechane.

Ale aby dojść do tego wypadku, Włochy jedne i nie
podzielne m u s z ą  i s t n i e ć  r z e c z y w i ś c i e ;  nie do
syć mówić: już Włochy żyją, potrzeba, aby żyły w swem 
wojsku, w  swej marynarce, w swej skarbowości, w swym 
zarządzie. Owoż, w myśli cesarskiej, — a rozgłośny list 
jego do króla W iktora-Emmanuela tego nie ukrywa, je- 
dnota dopiero po tera wszystkiem nastąpić była powinna; 
powinna ona była być ostatecznym wypadkiem, wynikło
ścią nie zaś zagajeniem. Napoleon l i i  zawsze uważał 
przyłączenie Neapolu i Sycylji, nie tylko za owoc przed 
czasem zerwany, lecz za zgubną przeszkodę do urządzenia 
dalszych W łoch, za prawdziwe niebezpieczeństwo. By- 
najmnićj tego nie taił i tak, w czasie odpłynienia floty 
z pod Gaety, jak  przy uznaniu nowego królestwa poczynił 
swe zastrzeżenia.

Jeśliby wolno było uchylić rąbek zasłony ukrywającej 
osobistą dyplomację tego człowieka, tak  cudownej przezor
ności, wszyscy przekonaliby się o prawdzie tego co wyżej 
powiedziano. Niepodobna więc, aby Napoleon I I I  przyda
wał nowe trudności do istniejących, aby zważywszy wszy
stkie następstwa obalenia władzy świeckiej, następstwa 
wygnania i tułactw a papieskiego, chciał wycofać załogę 
swoją z Rzymu, która, a zapominać tego nie godzi się, o- 
słaniając papieża trzyma też na wodzy skrajne stronnic
twa włoskie i Austryjaków. Jakże chcieć, aby oddał pół
wysep swym wrogom wewnętrznym i zewnętrznym, wie
dząc, że skoro raz wojsko jego opuści Civita Veccia, zasa
da nieinterwencji, k tórą uczynił prawem dla innych, mu
siałaby i dla niego niem pozostać. Czyż on pierwszy, pra
wie sam jeden w całej Francji, który chciał niepodległości 
w łosk iej, k tóry  ją  potężnie w zm agał, k tóry  ją  praw nie
wspierał, ma przyśpieszać rozwiązanie, choćby przyszło 
wszystko narazić na zgubę. W  jego myśli, dopóki rzeczy
wista jednota nie dokonała się w krajach już połączonych, 
dopóki mniemanie powszechne nie przejdzie na stronę ro
zumu, zwycięztwo moralne, które hr. Cavour poczytywał 
za niezbędne, nie może być wywalczone; każde zaś inne 
wstrząśnienie oddalać należy. A więc ten czas ciszy ze 
strony cesarza jest postępkiem przyjaciela spokojnego, 
przezornego, lękającego się przedewszystkiem dla siebie 
i dla W ioch, aby okręt nie rozbił się nim zawinie do por
tu; Napoleon nie traci nigdy z oczu swego celu, ale środki 
sa jego własną tajemnicą. Taki jest w tej chwili stan 
rzeczy i nikt go zmienić nie zdoła. Polityka gabinetu tu 
l s k i e g o  powinna skupić wszystkie swoje usiłowania na 
organizację wewnętrzną, bo z niej dopiero wystrzeli iskra 
co ma zniszczyć ostatnie ślady cudzoziemskiego i u ltia- 
montańskiego panowania nad półwyspom. Ufności narzu
cić niepodobna; jest ona wynikłością czynów. Jest to o- 
braz posępny, ale przedewszystkiem niech bierze pierw
szeństwo prawda, której nigdy, zwłaszcza przed przyjaciół
mi taić nie należy.

Dzieniki półurzędowe powtórzyły okolnik pana R attaz
zi. Jeneralny sekretarz ministerstwa spraw zagranicz
nych p. Melegari, jes t jego redaktorem. Nie jes t to wy
wód męża stanu, widzącego trudności i przedstawującego 
właściwe środki do ich pokonania; jest to raczej odczyt 
profesorski, nie troszczący się bynajmniej o świat rzeczy
wisty i praktyczny. Rząd, mówi professor Melegari, nie 
irógł odrzucić umocowania pójścia do Rzymu; sprzymie
rzeniec nasz ma te same pobudki, aby nam tam pójść po
zwolił’ papież więcej niż ktokolwiek powinien żądać tego 
rozwiązania, bo tylko Włochy mogą mu zaręczyć zupełną 
niepodległość. Zaiste rozumowanie jest wyborne, ale jak  
zrobić, żeby się w Rzymie podobało.

Niedoświadczenie p. Melegari widać w każdym wier
szu noty. Po co mówić cesarzowi, że zawierając pokój 
villafrankski, zostawił ludy włoskie samym sobie; jak by
ło zapomnieć, że ten sam pokój zmusił Austrię do przeję
cia zasady nieintei wcncji i że W łochy wszystko winny 
tej zasadzie? Po co przypominać Napoleonowi niepowodze
nie jego starań o zaprowadzenie związku włoskiego; ja  u 
może wyniknąć pożytek z tego historycznego odkrycia, wy
powiedzianego tak  nie w porę?

pewnym, że słowa jego Europy n i e  zaburzą, ft vvięc mo
że użyć n iew in n ć j przyjemności p io ru n o w a n ia  u  swych 
wrogów.

T u r y n ,  4 kwietnia. Mniemanie powszechne przy
chodzi do równowagi i poczyna godzić się z gabinetem Ra- 
tazzi. Prezes rady otwarcie wytłómaczył swą politykę; 
wszystkie dzienniki słusznie rozumieją, że zarzuty i oskar
żenia, co do początku dziś rządzącego gabinetu nie dopro
wadziłoby do niczego; i owszem, przedstawiłyby tylko 
smutny obraz walki namiętnej w chwali, w której Włochy 
więcej niż kiedykolwiek potrzebują skupienia wszystkich 
sił żywotnych. Kraj czuje potrzebę ostrzeżenia pana Ra- 
tazzi, żeby ograniczył liczbę praw tylko niezbędnie potrze
bnemu W  listopadzie 1859, właśnie w chwili ustania po
wierzonego królowi pełnomocnictwa na czas wojny, p. Ra- 
tazzi, wówczas prezes gabinetu, wydał mnóstwo praw, 
które okazały się bezskutecznemu

P. Conforti ‘przed objęciem wydziału s p ra w ie d l iw o ś ć .-  
zebrał u siebie wczoraj wieczorem posłów k r a j ó w  n( 4 I 
fańskich, chcąc ich zbadać, czy pomagać mu zecncą. 
Wiadomo, czy otrzymał żądaną obietnicę, to y <■ >

że nie chce przyjąć odpowiedzialności za zmianę trybu są
dowego w byłem królestwie.

Od pewnego czasu panuje największa czynność w za
rządzie floty. Dwie eskadry ewolucyjne będą'wkrótce mo
gły wypłynąć na morzę; dla nauki młodych oficerów i osad 
okrętowych potrzebne są ćwiczenia, aby nadać m arynarce 
królewskiej tę spójność, której wymaga jedność polityczne 
półwyspu i wdrożyć walecznych naszych marynarzy do o- 
branego przez nich rzemiosła, bo przyszłość W ioch polega 
bez wątpienia w znacznej części na rozwoju sil morskich. 
Należy wskrzesić podania W enecji, Genui, Pizy i Amalfi. 
Wybór hrabiego Albini na dowódcę eskadry został najle- 
piój przyjęty. Jego przewagi pod Ankoną zasłużyłyby na 
pochwałę Tourvilla, Codringtona i Nelsona. Chwalą też 
myśl admirała hrabiego Persano założenia wysokiej szkoły 
pod nazwą królewskiej akademji marynarki w Liwurnie 
i zwinienia dwóch szkół morskich podrzędnych w Genui i 
Neapolu. Prace na rozmaitych w arstatach nie ustają. 
W  Castellamare okręta mają być ostatecznie uzbrajane, 
budowa też zbrojowni w zatoce Spezzia bez straty  czasu 
postępuje. Co do wojska, przybędzie wkrótce 16 nowych 
pułków piechoty. Piękny jes t i pocieszający widok młode
go włoskiego wojska.

W  tych dniach zajmowało wszystkich mianowanie no
wego prefekta w Palermo, na miejscu senatora Torelli. 
Mówiono o margrabim Pallavicino-Trivulzio, ale stan zdro
wia nie pozwoli mu przyjąć tej posady, mówiono też o hr. 
de Rovera i o hrabi de Cosilla; dotąd nic niema pewnego.

Tymczasem król postanowił ozdobić medalem zasługi 
wojskowej chorągwie legjonów gwardji narodowej neapo- 
litańskiej, k tóra tak  świetnie dopomagała wojsku w wytę
pieniu zbójectwa i w utrzymaniu spokojności powszechnej.

Rząd wysyła poselstwo do Persji, naprzód dla wywza- 
jemnienia się za odwiedziny uczynione naszemu dworowi 
przez Ferruk-chana, w imieniu szacha, głównie zaś w wi
doku otrzymania pewnych dogodności handlowych. Po
słem będzie pan Cerrutti, znajdujący się dziś w Konstan
tynopolu, p. Gianotti ma mu towarzyszyć jak  sekretarz; 
wielu z młodzieży pierwszych rodzin, służących w wydzia
le spraw zagranicznych, prosili o pozwolenie należenia do 
poselstwa; między innymi margr. de Saint-Germain i hr. 
de Pampero; upoważniono też kilku oficerów głównego 
sztabu i jazdy do odbycia tej podróży.

Garibaldi powróci wkrótce do Medjonanu; podróż zwie
dzenia Neapolu i Palermo zdaje się być na później odłożo
ną. Krążyła wieść, że królewicz Humbert uda się do 
W łoch południowych przed swą podróżą za granicę, ale 
nic jeszcze nie postanowiono w tej mierze.

W ojsko pragnęłoby, aby król częściej bywał obecnym 
na ćwiczeniach pola marsowego. Nic tak nie ożywia żoł
nierza, jak  widok panującego, lubo wszyscy wiedzą, że 
w godzinę boju W iktor-Emmanuel pierwszy stanie na jego 
czele.

Projekt kommissji wyznaczonej dla roztrząśnienia zmian 
w administracji prowincjonalnej i gminowej, został rozda
ny; sprawozdanie wyszło z pod pióra pana Buoncompagni, 
cżlonkd izby poselskiej.

Jest to praca wstępna , gdyż zamiast wywrócenia 
z gruntu prawa 23 października 1859, kommissja wolała 
trzymać się systematu angielskiego, polegającego na tern, 
że w miarę wskazanych przez doświadczenie potrzeb, 
ulepszają się pojedyńcze rozporządzenia ustawy. P. Buon
compagni kończy w tych słowach swoje sprawozdanie: 
„Mówiono nam, że dopóki myśl Włochów jest wyłącznie 
skupioną na cel ustanowienia narodowości, dopóty będzie 
niernożliwem roztrząsanie zasad, wymagające Spokoju cza
sów mniej zawichrzonych.
. „ l a  uwaga mogłaby i nas wstrzymać, gdyby wielka 

dokonywająca się rew olucja we Włoszech, nie miała wy
bitnego znamienia, czyniącego ją  tak  różną od innych, ja 
kich pamięć dzieje nam zachowały. Bo rzeczywiście re
wolucja włoska winna swój postęp mądrości politycznej, 
nie zaś ludowemu wzburzeniu. Dla tego też i we W ło
szech i zagranicą nierównie jednomyślniej poparło ją  mnie
manie powszechnie, niż się to zwykle widzieć daje we 
wznowieniach politycznych, zmieniających cały tryb do
tychczasowy ludów; największa siła nasza spoczywa wła
śnie na tem poparciu mniemania.

„Nic moglibyśmy liczyć dłużej na to wsparcie, gdybyś
my nie dowiedli, że rząd i parlament umieją rządzić pań
stwo. Nasze ustanowienia nie nabędą trwałości, tylko O 
tyle, ,0  ile pogodzą siłę rządową z wymaganiami wolności 
szczodrobliwej i spokojnej, która towarzyszy i osłania oby
wateli we wszystkich kolejach życia publicznego, która 
uwydatnia korzyści, nie tylko w tem co się ściąga do 
uczęstnictwa narodu we władzy prawodawczej i w kontroli 
władzy wykonawczej, ale także w tem co się ściąga do do
godności prowincji i gmin, w których obywatele bezpośre- 
dniejszy jeszcze przyjmują udział. Doradzając więc udo
skonalenie i utrwalenie swobód miejscowych, sądzimy, iż 
najpożyteczniej działamy na rzecz wielkiej politycznćj 
roboty, ku której dążą wszystkie myśli i wszystkie usiło
wania Włochów."

Nie można było szlachetniej i wznioślej wytłómaczyć 
tego związku, jaki istnieje między wolnością polityczną i 
wolnością administracyjną. W szakże taić przed sobą nie 
należy trudności w szczodrobliwem zastosowaniu tych za
sad, w chwili, w której najpierwszą i najbardziej naglącą 
potrzebą, jest prędkie, silnie i sprężyste działanie władzy, 
mającej za pierwszy obowiązek utrwalenie jednoty. Jeże
li mimo to wszystko przedsięwzięcie zostanie uwieńczone 
skutkiem, można będzie powiedzieć, że Włochy doszły do 
swego celu, trzymając się systematu wprost przeciwnego 
systematom innych narodów.

Zostawując królowi najmniej władzy, możnaby dozwo
lić siłom ukrytym narodu rozwinąć się do tego stopnia, że 
dzieło jednoty uległoby zwikłaniu. Jest to zadanie ogrom
ne i godne narodu, który już świat zdziwił tylu cudam i.

— N e a p o l ,  5 kwietnia. W : i 1 pograniczne od Fondy 
do Ayezzano, są należycie obwarowane, ludność tchnie 
najlepszym duchem i gotowa jest do odporu zbójeckich na
padów od strony państwa papieskiego.

Francuzi pilnują tylko granic i jeśli w tych dniach nie 
otrzymają nowych instrukcij do stoczenia bitwy z bandami 
utworzonemi w kraju rzymskim, przewidywać można, że 
te drużyny mijając wielkie gościńce potrafią przemknąć 
się w obwody Gaety, Sora i Avezzano. ;

Wszyscy bandyci zaciągnieni w Malcie opuścili wyspę, 
kierując się ku Civita-Vecchia.

Oddział 400-tu innych zbójców, zebranych staraniem 
książęcia Petrula w Tryeście, wypłynął 29 marca do 
Apulji, ale zatrzyma się z początku w Korfu. Ubrani są 
po kalabryjsku, w śpiczaste kapelusze i czerwone koszule, 
dobrze uzbrojeni i opatrzeni we wszystko. Kapelusznik 
tryestyński otrzymał poruczenie jeszcze zrobić 600 podo
bnych kapcluszów. W  liczbie zbójców jest wielu Austryja
ków i Bawarczyków, Nowe wyprawy urządzają się w Trye
ście.

U jednego podróżnika angielskiego, James Bishop, ja 
dącego z Neapolu do Rzymu, zabrano bardzo ważne pa
piery, skutkiem których przeszłej nocy poczyniono wiele 
uwięziem Spisek miał wybuchnąć 15 kwietnia i miał roz
ległe rozgałęzienie... na papierze.

Działania jenerała Franzini przeciw zbójcom Kapita
natu i Bazylikaty, skupionym od miesiąca około Ofanto,
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wytępiły część i rozproszyły pozostałość tych drapieżnych 
drużyn, szczęściem nie licznych, które trapiły pogtanicze

Dnia 30 marca w Stornarello, niedaleko Ascoli, stra
ciliśmy 14-tu żołnierzy lekkiej jazdy wciągniętych w za
sadzkę. Dnia 31-go w lesie Della Consolazione, między 
Lelicetto i Sant’ Agata, bandy zostały pobite. Dnia 1-go 
kwietnia zbójcy zmniejszeni do 120-tu ludzi zostali pobici 
w Poggio órsini, przez 60-ciu żołnierzy 3-go pułku; dnia 
2-go podobnejże ulegli klęsce w Monte Caraffa. W  tej 
ostatniej utarczce żołnierze nie ponieśli najmniejszej stra
ty. Nakoniec w nocy d. 3-go zbójcy ścigani ze wszystkich 
stron, rozproszyli się w 3-ch kierunkach; ku Manfredonji, 
Lacedonji i Meli i. Zabito 11-tu uciekających a 3-ch, 
schwytanych rozstrzelano.

Szczupła ludność w Trevico, zagrożona przez tych, któ
rzy szli na Lacedonją, przygotowała się wczoraj z chwa- 
lebnem męztwem stawić im czoło. Ale ta częśc zbójców, 
zagrożona przez oddział stu żołnierzy i gwardji narodowej 
z San-Angelo dei Lombardi, musiała ustąpić z obwodu 
Ariano i rzucić się w góry Melfi bez wystrzału.

Z innych prowincij nie nadeszły żadne szczególne wia
domości; nie będzie jednak rzeczą zbyteczną zapisywać 
wszystko, czego się tylko dowiedzieć można, bo blizkiem 
jest przesilenie, w klórem kosmopolityczne zbójectwo wy
tężywszy w krajach neapolitańskich ostatnie swe zamachy, 
nakoniec upaść musi.

Zbójca Anzelm Lorenzo schwytany został d. 20 marca 
w obwodzie Valva w Bazylikacie przez oddział żandar
mów, piechoty i gwardji narodowej; rozstrzelano go na
zajutrz pośród okrzyków ludności.

W  prowincji Cozenca, 19-tu zbójców z Saracena nie
dawno wzięli okup od 6-ciu właścicieli z Rossano. Z tćj 
bandy schwytano 10-ciu i rozstrzelano, 4-ej stawieni przed 
sądem, pięciu uciekło. W łaściciele, o których mowa, zo
stali wyswobodzeni przez byłego majora garibaldistowskie- 
go, Fum el,— którego odezwy i manifesta, zupełnie prywat
ne, nie mogące mieć żadnego urzędowego znamienia, bo p. 
Fumel nie zajmuje żadnej posady ani cywilnćj ani wojsko
wej, narobiły tyle hałasu w parlamencie angielskim.

Oddział bersaglierów z Lauro, w obwodzie Nolla, po 
utarczce schwytał zbójcę Sabato Ricigno, którego rozstrze
lano w Taurano.

Tegoż dnia Józef Sangello, podobnież wpadł w ręce 
bersagljerow z Carbonara i rozstrzelany został w Palma, 
obwodzie Nolla. Crescenzo Gravina i 3-ej inni spólnicy 
Józefa Sangello umknęli i rzucili się w góry Somma.

W  samym Neapolu nic nowego; duch publiczny jest 
wyborny; przcszłoroczny dualizm między garibaldistami i 
cavouristami, zupełnie zniknął; wejście do gabinetu pp. 
Matteueci i Conforti jest powszechnie chwalone; silnie to 
zmieniło mniemanie powszechne na korzyść pana Rattazzi.

Spiski burbońskie ten tylko mają skutek, że jedno
myślność uczuć ludności neapolitańskich na korzyść rzą
du narodowego silniej się objawia. Raz powiedzieć sobie 
należy, że Sanfedyzm zupełnie zniknął w Neapolu. Gar
stka szlachty z kamarylli burbońskiej, garstka oddalonj7ch 
od odbowiązków urzędników, garstka zbiegów z galer, 
garstka dawnych zbirów i oficerów bez służby, nie wielka 
liczba złych księży, trochę camorristów i zbójców, daw
nych pomocników burbońskiego ciemięztwa, a ci wszyscy, 
nawet kilku tysięcy ludzi nie dochodzą, których reakcja 
kosmopolityczna na swym żołdzie trzyma, składają niedo- 
strzeżoną prawie mniejszość we W łoszech południowych.

Francja.
—’ P a r y ż  3 kwietnia. Nic szczególnego aż do dziś- 

dnia nie zaszło. Mówią, że zmniejszenie wojska, wyma
gane przez ministra skarbu, żwawo było roztrząsane na 
radzie gabinetu.

Ostatni poszyt P r z e g l ą d u  d w ó c h  ś w i a t ó w ’ 
iest nadzwyczaj zajmujący. Znakomity Michał Chevalier 
dał przepyszny obraz rewolucji meksykańskiej i oświadczył 
zdanie, że Francja mięszać się w tę sprawę nie powinna. 
Następnie p- Kazimierz Perier opisał młodość Charloty 
Corday. Dalej idzie opis zdarzeń w Polsce w roku 1861-m.

Nadeszła wiadomość z Tulonu z d. 1 kwietnia, że 
31 marca o godzinie 5-ej po południu, książę szwedzki 
Oskar przybył na fragacie pancernej I n v i n c i b l e ,  któ
ra zabrała go w Nizza. W ypłynąwszy z Villefranche o 
godzinie 9-ej z rana, fregata na pełnym morzu znalazła 
je  wzburzone przy silnym wietrze: co jednak nie przeszko
dziło przybyć jej po 9-ciu godzinach drogi. Królewicz po
dróżujący pod imieniem hrabiego de Rosehdahl, wice-admi- 
rala floty szwedzkiej, oświadczył chęć szczegółowego zwie
dzenia zakładów tulońskicli, jak marynarz, który chce wi
dzieć i uczyć się, nie zas jak książę, któremu pokazują to 
tylko, czego nie chcą przed nim ukryć.

Dziś zrana o godzinie 8 książę obejrzał koszary, zbro
jownię Murillon, jacht cesarski O r z e ł ,  i nakoniec wiel
ki port wojenny, który oglądał z najżywszćm zajęciem. 
Jutro rano, królewicz uda się na okręt o trzech pokładach 
M i a s t o  P a r y ż ,  dowodzony przez pana Beral de Sedai- 
gcs’ który odwiezie go do wysp Hyeres. Wybrano ten 

: i™yslnie’ al)y dać poznać książęciu trzy najpię-
• ł i » l>y w°jennój. Naprzód I n v i n c i b 1 e, 
jacht O r z e ł  i M i a s t o  P a r y ż .

1  wiadomości z Syrji d. 12 marca.
Liban } . vivo:’ ('zięki posłom francuzkiemu, austry- 
jackiemu i . J  kiemu wynagrodzenie pieniężne, będzie 
wypłacone chrześcijanom góry Deir-el-kamar. Pełnomocnik 
angielski sprzeciwiał się ile mógł domierzeniu tej sprawie
dliwości. Konsuloyiio w Btjiucie postarali się o uwolnie
nie młodego chrześcijanina, schwytanego przez baszy-bu- 
zuków i zakutego w kajdany pod pozorem, że podczas o- 
statnich rozruchów, więcej stu Druzów zabił własną ręką. 
Turcy, Druzowic i Anglicy, starają się wziąść góre na 
Libanie.

P a r  y ż 4 kwietnia. M 0 n i t  o r p o w s z e c h n v
u m ieśc ił n astęp n ą  notę; y

n n J H  ^ lu-
Piechoty linjowej, tudzież

rozwiązać 101 
sprzedać 2,20J koni.

Ma to zapewnić oszczędność około • . . . .
i być początkiem innych podobnych rozpocząć m, J0n<5w fr-

Tenże dziennik ogłasza konwencję konsularna 
tą między Francją i Hiszpanją na zasadach naióńrrna^1' 
szych dla podróżnych i dla handlu. ^ o g o d m e j-

W  niedostatku wiadomości politycznych zajmuje wszyst 
kich ukazanie się dwóch tomów dzieła W iktora Hug0~ 
Dnia 3 kwietnia spółcześnie wyszło wydanie francuzkie i 
belgijskie, tudzież przekłady obu tomów na ośm języków. 
•Test to dzieło zupełnie społeczne. Uczucia nawznioślej- 
sze i najszlachetniejsze przeplatane są podłością i bezeceń
stwem klas najniższych. Religja zajmuje ogromne miej
sce w tej epopei nędzy; wraca ona dobre imię maluczkim 
goi rany zadane przez nieubłaganą srogość społeczeństwa. 
Dnia 10 maja wyjdą znowu dwa tomy; pierwszy pod naz
wą F a n  t i n e  druga C o s e t t e .

W szędzie widać już ruch wycieczki na wystawę po
wszechną. Najazd spokojny i będzie zapewne ogromniej
my jak w 1851-m i 1855 roku. Z jednćj strony obawy

P°lityczne są mniejsze, a z drugićj systemat podróżowania 
nierównie łatwiejszy.

—  Dziennik P r a s s a donosi, że jenerał Lorencez czeka 
w Yera-cruz na przybycie wojska franeuzkiego, które 
miało stanąć na miejscu między 10 a 15 marca i wnet po
sunie się w głąb kraju.

Czytamy w M o n i t o r z e  p o . w s z e c h n y m .  „Po
dajemy następne wiadomości z otrzymanych listów:

„Poselstwo japońskie, będące teraz w drodze do Pary
ża składa się z osób bardzo znakomitych. Oprócz sług, 
liczy: 17 urzędników, 2-ch sekretarzów, jednego ministra 
pełnomocnego i jednego posła nadzwyczajnego. Dwaj o- 
statni tudzież dwaj sekretarze, należą zapewne do rzędu 
osób nazywanych w Japonji o m e t o y ,  to jest cienie jedni 
drugich. Wiadomo, że w Japonji wszjstko jest urządzo
ne na zasadzie liczby podwójnej i że żaden z najwyższych 
nawTet urzędników, nic nie pizedsięweźmie i nie uczyni 
bez towarzystwa swego nieuchronnego sobo-wtóra.

Anglicy opowiadają z tego powodu następną powiastkę. 
Kiedy zawarty został traktat Anglji z Japonją, lord Elgin 
podpisał go podwójnym swoim tytułem: hrabiego Elgin i 
Kincardine; nic nie mogło Japończyków przekonać, aby to 
nie było nazwisko sobowtóra ministra angielskiego. „ W i
dzimy Elgina mówili, ale gdzież jest Kincardine? Dla cze
go tak się ukrywa, żeśmy go ani spostrzedz nic mogli? 
Ta nieobecność drugiej osoby, której nazwisko było na 
traktacie, bardzo obrażała Japończyków.

Mówią, że ambasada po przybyciu do Paryża i przed
stawieniu się cesarzowi, * zwiedzi potem rozmaite części 
Francji, w zamiarze przypatrzenia się wszystkiemu i za
pisania wszystkiego co będzie mogto zajmować dwór 
w Yeddo. Przypisują poselstwu japońskiemu zamiar uda
nia się z Francji do Londynu, dia znajdowania się na ot
warciu wielkiej wystawy powszechnej, następnie do Berli
na, do W iednia i do Petersburga, a wszędzie ma zbierać 
postrzeżenia nad rozmaitością cywilizacji europejskiej. Nie 
jest rzeczą niepodobną, że poselstwo z Petersburga postara 
się wrócić do Yeddo przez Syberję, bo dla odbycia tćj dro
gi wystarczyłaby trzecia część czasu potrzebnego na po
wrót do własnego kraju.

Jedyne poselstwa, jakie Japonja wyprawiała do Euro
py były: wysiane do papieża w 1852 r. i drugie świeże do 
Stanów Zjednoczonych.

Poselstwo do papieża było właściwie mówiąc poselst
wem narodu. W yprawili je ci książęta japońscy, których 
missjonarze katoliccy ochrzcili i w X V I wieku wielkie 
mnóstwo ludu nawrócili.

Teraźniejsi ambasadorowie z łatwością i bystrością 
przybyli na potężnym parostatku wojennym, przez Singapor 
i Suez, ale ich poprzednicy nie tak snadno załatwili swą 
podróż i więcej trzech lat potrzebowali, by stanąć w wie- 
cznem mieście, od dnia wyjazdu swego z Nangasaki. Po
wrót ich był jeszcze dłuższy; po ośmiu latach nieobecności 
znaleźli, że przywiązanie ich do wiary katolickiej znacznie 
ostygło. Papież i kardynałowie spodziewali się wielkich 
następstw z tych odwiedzin, ale nic ważnego ztąd nie wy
płynęło, a w następnym wieku, Anglicy, Hollendrzy i Por
tugalczycy opuścili Japonję, albo raczej byli z niej wypę
dzeni. Hollendrów osadzono na wysepce Decima, kra
jowcy zaś którzy nie chcieli wyrzec się Chrześcijaństwa, 
zostali wytępieni.

Europejczycy nie zapomnieli ostatniego poselstwa ja 
pońskiego do Stanów Zjednoczonych i wrażenia, jakie spra
wiło. Amerykanom należy zasługa otworzenia dla świata 
tych wysp zamkniętych, najdalszego wschodu. Rząd Sta
nów Zjednoczonych nic nie oszczędził do przyjęcia jak naj- 
lepiój nowych swoich azjatyckich przyjaciół, których ję 
zyk przypominał im dawną mowę amerykańską; posłowie 
zaś musieli wynieść wysokie wyobrażenie o rządzie W a- 
shingtońskim. Członkowie poselstw a, nie tylko w Ameryce 
ale w  powrócie swoim w  Singapore i Honkong, najdrobiaz- 
gowiej badali w szystko i rozwinęli pojętność i smak niepo
spolity w swych poszukiwaniach. W  chwili, w którćj 
Japończycy mają ponowić te badania w całej Europie, 
będącej w najwyższym stopniu cywilizacji i potęgi, rozpa
trzą się w tej wystawie powszechnej, gdzie cale wysilenie 
sztuk, handlu i przemysłu stanie do spółzawodnictwa now
szych czasów.

Należy przypomnieć z tego powodu, że Japończycy są 
dziwnie pojętni, ich cudowną naśladowczą zdolność, wy
łączny im duch żywotności w pośród ogólnego azjatyckie
go odrętwienia, chciwość oświecenia się i nakoniec głębo
kie wrażenie, sprawione w tym kraju feodalnym przez 
świeże przybycie do nich Europejczyków.

Plemię zamknięte, ale znakomite, Japończycy nie mogli 
wytrzymać zetknięcia się z Europą, by ich natychmiast 
nie opanowała żądza wiedzy i nauki. Posyła swoich am- 

i basadorów , już zdumionych różnemi próbkami naszego 
j przemysłu, które ich robotnicy umieją tak dokładnie na- 
! śladować, że Europejczyk rozróżnić nie zdoła podobień- 
( stwa od pierwowzoru. Nowy świat otwiera się przed 

nimi; i niemniej jest rzeczą zajmującą dla Europy patrzeć 
na wrażenia tych przybylców, podobne do tych, jakichby 

j doznali nasi przodkowie obudzeni ze snu dwuwiekowego, 
jak i dla tych podróżnych będzie widok czarodziejski no- 

j woczesnej cywilizacji, zdający się występować z zaklęte
go lasu.

j P a r y ż  8 kwietnia. Posłowie japońscy przybyli ze 
swym orszakiem wczoraj po południu do Paryża. Prze- 

, wodnik ambasadorów czekał ich przy dworcu kolei żela
znej lyońskićj i w powozach nadwornych przeprowadził do 
Luwru. Zajmują oni tam obszerne mieszkanie na 2-ffl 
piętrze, z którego okna wychodzą na plac pałacu królew
skiego. Na balkonie powiewa ogromna chorągiew biała 
z czerwoną tarczą po środku i wskazuje obecność amba
sadorów. Łatwo domyślić się, jakie tłumy próżniaków 
zbierają się pod oknami; nie zdaje się to wcale być przy- 
krem dla Japończyków, wypłacają się oni ciekawością za 

ł ciekawość i ciągle wymierzają swoje lornety na osoby, 
które zwracają ich uwagę, 

j Dzienniki paryzkie rozpoczęły ostrą polemikę z powo
du nieszczęsnego listu pasterskiego ks. de Breze, aicy  
biskupa tuluzkiego. Trudno w Istocie pojąć, jak można 

‘ było ni ztąd ni zowąd w r. 1862-m obudzać wspomnienia 
' rzezi i wojen religijnych. Ludzie bliżej znający księdza 
| de Breze utrzymują, że to uczynił najniewinniej, do tego 

stopnia jest zaślepiony.
W  jednym z dzienników zagranicznych mówiono, ze 

w ciągu teraźniejszego wielkiego postu, wymowa kazno- 
dziejska słabo jest w Paryżu przedstawianą. To zdanie 

I nie warte jest nawet rozbioru. Chyba ten co je wydał 
, nie wstąpił ani do jednego kościoła, bo przeciwnie, w bie

żącym roku kaznodzieje najświetniej występują. Jeden 
z prawdziwych miłośników i znawców wymowy kazalnej 
podaje następny pobieżny obraz prac duchownych w tym 
Względzie. >•

Naprzód w kościele N. P- °Jciec Feliks z jednostajnem 
powodzeniem odbywa swe konferencje; w tym roku dowo
dzi, ze prawda wiadomości ludzkich, jedynie wypływa 
z Jezusa Chrystusa, w osobie którego jednoczą się w szyst
kie prawdy, wszystkie umiejętności i wszelka wielkość 
W kilku wyrazach skreślił on wzniosły plan swój pracy’ 
„Ciągle nam mówią o postępie wzywanym przez społecz
ność dzisiejszą i przez duch nowocześny. Mówią że Do
stęp nie tylko krąży zewnątrz chrześcijaństwa, ’lecz, żo

w nim, a szczególniej w kościele katolickim, ma przyrodzo
nego i statecznego wroga. Racjonalizm oskarża nas ze 
teologja tamuje rozwój filozofji, że dogmat rozwój wyobra
żeń, że wiara nakoniec rozwój rozumu. Przyjmujemy to 
wyzwanie rzucone nam przez racjonalizm i śmiało dotrzy
mamy kroku w szrankach w których powołują nas do bi
twy. “ Zdaniem wszystkich ojciec Feliks doskonale wy
wiązuje się z ciężkiego zadania, jakie sobie zamierzył. 
Mówią, że jego wymowa zwyciężyła niektóre umysły opor
ne, które musiały chcąc niechcąc ustąpić wobec jego logi
ki ścisłej, światłej, silnej i niezwyciężonej.

W * oratorjum, ojciec Gratry podobnież ma ogromne 
powodzenie; czcigodny mówca każe w zupełnie innym ro
dzaju; chce on przyswoić sobie wszystkie nowoczesne u- 
mysłowe zdobycze, przybrać nawet język najdalej posu- 
nionego racjonalizmu; często rozumuje jak geometra i pra
widła matematyki stosuje do zadań religijnych. Ojciec 
Gratry zaszczytnie odbył nauki w szkole politechnicznej, 
z której wyszedł w 1825 roku; z nauk, które zajmowały 
jego młodość, wyssał rodzaj najściślejszego dowodzenia.

U świętego Rocha, ojciec Lefebvre miewa kazania dla 
licznego grona, zwłaszcza słuchaczek; można tam między 
najpilniejszemi widywać księżnę Klotyldę; rodzaj kazno
dziei jest prosty, możnaby powiedzieć: zwyczajowy i po
spolity.

U świętej Magdaleny wymowa brzmiąca, wzniosła i 
szlachetna księdza de Guerry, sprawia wielkie wraże- 
nie.

U świętej Klotyldy, na przedmieściu św. Germana, 
ksiądz Mermilliod, proboszcz Genewski, ma wielkie nie
zmierne powodzenie. Słuchacze jego składają się z męż
czyzn i niewiast i przepełniają, dostównie mówiąc, ten 
wykwintny kościoł. Ks. Mermilliod ma wielkie, oryginal
ne, ale niezaprzeczone zdolności; usiłuje dowodzić do ja
kiego stopnia świat zapoznaje uszanowanie i miłość, jakie 
winien swemu Stwórcy.

W  kościele Przenajświętszego Serca, ojciec de Pont- 
levoy, juk zwykle, miewa kazania w obec kwiatu arysto
kracji niewieściej.

Nakoniec zdaje się, że w Tuileries, ks. Freppel, uczo
ny professor sorboński, po przełamaniu pierwszych lodów 
potrafił zająć najjaśniejszych słuchaczów, wybrał też 
przedmiot nadzwyczaj trudny, o odpowiedzialności władzy 
i niebespieczeństwach wielkości ludzkich.

A zbiór jest wielki, niezliczony, w każdym z tych ko
ściołów, niemogących go pomieścić. Zwyczaj godny po
szanowania ściąga słuchaczów w około kazalnic tych zna
komitych mówców chrześcijańskich; niektórzy z nich nie- 
mogą uniknąć praw mody i więcej od innych podobają 
siy światu. Jest to widok ciekawy i zajmujący patrzeć 
na ruch, na pośpiech z jakiemi zbiega się Paryż do kościo
łów, ten Paryż tak światowy, pogrążony w zgiełku tak
ruchliwego towarzystwa.

  W czoraj rozdano ciału prawodawczemu projekt do
prawa, które ma rozciągnąć aż do 1 stycznia 1873 r. skut
ki uchwały 3-go lipca 1852 r. zapewniającej skarbowi
wyłączną sprzedaż tabaki.

‘ G o n i e c  L y o ń s k i  zdaje sprawę w następnych wy
razach z pobytu ambasadorów japońskich w toni mieście.

qj soboty wieczorem, 5 kwietnia, posłowie japońscy 
obudzają żywą ciekawość naszej ludności. Przed hotelem 
lyońskim, na którym powiewa biały sztandar z czerwoną 
tarczą, ciągłe zbierają się tłumy.

Cudzoziemcy przyjęci zostali w Lyonie z zaszczytami 
odpowiedniemi ich stopniowi. W czoraj przed samem po 
łudniem, oddział jazdy przybył dla przeprowadzenia ich 
na plac Bellecour, gdzie marszałek hr. de Castellane miał 
odbyć wielki przegląd wojsk załogi.

Posłowie ich orszaku wyjechali z hotelu powozem; j e 
dwabny icli strój nie ma nic rażącego; słom iane kapelu
sze dość szerokie dla obsłonienia od promieni słonecznych, 
bardzo są podobne do kątowatych i spiczastych dachów 
budowli chińskich. Sądząc z tego cośmy widzieli, Japoń
czycy są w ogólności czarniawi; płeć ich podobna do barwy 
ciemnego wosku tak właściwej plemionom tatarskim, oczy 
mają czarne, bardzo ścieśnione i z długiemi rzęsami; gęba 
wielka i prosta rozcięta, usta dość pełne; podbródek krą
gły i krótki. Zachowanie się oziębłe jak u ludzi nieumie
jętnych ani języka ani zwyczajów kraju, w którym się znaj
dują.

Przeznaczono dla nich jeden z obszernych balkonów 
gmachu Saony. Z tamtąd przypatrywali się obrotom 
wojskowym, które zdawały się ich zajmować.

Skoro wrócili do hotelu lyońskiego, marszałek de Ca
stellane przyjechał dla powiezienia ich do Part-Dieu; zwie
dzili w powozie dzielnicę jazdy, a następnie tak.zwany 
park Złotej głowy.

O godzinie 2-iej znowu marszałek zabrał dwóch amba
sadorów i ich posła do swego pojazdu i udał się z nimi do 
obozu Sathonay, dokąd przybyli o godzinie 3-ej. W ojsko 
było w pełnych mundurach. Po odbyciu jego przeglądu, 
hr. de Castellane, otoczony całym swym sztabem oprowa
dzał posłów po szałasach dla pokazania im mieszkań żoł
nierskich. Posłowie zdawali się bardzo pilnie przypatry
wać całemu porządkowi wzorowego/ obozu, lecz ani na 
chwilę nie stracili swój obojętnej powagi; przeciwnie żoł
nierze z ciekawością wszędzie cisnęli się za nimi.

Po krótkim wypoczynku w namiocie głównej kwatery 
i po lekkiem śniadaniu, marszałek odjechał o godzinie 4-ej 
z posłami do Lyonu. Najwięcej to uderzyło a nawet gor
szyło tych dostojnych Japończyków, że przywykli we wła
snym kraju widzieć lud padający na twarz w obec prze
jeżdżającego arystokratycznego orszaku. Znaleźli tu pou
fałość tłumu cisnącego się w ich ślady i pozwalającego so
bie nawet śmiać się z ich szczególnych kapeluszów.

Za to też obyczaje, strój, b a r b a r z y ń c ó w  z a 
c h o d u ,  wydały się im bardzo cudackiemi.

P a r y ż  9 k w i e t n i a .  Znowu powrót margrabie
go de Lavalette do Rzymu zdaje się być wątpliwym. Ce
sarz przywiązuje wielką wagę do usług Jen. de Goyon, 
z którym jak wiadomo margrabia porozumieć się niemógł. 
Nikt zapewne niepotrafi z pewnością powiedzieć, kto bę
dzie posłem w Rzymie; mówiono o książęciń Montebello 
dziś mówią o panu de Moustier; w razie zaś pozostania 
margrabi de Lavalette a wyjazdu jenerała de Goyon, ma 
być posłany na jego miejsce jenerał Trochu; ale to są tyl
ko pogłoski, cesarz rozstrzygnie to wszystko w ostatniej 
chwili, według swej osobistej uwagi.

Piezydent rady powszechnej towarzystwa św. W in- 
cen ego a 1 aulo, p. Baudon, odpowiedział na ostatni 
okolmk hrabiego de Persigny. List pisany z tego po
wodu do ministra jest dosyć dumny i zdający się zapo
wiadać, ze nie tak łatwo będzie znieść zupełnie wpływ ra
dy powszechnej, i owszem rząd ujrzy się zmuszonym do 
jej przywrócenia. P. Baudon odwołuje się w tćj mierze 
do sprawiedliwości boskiej i ludzkiej. Przebija się z ^  
ństu pewność i stanowczość człowieka, który hęz> lzicje 
moc i nie cofnie się przed walką. Należy mie twa 
ze niebędzie miał przyjemności r o z w i n ą ć pa,.owa

Czytamy w dzienniku Oj c z y  z n a . n  jenRrata de 
1 c F  o r fa 1 1, k tira  odwiozła do Cherbourg z Vera- 
Lorencez, przybyła dzisiejszej noc> ao fre!ratv Ve
Cruz zkąd odpłynęła d. 12 m a r c a .  R u W  Vl- 
del, dowódca tego statku, natychmiast zost;ał weizwainy do
Paryża. W  chwili odpłynienia koi wety stan  zdrow ia

w Vera-Cruz był zadawalający. Konwalescenci pozostali 
w’ tym mieście, już wyszli dla połączenia się ze swojemi 
komendami na drodze meksykańskiej.

W iadomości o wice-admirale Jurien-dela Graviere by
ły wyborne. Opuścił on Orizaba i posuwał swój pochód 
na Tehuacan. W szędzie łudnóść meksykańska najlepićj 
przyjmowała żołnierzy francuzkich.

Odział wojsk hiszpańskich, rozpoczął d. 4 marca swój 
pochód w głąb kraju; jenerał Prim ze swoim sztabem opu
ścił Vera-Cruz.

Kapitan okrętowy de Russell, dowódca fregaty M o n- 
t e z u m a  odpłynął z poruczeniami do Havanny.

.A. J X  g l j a -
Na posiedzeniu izby gmin 3-go kwietnia, gdy i^ a  

zamieniła się na komitet budżetowy, kanclerz szacho
wnicy (p. Gladstone) powstał, wśród najżywszych okla
sków, dla przedstawienia projektu skarbowego.

Przychodzi mi dzisiaj, rzekł, spełnić obowiązek nie
równie prostszy, niż pospolicie zwykł bywać w podo
bnych okoliczościach.

W ydatki za rok upłyniony obliczone zostały w summie
69.875.000 funtów szterlingów; powiedziałem wówczas, 
że ta summa będzie zapewne przewyższoną, co tez na
stąpiło od 200 do 300 tysięcy szterlingów, czyli mówiąc 
dokładniej o 278 tysięcy funtów szterlingów^ Znalazły 
się też przeznaczenia dodatkowe, wynoszące 673,000 fun
tów7 szterlingów na wojska posłane do Kanady i na nie
które wydatki w Chinach. Rozchody ogólne wynoszą po
zornie 71,374,000, rzeczywiście 70,838,000 t. j. o 538 ty
sięcy funtów szterlingów więcej nad wydatki przewidzia
ne, W  roku skarbowym, który upłynął, wydatki wy
niosły 70,838,000 funt. szterl. Przychody wyniosły
69 .674 .000  funt. szter., niedobór stanowi 1,164,000 fun
tów szter.; ciężary dodatkowe uczyniły 1,149,000 fun. 
szter., odciągając, zaś niedobór wypada, że dochody 
przewyższyły rozchód o 335 ,000  funt. szter.

Uskuteczniono to, chociaż rząd zrzekł się ważnych 
źrzódeł dochodu, a mianowicie: summy 850,000 funt. 
szterl. zmniejszając o jeden penny przychód od dochodów;
685.00 funt. szter. półrocznej opłaty od papieru i poniosł 
stratę na słodzie, który w roku przeszłym przyniósł
1.122.000 funt, szter. W ydatki przewyższają przychód
0 609,000 funt. szter., ale przy wykazie zrzódeł dochodu
1 wydatków7, izba postrzeże, że nie ma powodu do trace
nia odwagi. Nie należy zapominać, iż walczyć trzeba by
ło z przeszkodami, jakie sprowadził stan rzeczy w Sta
nach zjednoczonych amerykańskich, co nie tylko zmniej
szyło nasz przywóz, ale jeszcze szkodliwie wpłynęło na 
handel. Co się ściąga do przychodu celnego, wpływy 
za rok przeszły podniosły się do 23,305,777 funtów szter
lingów, co przedstawia przewyżkę, w porównaniu z rokiem 
poprzedzającym o 1,103,000 funt. szterlingów Pamiętać 
należy, że to źrzódlo dochodu najlepiej dowodzi pomyśl
ności kraju.

Pobór akcyzy wyniósł 19,435,000 f. szt. Zmniejszenie
0 1,103,000 f. st. na rok przypisać należy urządzeniom 
skarbowym przeszłorocznym. Co do wynagrodzenia chiń
skiego, wypłacono połowę udowodnionych dopominków 
handlowych, co zmniejszyło sunnnę przez rząd otrzyma
ną 1,933,000 f. st. do 1,433,000 f. st. Budżet wojenny 
wynosił w roku przeszłym 15,481,000 f. szt., dziś wynosi
15.270.000 f. szt, co stanowi znaczne zmniejszenie. Bud
żet marynarki czyni 11,800,000 f. szt.. w roku przeszłym 
czynił 12,276,000 f. szt.

Przychody na rok bieżący obliczono na 70,190,000 
f. szt., wydatki na 70,040,000 f. szt.; szala więc prze
chyliła się na stronę przychodów (oklaski).

M inister następnie w7spomniał o stratach przez kraj 
poniesionych w skutek  zdarzeń am erykańskich. Zwraca  
uwage na traktat handlowy z Francją. Lubo traktat 

jeszcze  nie w szedł w  zupełne wykonanie, w obliczeniu  
w yw ozu towarów angielskich do Francji w ciągu  prze
szłego roku przewyżka w yniosła 3 ,895 ,000  1'. st.

W noszę stąd, że handel obu krajów stanie się tern, 
czetn przyrodzenie mieć go chciało, do czego wiekopom
ny Pitt usiłował go doprowadzić, a który w w7arunkach 
swoich był najzupełniej różnym od tego stanu, do jak ie
go uprzedzenie, upor i szaleństwo jego następców dopro
wadzić go usiłowały (Oklaski). Mówca przytacza liczby 
zmierzające do przekonania, że w7ywoz pomnożył się
1 do innych krajów od czasu przyjęcia tiaktatu , oraz że
polepszył się i w osadach. ,

Przystępuję, dodał, do potrzebnych środków opędze
nia wydatków służby krajowej na rok bieżący; nie będzie
my żądali od izby żadnego nowego kredytu. (Słuchajcie!) 
Ale rząd zastrzega sobie prawo opędzić wszyrstkie wy- 
nikłości, mogące powstać w skutek przesilenia bawełny 
lub z każdej innej przyczyny. Mamy tylko zamiar zmie
nić prawo uchwalone na znaki handlowe i prawo inwen
tarza w Szkocji, odpowiadające prawu p r o b a t e  (po
twierdzenie testamentów) w Anglji. Zamierzamy też 
wszystkie pożyczki, zaciągane przez kraje obce w An
glji, obłożyć podatkiem opłaty ośmiu od sta.

Pozwolenia dodatkowe udzielone zostaną karczma
rzom na sprzedaż napojów po kiermaszach i innych miej
scach publicznych, to urządzenie uczyni ich zależniejszy- 
mi od dozoru policji. (Słuchajcie!). Jeżeli dochody od e 0' 
rących napojów mniej przyniosły, cieszymy się, że to przj; 
pisać można nowym obyczajom wstrzemięźliwości 
(słuchajcie!) Słodownicy żądali półrocznego kredyt0 Kv 
piacie należnego od nich podatku, ale nie znajduje

aby
C7sii'tciąfmogli żalić się na swe obecne położenie. 000 f st-j 

do zniesienia opłaty slodowćj w ynoszącej zniżvć.
jest to rzecz niepodobna; nie mogę ”a ^niiany w opla- 
Co do cukru, nim przystąpimy do Jakll ĉ należy pierwej 
cię od tego ważnego artykułu, s‘TJzf,zj0/  mieć na wzglę- 
sciśle i głęboko zbadać przedmiot. cukrowej

trzciiy

cie od tego ważnego ar 
ściśle i głęboko zbadać p 
dzie dogodności upraw iaczów ^"m szczę przy odjeździe 

Kanclerz szachownicy
gońca.

^ . U S t r j a ‘
__r . . r 7  kwietnia. Komitet rady cesarstwa zaj-
W t e d e n pudżetu marynarki ukończył swą

mujący się io  ht które zwłaszcza pod koniec przybra- 
pracę P° „ n barwę. Komitet nalega na potrzebę za-
ły bardzo ^  t(5j gałęzi nie zmniejszeń, ale wielkich o-
P1 )lności; w s z a k ż e  sprawozdanie ułożone będzie w taki 
f Inlób aby nic jątrzyło godziwej drażliwości i miłości 
własnej austryjackich marynarzy.

' W e wszystkich kościołach katolickich oznajmiono 
i  k a z a ln ic ,  że zdrowie ojca świętego, o ile wiek na to po
zwala, jest zadawalające, oraz że pogłoski o ciężkiej jego 
chorobie są bezzasadne.

Minister stanu, p. Schmerling, jest mocno chory; £  
karze zalecili mu nie opuszczać łóżka i zan iechać w 
kiej pracy. * .. Q.

Hr- Chambord przybędzie ź  Wenecji do J 
twierdza się, że hrabina znajduje się w powa^O ^  azety

Fiszą z Trydentu pod dniem 1-m kw
A u g s b u r g s k i ś j :  ,c beJ wyjątk„

W  południowym Tyrolu, J j ^ y  cesarskiej; wię 
bardzo przywiązane do rządu 1 ao WSpółczucia dla
ksza część klassy średniej niema -
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"Włochów; przeciwnie szlachta z małemi bardzo wyjątka
mi i wszyscy właściciele ziemscy, są nieprzyjaźni rządo
wi. Rodziny zupełnie niemieckie niewstydzą się okazy
wać swych ultra-włoskich skłonności i uwielbienia dla Ca- 
pitano-dcl Mondo (Hetmana świata) Garibaldiego. Na wy
borach gmin owych, odbytych 29-go marca, wszyscy wybra
ni kandydaci, są zwolennikami włoskimi.

W edług konwencji, zawartej m i ę d z y  A ustrją  i Prusa
mi, pasporta i książeczki poddanych obudwu państw, po
dróżujących w któremkolwiek z nich, są uwolnione od po
trzeby ich w izow ania.

Px*us y.
Czytamy w G a z e c i e L u d o w e j :  „ W  chwili w któ

rej przeciwnicy nasi, pod chorągwią powagi królewskiej 
występują z bezprzykładną zgrozą przeciw swobodzie wy 
borczej, w której wszelkiego rodzaju przeszkody stawią 
rozdawaniu programmatów wyborczych, w której zgroma
dzenia wyborcze są rozwiązywane, z powodu nieusprawie 
dliwionych oskarżeń, w takiej chwili należy, wytrącić oręż 
przeciwnikom, wstrzymując się od zgromadzeń i program- 
matów, odkładając na stronę wszelkie usiłowania reorgani
zacji stronnictw, wszelkie różnice odcieni wyzwolonych 
dając tylko do zrozumienia wyborcom przedwstępnych sej
mików, bez długich mów, że o jedno tylko chodzi, to jest
0 wybór dawniejszych posłów wyzwolonych.

Powtórny wybór mężów prawdziwie konstytucyjnych
1 postępowych, powinien być hasłem, pod którem walczyć 
chcemv, dopoki nas nie przekonają o lepszości innej dro
gi. W iem y, że tak w stronnictwie lconstytucyjncm jak 
demokratycznem, są zapaleńcy, którzy rozumieć nie chcą, 
że rodzaj walki zmieniać należy według okoliczności. Dziś 
reakcja liczy tylko na pokłócenie między sobą ludu. W ia
domo, że 300 głosów przeszłej izby zupełnie z sobą zgo
dnych potrafiłyby obalić dzisiejszy gabinet; ale stronnictwo 
ministerjalne i G a z e t a  K r z y ż o w a ,  czynią wszystko 
co mogą do przeszkodzenia zgodzie między postępowymi 
konstytucjonistami; ta zgoda jest więc pożyteczną i potrze
bną— i właśnie za jedyne hasło zalecamy wybór tych sa 
mych posłów."

Minister wojny i marynarki, p. von Roon, ogłosił okol 
nik, który zamknął następnemi słowami: „widząc wzras
tający zamęt w pojęciach prawa i obowiązku nie mogę nie 
przypomnieć urzędnikom, zwłaszcza zaś administracji woj
ny i marynarki, że powinni w każdej sprzeczności między 
mniemaniami politycznemi a wyłącznemi obowiązkami 
swych posad, pamiętać przedewszystkiem na przysięgę 
niezłomnej wierności i posłuszeństwa królowi i sumienne 
go zachowania konstytucji. Między temi 2 ma częścią 
mi przysięgi niema nic sprzecznego, ponieważ, według 
brzmienia reskryptu gabinetowego d. 19 marca, jest sta
nowczą wolą naj. pana utrzymać i nadal konstytucję i 
prawa służące krajowi. Sprzeczność zachodzi tylko w spo
sobie widzenia tego zaślepionego stronnictwa, które już 
raz usiłowało ścieśnić konstytucyjne prawa królewskie, 
na rzecz mniemanych przesadzonych praw ludow'ych. 
W szyscy .wierni słudzy królewscy powinni walczyć prze
ciw tym niebespiecznym knowaniom. Uczynią to, kiedy 
podczas wyborów spólnie z pierwiastkami zachowawczymi 
kraju, głosy swoje dadzą tylko ludziom, których dotych
czasowe postępowanie przedstawiło rękojmię, że bez wa
hania się dopomagać będą ministrom w spełnieniu zamia
rów jasno wyrażonych w reskrypcie gabinetowym dnia 
19-go, dążących do dobra kraju a przeciwnych demokra
tom rzekomym postępowcom i ich sprzymierzeńcom, pod 
jakąkolwiek ukrywają się nazwą. W obec organizacji od- 
dawna przygotowanej i  bardzo rozszerzonej, tego ostatn ie
go stronnictwa, czynne i jednomyślne spółdziałanie w szyst
kich wyborców ufających dobroczynnym zamiarom naj. 
pana jest stanowczo potrzebne. Znając duch prawowity, 
który, mam tego pewność, szczególniej ożywia wszystkich 
urzędników wydziałów wojny i marynarki, to napomnienie
0 ważności sprawy, zachęca ich do jednomyślnego i sprę
żystego spółdziałania na wyborach, spółdziałania, którego 
mam prawo od nich i żądać i oczekiwać.

Gorliwość i światło pańskie, są dla mnie rękojmią, ze 
starałeś się już wszystkich podwładnych swoich oświecić 
w  wyżej wymienionym duchu o wysokiej ważności blizko 
przyszłych wyborów a razem usunąć wszelkie wątpliwo
ści,' jak naprzykład i tę, że ministrowie czynią gwałt su
mieniu. Niema to wcale miejsca, ani mieć może, jak ła
two przekonać się z okolnego pisma mojego poprzednika 
wydanego d. 12 września 1855 r. Kończąc, wzywam pa
na, abyś w czasie właściwym uwiadomił mię o skutku ni
niejszego pisma.“ Berlin 27 marca 1862 r.

—  P. von der Heydt, jako minister handlu, rozesłał do 
podwładnych urzędników następny okolnik:

„Przy niniejszem przesyłam dla pańskiej wiadomości
1 dostojnego zachowania się odpis rozkazu przesłanego 
przez pana ministra spraw wewnętrznych do władz i urzę
dników z powodu następujących wyborów do nowej izby 
poselskiej. Spodziewam się, że wszyscy urzędnicy mini
sterstwa handlu, przemysłu i robot publicznych, zachowa
ją się przy wyborach zgodnie ze swojemi osobistemi obo
wiązkami i stanowiskiem. W  żaden sposób nie ścierpię 
najmniejszego uczęstnictwa w  ruchu wyborczym, w duchu 
przeciwnym życzeniom rządu. W zywam  pana do przed
sięwzięcia środków' właściwych w tym przedmiecie, w ob
rębach służącej mu władzy.“

Berlin 26 marca 1862 roku.
podpisano v o n  d e r  H e y d t .

Berlin 8 ktietn ia . \ y  kolach dyplomatycznych nikt 
nie wątpi, że p. von der Heydt wiedział o ogłoszeniu listu 
swego do ministra wojny.

.Senat uniwersytetu w Bonn

żących im praw wyborczych, jak to uczynił minister spraw w  tej projektow anej, i n iew ątp im y , n ic  w ięcej pr,O C Z

zaszedł

Przegląd
bertus, ani p. vonLadenberg, ani p.von Raumer, ani p. von b y ło  tem  w ięk sze , że  w y p a d ek  ten  
Bethmann-Hollw'eg, nie dopuścili się najmniejszego kroku jed n o m y śln em  odrzucen iu  p rze łożeń  agen cji banku, 
nastającego na swobodę wyborczą professorów uniwersy- robionych  w  K ijow ie .
teckich. Jakoż takie tylko postępowanie, poczytujemy za , K io w id z im v  p otrzeb y  rozw od zić  się  szeroko  
przyzwoite i właściwe; takie też było przez nas uznane.! . .. ^  ̂ >  . , , ,  '„„„r, bp7 w ah a-
Ro jeżeli członkowie uniwersytetu mogli w czasach tru- nad raesfornem i m arzen iam i, do kto j  - 
dnych udzielać rządowi spodziewaną od nich pomoc, jak to n ia  się  za liczam y projekt ogólnego banku z iem  < 
w. d. w7 swoim okolniku wyraża, było to dla nich jedynie skie£ro. D ość  rzu cić  ok iem  na w ie lo se tn e  artykuły

protestował

tetu ma słuszne prawo do tej swobody zdania w rzeczach dzianych  dotąd  rozm iarów , a żeb y  p rzy jść  t o n< j 
politycznych, w granicach prawa, bo bez niej nie potrafi m ocn iejszego  p rześw ia d czen ia , iż je s t  n iew yk on al 
ocalić godności nauki. Ta wolność nie' powinna być odej- m  . )0(ą k a żd y m  w zg lęd em . P an ow ie  za łożycie-  
mowaną uniwersytetowi Fryderyka-W ilhelma w Berlinie, j sk ładający  się  (jak w id z im y  w  ich  p odpisach  na  
bo założony on został w wielkiej epoce, w ce;u 7,astosowa- ’ p rzed ew szystk tóm  z bankierów , k u p ców  i
ma potęgi nauki w najszlachetniejszym duchu swobody pi u j ę t e j  i J 1
moralnej i politycznej do dobra państwa. Trwając tylko in n ych  k ap ita listów , ch c ie lib y  ogarnąć w s  ̂
w wierności idei, przew 
sytet będzie zdolnym spełnić 
utrzymywane posłannictw

^'"uniw ersytet przypomina sobie z najgtębszem uszano- tritĄ- W  tak ich  sk rom n ych  za m y sła ch  n iesta ło  im  
waniem z najgłębszą wdzięcznością wyrazy wyrzeczone od w agi sięgn ąć ty lk o  po h inlanctję, in tia n ty , msiu 
przez króla z powodu 50 letniego jubileuszu swego trwa- nj ę } K rólestw o P o lsk ie  i kraj Zakaukazki: u m iark o- 
nia, wyrazy prawdziwie zapalające serce o posłannictwie w an je  zu p ełn ie  n ie log iczn e . D la  n ich  to rzecz  naj- 
nauk i uniwersytetów niemieckich, które je przedstawiają; że  kaź(Ja kraina m a  in sze  p otrzeb y  dom o-
wyrazy przypominające, że duch, w jakim uniwersytet , • , , • „ „„„„„ TinfT.7Pbnio rlłuiro-
berliński był założony, należy utrzymywać przez całe jego w e ; z e  je d n a  roln icza ja k  nasza, p °tix eb u je  długo
następne działanie. Niech nam w. d. pozwoli w tej cięż- letn iego  k red ytu , inna fabryczna^ lub  lian o 
kiej chwili otwarcie przemówić: Nie sądzimy, aby walka m aga s ię  krótk oterm in ow ych  pożyczek ; ze  w  je d -  
miotająca dziś umysłami zamykała się w oppozycji między n(y st0p a p r0cen tu  taka, w  drugiej inna, a tak róż- 
koroną i demokracją. Ale gdyby nawet i tak było, jeste- ne od giebie ... p 0 o-0dzió ich  z sobą niepodobna, 
śmy głęboko przekonani, że środki rozstrzygnięta spoiu _ ’ . +,Tnrr, n „ rw w w ilp i
na rzecz królewskości silnej i swobody konstytucyjnej, nie U kładający  projekt m ają ty lk o  na ce lu  przyw ilej 
polegają na próbach wywierania wpływu, dotąd przez rząd n iem al ob szern iejszy  od p rerogatyw  banków  skai 
nie używanego, na wybory członków do izby poselskiej.

Sądzimy, że raczej pracujemy w duchu prawdziwej
wierności monarchicznej i polityki rzeczywiście zachowaw
czej, nie przestając bronić, wśród kolei i zawichrzeń obec
nej walki, zasad politycznych opartych na czystem i su- 
miennem naszem przekonaniu; jak również bronić swo
bodnego i niezależnego zastosowania tychże zasad, 
ta swoboda i ta niezależność, nawet pozornie nie 
ścieśniane w uniwersytecie Fryderyka-W ilhelma, bo po
dług nas jest to istotny warunek szczęśliwego skutku jego 
działań, a obowiązek nakazuje nam wynurzyć to przeko
nanie z całem uszanowaniem, ale

przeciw scic- 
oświe- 
Prote-

Scnat uniw er    _
śnieniem, jakie ministrowie spraw wewnętrznych i 
cenią, chcieliby wprowadzić w swobodę wyborczą, 
stację podpisało 44-eh profesorów..

Senat uniwersytetu bei linckiego po otrzymaniu okólni
ka co do wyborów nadesłanego przez ministra oświecenia 
pana Muhler, zaprotestował jedno yslme przeciw wyra
żonym w tvm okolniku przepisom-

W ydział filozoficzny uniwersytetu ” '^Uj'skiCKo po
dobnież zaprotestował przeciw okolnikowi pana Muhier.

Dziennik G a z e t a  . L u d o w a  ogłosił protestację 
uniwersytetu berlińskiego przeciw okolnikowi wyborczemu 
ministra oświecenia i wyznań, brzmi ona jak następuje:

,Otrzymaliśmy przesłany nam przez

 g]ę szogo . ~___
której wielką doniosłość wszyscy uznają, pozwalamy więc 
sobie przedstawić waszej dostojności wypadek naszych na,- 
rad. Nie należy do nas roztrząsanie okolnika pana mini
stra spraw wewnętrznych, o ile odnosi się do urzędników 
jego wydziału, ani też rozbior pytania, czy i do jakiego 
stopnia urzędnicy jakiejkolwiek administracji mogą być 
krępowani w spełnieniu praw swoich politycznych przez 
rozkazy swych zwierzchników i czy podobny wpływ na 
wybory izby poselskiej jest zbawienny. Ale co do naś 
rozumiemy mieć prawo i obowiązek, tak dla ocalenia sta
nowiska uniwersytetu jako ciała, tudzież osobistej nieza
leżności jego członków, oświadczyć, ze me możemy przy
znawać ministerstwu wyznań u fadzy ścieśniania członków 
ciała akademickiego nauczającego, w wykonywaniu słu-

Prosimy więc w. d. abyś pozwolił uniwersytetowi zosta
wić bez uwagi rozkaz swój 26 marca.“

Berlin 4 kwietnia 1862 r. podpisano rektor i senat 
uniwersytecki.

Depesze Telegraficzne.
LONDYN, środa g kwietnia. Z a k ł a d  R e u 

t e r a  oznajmuje z Kopenhagi 8 kwietnia, że sejm 
(rigsrad) 46 glosami przeciw 1 uchwalił dziś kredyt 
m iljona ta larów , żądany p rzez  m in istra  m arynarki 
na b u d o w ę ok rętów  p an cern ych . Danja i S z lezw ik
zapłacą 786,900 talarów; pozostałość spada na 
Holsztyn.

BR U K SEL LA , środa 9 kwietnia. Podług listu 
z Paryża ogłoszonego przez N i e p o d l e g ł o ś ć  b e l 
g i j s k ą ,  na wczorajszem posiedzeniu rady mini
strów rozstrzygnięto zajście m iędzy panami Goyon 
i Lavalette; oraz że Hiszpanja zatwierdziła konwen
cję soledadską w  tych samych wyrazach co Anglja.

LONDYN, sobota 12 kwietnia. Na wczoraj
szem wieczornem posiedzeniu izby gmin, panowie 
Bowyer i Hennessy podnieśli rozprawę w  rzeczach 
włoskich, utrzymując, że rabunki i rozboje stały się 
we W łoszech rzeczą zwyczajną.

P. Layard podsekretarz stanu w  ministerstwie 
spraw zagranicznych oświadczyli, że te twierdzenia są 
fałszywe, że przeciwnie W łochy były dziś niż kie
dykolwiek szczęśliwszemu P* Gladstone, kan
clerz szachownicy (minister skarbu) przemówił 
w  tym że duchu, dodając, że jest obowiązkiem An- 
glji wspierać moralnie W łochy.

Lord Palmerston powiedział, że niepodobna na
dal utrzymać władzy świeckiej papieskiej; że sam  
papież postąpiłby zgodnie ze sw ym  pożytkiem, jeśli
by co prędzej wyrzekł się tój władzy. Dola papie
ża, dodał, jest w  ręku cesarza Francuzów. Jeżeli 
wojska francuzkie Rzym  opuszczą, wnet W łochy  
będą swobodnemi od morza śródziemnego do A- 
drjatyku.

Następnie p a r la m e n t  odroczył się do 28 kw ie
tnia.

PA R Y Ż, piątek 11 kwietnia wieczorem, Dzien
nik Ojczyzna donosi dziś wieczorem,że p.de Lava
lette udał się do Londynu, powołany do tej stolicy 
własnemi sprawami.

T U R Y N , piątek 11 kwietna. Rozeszła się 
w ieść, że rząd uczynił żwawe przełożenia pełnomo
cnemu ministrowi pruskiemu, załatwiającemu w Tu- 
rynie sprawy austryjackie,' z powodu wypływania 
burbońskich z Triestu, pod pozorem, że udają się 
do Rzym u.

TR IEST, piątek 11 kwietnia. Oznajmują z Kor- 
ńi 8 kwietnia, że parlament w ysp jońskich odpo
wiedział na m owę wyrzeczoną przy jego otwarciu, 
przez lorda wysokiego komissarza adresem, w  któ
rym oświadczył, że połączenie wysp jońskich z Gre
cją jest jedynym środkiem polepszenia ich bytu. 
Lord wysoki komissarz wezwał zgromadzenie, aby 
wstrzymało się od roztrząsania przedmiotu jedno- 
ty. „Anglja, rzekł, przyjmując opiekę nad wyspa
mi, przyjęła też prawa i obowiązki."

bowych,—  a przywilój. nie na korzyść pożyczają
cych, lecz na zysk składających fundusze banku 
N ic w tem wszystkićm nienaturalnego, że „każdy 
młynarz na swoje koło wodę ciągnie";— ale jakże 
choćby j e d n e m u  z nas dać się ułudzić widoczną 

Niech jak na dłoni intencją: zebrania podpisów dla popar- 
■b'fU cia przed rządem cyframi mniemanej użyteczności

tćj instytucji?
Zresztą nieehodzi nam ojej znaczenie rzeczy- 

otwarcie i stanowczo.1 wiste. Gdyby nawet projektowany ogólny bank

ossasowyołi.

Gazeta Polska (do N 79)
-— Piszą z pod Niemirowa, 20 marca: Z przesianego 

z Tulczyna 7 (19) marca telegramu, wiadoma już wam 
uchwała obywateli z Bracławskiego powiatu, o ustąpieniu 
włościanom' 5-tej części wykupowej summy, przy dobro
wolnych umowach, o nabyciu sadyb, pól i sianożęci. Dla 
lepszego wyrozumienia całej doniosłości zapadłego posta
nowienia, mam honor zakommunikować odpis samego 
aktu. Liczba obywateli podpisanych jest 12; na czele 
pp. Karol Siedrocki i Bazyli Zalewski, sędziowie pokoju. 
Majątki podpisanych zawierają obszaru 54,000 morgów; 
w posiadaniu włościan ziemi- do 18,000 morgów, a zatem 
zrobione ustępstwo wynosi summę wyżej 80,000 złotych. 
W  powiecie bracławskim mała jest liczba osiadłych oby
wateli, za to większa część z nich posiada znaczne ma
jątki. Z powodu zlej drogi i innych przeszkód, nie 
wszyscy mogli przybyć na zjazd mirowy; stąd tedy z pe
wnością sądzić można, że znajdą się jeszcze tacy, co 
przystąpią do podpisu uchwały i summą ustępstw daleko 
wyżej miljona wyniesie. Szczególniej szkoda, że marsza
łek szlachty bracławskićj, p. Feliks Sobański, z powodu 
śmierci matki swej żony w7 Paryżu, musiał tam wyjechać 
i nie był obecnym na mirowym zjeździć. Jako posiadacz 
najznaczniejszego majątku w powiecie, swoim podpisem 
aktu wielceby mógł podnieść cyfrę zrobionego ustępstwa, 
a przytem podpis jego niemałąby przyniósł jeszcze moral
ną korzyść, jasno wykazując, że nawet naj majętniejsi 
ludzie, nie cofają się'' teraz z odpowiednią swym fundu
szom ofiarą, gdzie idzie o dobro bliźnich i kraju.

Uwłaszczenie włościan, jako podstawa przyszłego za
bezpieczenia i uszanowania własności, ulepszenie losu 
naszych pracujących wieśniaków, rękojmia pojednania 
zwaśnionych klass, jednem słowem uosobienie prawie 
przyszłości kraju, nie jest już czczą teorją, lecz faktem 
praktycznie osądzonym, z doświadczenia nabytego w Po- 
znańskiem, a nawet w Galicji. Niech mi wolno będzie 
dodać tu jednak kilka uwag objaśniających, że zrobiona 
przez Bractawskich obywateli ofiara, nie we wszystkich  
miejscowościach może być jednakowo zastosowana. Zie
mia w trzech prowincjach: Podola, Ukrainy i W ołynia, 
rozklassyfikowana w ustawie na 9 podziałów. Cała po
dolska ziemia, z wyjątkiem południowej części Bańskiego 
powiatu, zaliczona do i-ej klassy, z oznaczeniem ceny 
przy wykupńfe 55 rubli za dziesięcinę. Inne zaś powiaty 
W ołynia i Ukrainy zaliczone rozmaicie do wszystkich 9-ciu 
klass, z których w ostatniej cena dziesięciny ziemi przy 
wykupie postanowiona 22 rub. 30 kop.

Przy takim ogólnym podziale, nie można było uniknąć, 
aby niektóre majątki z wyższą dobrocią ziemi, znajdujące 
się jak oazy, w powiatach znanych w ogóle z mniejszej 
urodzajności, nie były nawet srodze pokrzywdzone tą 
ocenką. W ymagać więc od właścicieli podobnych mająt
ków jeszcze nowych ustępstw, przy układach z włościa
nami, byłoby krzyczącą niesprawiedliwością. Lecz z dru
giej strony, jest znowu wiele majątków, gdzie ocenka
postanowiona w7 ustawie, znacznie przechodzi rzeczywi
stą wartość ziemi; tam więc dla zrobienia ofiary na ko
rzyść włościan, przy dobrowolnych umowach, stanovvią-

ziem iańsk i, zam iast pozorów  u ży teczn o śc i, m ógł 
b yć isto tn ie  u ży teczn y m  dla w szy stk ich , co n iep o
d o b n a ,—  i w  tak im  razie m ie lib y śm y  p ow ód  bardzo  

| w ażn y  do pozostania  na uboczu . W ię c ć j  niż kre-  
j dyt, p otrzeb n e nam  je s t  u m iejętn e  je g o  u życ ie , 
i M ieliśm y p rzec ię  otw arte p rzeróżn e in sty tu cje  rzą

d o w e dla dóbr z iem sk ich  i to  w  czasie  sztucznej  
tan iości robotnika; czerp a liśm y  z n ich  tak  w ie le , że  
w łasn ość  z iem sk a  ugina się  d ziś p od  c iężarem  dtu- CyCh podstawę przyszłych naszych z nim! stosunków, 
mW- a cóż b ogactw u  k ra iow em u  stąd przybyło? trzeba będzie wyżej ustąpić niżeli o-tą CZęsĆ oznaczonej 
Ł t  s b h / w i t o -  wartość, tfemi. Jod„<5m słowem. nieci, włościanin » «
rsieum agano j . . „i« teraz i rozumie jeszcze lepiej na przyszłość, przy nabyciu
żują, ze  produkcja w  kr aju n  < . . .  , 3 oświaty, Ż0 dobrowolna umowa, zawarta z właścicielem
zm n iejszy ła , a d ługi ty m cza sem  pozosta ły . W  ob ec 0 nabyCjC na własność ziemi, nie była z jego krzywdą, 
tak n ied aw n ych  je sz c z e  ek sd y w iz ij, które ty lu  w ie -  iecz przeciwnie dobrodziejstwem, wyświadczonem mu ze 
rzycie li w y zu ły  z m ien ia , w  ob ec d z isie jszego  p r z e -  strony właściciela. 2 ;  taką mianowicie ma cechę te- 
i  -  C ^ n i e ,  k tóre ^ d r o b n y c h  kap italistów
zgubiło i je sz c z e  zgu b i bardzo rych ło , narzekać na dziesięcing zicmi za ,/t i  rilble. Ziemia tutejsza jest pszen- 
brak k red ytu  u nas je s t  ch y b a  szy d erstw em  ż ła -  na> pierwszdj klassy i nie potrzebuje nawozu. Przy 
tw o w iern o śc i litew sk iej. U m ie jm y  ty lk o  rozum nie zwyczajnym urodzaju, można tu mieć, oprócz odsiewu, 
u ży w a ć k red ytu , a n ieb ęd z iem y  m ieli p o trzeb y  szu - 10 kor,cy pszenicy z dziesięciny; odłączając 2/ 3 na koszta 
W * kosztow nej, na m ało  przydatnćj p om ocy b a n - uprawy, pozostaje 5 korcy, co przy średnich cenach osta- 

, . .  , t  T n r z o s t n s 7on a  dziś tnicli 10 lat stanowi 15 rubli. Jeśli więc rozdzielić n a 3
kierów  l kapitalistów  o b cy ch . . p , - - części przy zwyczatnem  trzypolowem gospodarstw ie, a
pochopność do w y p o ży cza n ia , i k ap ita ły  rych ło  się  nie jjCZyć nic nawet z dziesięciny zasianej jarzyną dla 
otw orzą skoro p ożyczający  n ie  n iszczy ć , lecz  p rzy - zrónoważenia dochodu z ziemi zasianej żytem, zawsze 
t a r z a ć  ich  noczna L ecz  żeb y  to nastąp iło  p otrze- wypadnie czystego dochodu z ziemi uprawnej 5 rubli. Przy 
spai zac ich  poc ą.  ̂ j  nknnnm io7 n v n r  kupnie majątków w ostatnich dwóch latach, przed wpro-
ba b y c  sam od zie ln ym  w  zyw - ‘ . wadzeniem ustawy, cena ziemi dochodziła w Braciaw-
a w ła śn ie  na tój sam od zie ln ości nam  zb yw a . J ed n ą  skjm powjecje (przy przedażach w ogóle ze wszystkiemi 
z dróg do o sięg n ięc ia  tego  ce lu  w iodącą, je s t  u tw o - nieużytkami) do 57 rubli za dziesięcinę i wyżej, w  tym 
rżen ie  i p o d trzy m y w a n ie  w łasn em i silam i instytucij nawet roku, gdy sprzedawali na kontraktach kijowskich
k red ytow ych  dla sieb ie . O ne n au czą  nas w ie lu  r z e -  tylko ci, co zmuszeni byli ostatecznością, cena ziemi 

. . .  i • * i i „ u  ,,ru ,in podolskiej, przy ogólnym braku pieniędzy, miała jeszczecz y , k tórych  m eznano w  A rkadji, oduczą  od w ie lu  ^  dziesięcinę) a byfy nawct majątki
.rzeczy , z k tórem i gdzieindzićj ju ż  poznajom ić się  I)rz(Hia,wane wyżój; zawsze więc cena 4 4 rubli, jest o 
trudno. B rod ziń sk iego  pająk „na sw y ch  w n ętrzn o - wieic niższą od rzeczywistej wartości, szczególniej, jeśli 
ściach  w isz ą c y 4£ p o w in ien  b y ć  w ie lk im  dla nas m i-  wziąć na uwagę, że sprzedawane włościanom grunta, 
& J 1 jako nic mające w sobie nieużytków i najbliższe od wsi,
strzem . , • a tem samem najdogodniejsze dla uprawy, muszą mieć

Lecz jestze to mozliwćm? sp ytacie , zwracając wartość dla każdego właściciela ziemi. '
n aszę  u w a g ę  na projekta T o w a izy o tw  k red y to w y c  i j (j(_0 jcst kopja uchwały: „Roku 1862 d. 6 marca, ni- 
w  W iln ie  i K ijow ie . M oże się  m y lim y , ale nam  zćj podpisani obywatele gub. Podolskiej powiatu Bracław7- 
się  zdaje, iż  to  dziś b liższe  n iż k ied y . D zien n i- J skiego, przybyli do miasta, podczas mirowego zjazdu, dla 
k i ,  n aw et u r z ę d o w e , św ieżo  ogłosiły  n astęp u ją- ! naradzenia się z prezesem i członkami, sędziami pokoju,

• u z'. I iu T  T  N ówwżól u s t a - 1 wzS,edem ■ na(Jawczych listów, jednomyślnie przyjęli na-
cą  w iad om ość. „ S ły sze liśm y , zc  N  j y  J 1 stępne wnioski i obowiązali s ię  do niżej wyrażonćj uchwały.
nowiona komissja dla urządzenia banków ziemsiucn, powszechna nieufność włościan do polubownego układu
tem i dniami u k ończyła  sw ą  p racę i ow oce  jej sk ła - w przedmiocie nadawczych listów, jasno dowodzi, że tylo-
da p . m in istrow i skarbu. O ile  w iadom o, kom issja  letnia poddańcza zależność, przy zewnętrznych wpływach
skreśliła  n ro iek t u sta w v  d la  p ry w a tn y ch  instytucij i wspomnieniach byłych nadużyć, również zupełna ciem- 
sk resm a projekt u sta w y  a ia  pry y  Dota . niei.ozumienie Najwyżej zatwierdzonej ustawy,
kredytowych, mających na celu o p e ra c je  , ^  a ^  ukończenie sprawy tak ważnej w swych skutkach
staw ian ia  dóbr n ie r u c h o m y c h , tu d ziez  w y ia zu a  ,pa prZyszłośCi kraju. Pomocniczym środkiem dla zała

0) Dowiadujemy się, Żew "Wilnie toczone były ro
kowania z przebywającym czas jakiś tutaj, a teraz 
od d. 25 marca znajdującym się w  Kownie, agen
tem St-Petersburskiego ogólnego banku ziemiań
skiego. Chodziło o zastawianie majątku nieruchomego I m u i e j s z ą.

swe zdanie o środkacłi, jakie mogą pożytecznie 
wpływać na te instytucje i w ogólności na utrwale
nie kredytu ziemskiego w  cesarstwie. 1 1 ojektowa- 
na przez komissję ustawa dotyczę wszelkiego ro
dzaju banków opierających się na kredycie ziem
skim, nietamuje ich urządzenia żadną z góry za
kreśloną normą, i nieścieśnia żadnemi ograniczenia 
nii swobody ich kredytowych obrotów, 
dane przez* komissję środki rządowe zamykają 
się w  granicach usuwania wszelkich dzisiejszych 
przeszkód, zawadzających urządzeniu i ruchom ban
ków prywatnych, przed któremi, wedle zdania ko- 
missji,powinien raz nći z&wszc ustnpic systenićitbćin- 
ków skarbowych". Z tej wiadomości czytelnicy łatwo 
się mogą przekonać, o ile są uzasadnione monopoli
styczne nadzieje ogólnego banku ziemiańskiego.

W  W ilnie podobno j e d e n  tylko ziemianin, o ma
ło nieprzystąpił ze swóm mieniem do stowarzysz0- 
nia tego napowietrznego banku. S podziew am y się, 
iż w  Kownie cyfra przystępujących będzie jeszcze

przyi
tw ienia tego, uważać należy przetłómaczenie ustawy na 
narodowe narzecze tutejszej gubernjł i rozpowszechnienie 
ludowej oświaty. Lecż główny sposób zaradzenia zlcmu 
leży w sprzedaniu włościanom posiadanych przez nich sa
dyb, pól i sianożęci, jak to dozwala Najwyżej zatwier
dzona ustawa. Polubowne w7 tym względzie układy z wło
ścianami, z pewnem zniżeniem istniejącej w praktyce 
ceny ziemi, przekonają nawet najciemniejszych z nich, że 

P rzek ła - wspomniany w Najwyższym Manifeście udział właścicieli 
- • w nadaniu im swobody, był rzeczywistym. Podnosząc zas 

włościan do godności właścicieli ziemskich, zjednoczą się 
interesa obydwóch klass, przez zniszczenie tam pochodzą
cych z przymusowych matcijalnych zobowiązań, nie tylko 
o d r a b i a n i a  pańszczyzny, lecz nawet płacenia czynszu.

Artykuły 66 i 68 Najwyżej zatwierdzonej ustawy o 
wykupie ziemi przy dobrowolnej o to umowie właścicieli 
i włościan, zapewniają dla ostatnich pożyczkę wykupną 
w ilości 4/ s  wykupowej summy, P>'zez rząd oznaczonej,—li Od - - - * -czyli 80 na 100; resztującą zaś 5-tą część lub nawet wy
żej, jeśli taka była umowa, włościanie winni sami zapła
cić właścicielom. Naturalnie, że niewiele znajdzie się 
majątków, gdzieby włościanie mogli od razu zapłacić re
sztującą należność, stąd tedy przy najlepszych chęciach 
właścicieli do zrobienia ofiary dla włościan, korzystając 
z nadanego prawa sprzedania im ziemi, można to tylko
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(0 Pe*nić dwojakim sposobem, to j e s t : robiąc z mmi 
umowę o w ypłatę ratam i resztującej summy, co prowadzi 
za sobą, dalsze drażliwe pieniężne stosunki, lub też robiąc 
oliurę z tej należności na ich korzyść. W  szystk ie wyżej 
wyrażone pobudki dostatecznie przekonały niżej podpisa
nych o potrzebie zrobienia następnej uchw ały : 1) Zapro
sić niezwłocznie ludzi znających narzecze ludowe guber- 
nji Podolskiej, do przetłómaczenia Najwyżej zatwierdzo
nej ustaw y i w  każdym m ajątku, dopomagać nowo
utworzonym pdrafjalnym wiejskim szkołom, do rozpo
wszechnienia elementarnej ośw iaty, i 2) dla przekonania  
włościan o szczerych naszych życzeniach ulepszenia ich  
bytu i położenia łundamentu dla dobrych wzajem nych s to 
sunków w ejść z niemi niezwłócznie' w  układy, o sprze
danie sadyb, pól i sianożęci, i przy polubownem ukoń
czeniu tych układów, poprzestać na w ypłacie zasiłku rzą
dowego, zrzekając się na korzyść włościan resztującej 
5-tej części oznaczonej w ustaw ie należności. N iżej pod
pisani obywatele p ostan ow ili: niniejszą uchwałę zacho
w yw ać przy aktach B raclaw skiego m arszałka szlachty

V> *» j j a o u i v .  o c  t v i i u  w u  i c o j i y v A u  j

jątkach  sprzedanych w  ostatnich 2-cli latach, w  powiecie 
Bracławskim , w ynosiła do 57-nńu rubli, a roczny czynsz 
w m ajątkach skarbowych gubernji Podolskiej, oddawa
nych w  przeszłym roku z licytacji w' dzierżawę, podniósł 
się do 4-ch i 5-ciu rubli z dziesięciny, rządową zaś u sta
w y cena dziesięciny ziemi podolskićj oznaczona 55 rubli, 
a roczny z niej czynsz 3 ruble 30 kop. srebrem. Takowy 
akt podpisali : Karol Siedrocki, Bazyli Zaleski, Edmund 
Stecki, W ład ysław  Horodecki, Bronisław Płoński, Piotr 
Gluziński, Teofil M usiłowicz, Otton Sobański, T ytus Kos
sowski, Jan Buczyński, Dominik Krzyżanowski i Jan Zo- 
lyński.

—  W  chw ili, gdy Zygmunt Kaczkowski, były reda
ktor byłego ,,G łosu,“ w byłem konstytucyjnym  państwie 
austryjackiem , odsiaduje n iestety  trw ale istniejące c a r- 
c e r e s  d u r o , znane nam z Silvia Pellico i Andryan- 
na; w Żytomierzu wychodzą w łaśnie dwa pierwsze tomy, 
lub raczej pierwszy tom na dwoje rozbity, jego dzielą: 
„Kobieta w  Polsce, studjum historyczno-obyczajowe.“ (N a
kład księgarni J . H ussarowskiego, 8-ka, część I-sza str: 
XL1I i 230, część I l-g a  do 448 str.). W yjątek  z tej 
pracy poważniejszej i w iększych rozm iarów, autora M  ur- 
d e l  j o n a  , dawniej jeszcze ukazał się był w „Bibljotece 
W arszaw sk iej.“

—  Piszą ze Lwow a, że się tam, począwszy od 
17 marca, ukazały pierwsze cztery numera „G azety N a
rodowej,“ dawniój nieco zapowiedzianej. Pismo to skrom 
ne, obliczone na stan średni, m ieszczaństw o, dla gmin 
i prywatnych oficjalistów , dobrze ma być redagowane 
w rtćj m yśli. Dwa razy na tydzień wychodzi arkusz 
w ćw iartce dużej, po trzy szpalty na stronicy. T reść  
i układ 'przypominają inne lw ow skie dzienniki. Numer 
rozpoczyna rodzaj wstępnego artykułu, potem idą nowiny  
z Rady m iejskiej, korrespondencje z różnych stron pro
wincji i kraju, polityka w łaściw a, oddział przem ysłu, 
handlu i gospodarstwa, kronika, ostatnie wiadomości i 
t. d. Gazeta zawiera także odcinek.

—  U kazała się w tych dniach m ała książeczka, pod 
ty tu łe m : „Zupełnie nowa i ułatw iona nauka czytania  
polskiego czyli Abecadlnik P olsk i.*• (W arszaw a. Nakład  
K arcU W ojczyńskiego. Cena gr. 10). Autor jej pan H. 
Dobrzycki, w  kilku słowach w stępnych do nauczycieli, 
w ykłada ułatw ienie, które tu  wprowadził, M ała ta  k sią
żeczk a , niezmiernie tania, może bardzo służyć po 
w sia ch  i w m ieście, jeś li metoda p. Dobrzyckiego okaże 
się skuteczną.

__  W  W arszaw ie u J. I. Okońskiego w yszły „Ga
wędy w arstatow e,“ przez Adama W iślick iego. P ierw sza  

‘nich zawiera: „Zakład kraw iecki i kluby rzem ieślni
ków w Anglji; druga j e s t : „O fałszywym  i prawdziwym  
kredycie;1* trzecia; „O wypłacie w  czwartki;** czw arta:
V o  kasśach pożyczkowych**: p ią ta : „O szkołach wieczor- 
nych;“ sz ó s ta : „O bibljotekach ludowych.“ Są to roz
prawki pisane po prostu i w* formie przystępnój, a myślą 
bardzo poczciwą nacechowane. Gdy tyle książeczek w y
chodzi dla ludu, rzem ieślnicy też na to zasługiwali, aby 
cóś dla nich um yślnie przeznaczono; tego w łaśnie doko 
nał p. W iślick i.

—  Redakcja „K urjera Niedzielnego** ogłosiła nastę 
pującą odezwę : W  niedzielę, dnia 13-go kw ietnia, czyli 
od jutra za tydzień, wyjdzie pierwszy num er tygodnika  
pod ty tu łem : „K urjer n i e d z i e l n y . “ Tygodnik t e n  skła  
dać się będzie z pięciu następujących rubryk : a) Prze
glądu p o l i t y c z n e g o ,  poprzedzonego depeszami t e l e g r a -  
ficznemi najświeższej daty. b) przeglądu pism czaso
w y c h  i gazet polskich, wschodzących w  kraju i za gra
nicą. c) Przeglądu sztuk pięknych, jako to: m alarstwa, 
muzyki, teatru  i t. p. d) Przeglądu piśm iennictwa kra
jowego i w ogóle dziel nowo-wydanych, e) Przeglądu  
brukowego hum orystycznego. Prócz tych pięciu stałych  
r u b r y k ,  zjawiać się będą w  odcinku Kurjera niedziel
nego „Studja nad znakomitszymi współczesnym i pisa
rzami polskimi, Pow iastki, Podróże, Poezje i t. p. „Ku
rjer N iedzielny,“ jak  to sam tytu ł jego w skazuje, w sch o
dzić będzie w  każdą niedzielę. Cena tego pisma wy
nosi w  W a rsza w ie : rocznie złp. 20, półrocznie złp. 10, 
kwartałowie złp. 5, m iesięcznie złp. 1  gr. 20. Gdy j e 

dnakże „Kurjer Niedzielny** w łaśnie z powodu w yjąt
kowego dnia, w  którym wychodzić będzie, nie może 
znajdować się  w żadnym z kantorów7 i tylko przez Ex  
pedycję Główną każdemu z prenumeratorów7 do domu 
odsyłanym być musi, przeto Ekspedycja ta  pobierać bę
dzie, przy prenumeracie, po gr. 10 m iesięcznie od k a
żdego a b o n e n t a  za odnoszenie mu do m ieszkania rze
czonego pisma, o  warunkach prenumeraty na poczcie
doniesiemy Oddzielnio SVnrwlveiii odówiin nrn 1  M tołm in.

nakładowa, p. Leopolda Grossmana, która rozpocznie w y
dawnictwo „Bibljoteki • K atolickiej, (mającej się skła
dać ze 100 tomów). Przygotowany już do druku pierw 
szy tom tej Bibljoteki, który będzie zaw ierał „Żywot 
Pana naszego Jezusa Chrystusa, w krótkości opisany 
przez Leona R ogalsk iego,“ znanego tłóm acza w ielu dzieł 
treści religijnej; tomik ten ma hyc ozdobiony ryciną.

— Nakładem  redakcji „Bibljoteki W arszaw sk iej“ w y
chodzić będzie szereg książeczek  dla ludu Przezna^ ° “ >̂> 
no cenie k ilku groszy. W  tych dniach jedna z nich za
wierająca Życie św . Jadw igi,“ kosztująca gr. 6, ju ż  
o n u śd li n ia ssę -  za nią pójdzie arytm etyka napisana  

e ; ż iliń r k ie -o  (gr. 10), „Zycie Pana Jezu sa ,“ przez

w  r * K ° c t a »w-
skiego, Krasickiego*1 i t. U  im fitto  »»•

- P i s z a  z pod Żytomierza : Były po kilkakroć wzm ian
ki o  fabrykach machin i narzędzi rolniczych wśród pro- 
winci tutejszych, ale wzm ianki niedokładne, które raz 
sprostować wypada dla dalej stąd m ieszkających, a co- 
dzień to częściej tych fabryk odszukujących. Przy w yli
czaniu firm, które machiny i narzędzia sw e produkowały 
i sprzedawały w czasie ostatnich kontraktów kijowskich, 
dobrze tylko wymieniono p. M enzla z Biatej-Cerkwi, zna
nego i zbywającego swe wyroby najwięcej wsrod Ukrai- 
ny z jednój i drugiej strony Dniepru i na Podolu; w szyst
kich innych fabrykantów nazw iska poprzekręcano. I tak , 
im Siemens i H alske w Kijowie niesą sami fabrykantam i, 
ale małą tylko u siebie stały skład machin i narzędzi 
rolniczych p. E kkerta z Berlina Potem w Borówce na  
Podolu pod M ohylewem, rozwinął przed dwoma laty  p. 
M ańkowski, w łaścicici tejże Borówki, tak  lejarnię z su 
rowcu angielskiego, przez Odessę, sprowadzanego, jako  
też fabrykę machin i narzędzi rolniczych na znaczną  
skalę Tych ostatnich ma być również w Borowce zna
czny zapas na składzie,, angielskiego wyrobu. P. M ęczyń- 
ski m iał dawniej w  Żytomierzu także skład nai zędzi 
rolniczych, lecz ten  od roku zw inięty. W  Slaw ucie na
reszcie' nie prowadzi książę Sanguszko fabryki machin i 
narzędzi rolniczych (razem z g isernią ze starego bruch- 
tu), na w łasne ryzyko, ani im ię, ale w ypuścił tak ow ą  pp. 
W arth  i Kiemens z W arszaw y. Opuszczoną została  
przy tych w yliczeniach, choć się także w Kijowie w kon
trakty z wyrobami swem i prezentowała fabryka odlewów  
żelaznych, machin i narzędzi rolniczych hrabiów Działyń- 
skich i A . Kmity w Beneszach, może dla tego, że leży  
pośród czarnych, znacznych lasów nad T eterew em , o 15 
w iorst tylko od Żytomierza, a o 30 w iorst od Berdyczo
w a. Ponieważ któś proponował niedawno w gazetach  
założenie podobnej fabryki w  samem Berdyczowie, uw a
żałem nie od rzeczy um yślnie zwrócic uwagę ziemian na  
te fabrykę, założoną wprawdzie od dosc dawna, stara
niem zacnej i świętój pamięci hrabiego B ielińskiego, lecz 
długo n ieszczęśliw ie prowadzoną, w ięc dawniej może uza
sadnienie osławioną. Obecnie, po odkryciu i zbadaniu 
dokładniejszćm bogatych pokładów rozmaitego lodzaju  
rud żelaznych, aż w czterech m iejscowościach, przy do
statk u  w ęgla drzewnego, po sprowadzeniu doskonałych  
m ajstrów hutniczych, g isersk ich  i w erkfirerów  z W a r 
szaw y, rokuje ta fabryka, pod przewodnictwem  pana 
Adolfa Kmity, W arszaw ianina także, najwięcej nadziei 
z fabryk w prowincjach tutejszych, zw łaszcza, że poło
żona jest w  punkcie środkowym, pomiędzy Ukrainą, P o
dolem i W ołyniem . Ż : zaś potrzebne do machin i na
rzędzi odlewy wyrabia sobie sama, z w łasnych surowych 
m aterjałów, a posiada również piec w ielki, o produkcji 
200 pudów surowizny na dobę, przeto żadna z wyż po- 
mienionych fabryk nie będzie niezadługo mogła w ytrzy
mać z nią konkurencji co do cen. Odlewnia je s t  tu dziś 
najdokładniejsza na te prowincje, bo ma i  przyrządy po 
temu, modeli odpowiednich zapas znaczny, a i g i s c r ó w  
najzdatniejszych. W a r s z a t y  m echaniczne poruszać bę
dzie niezadługo już um ieszczona machina parowa 12-kon- 
na. D ziś już jest tu  pokup w ielki na m lóckarnie, które 
wyrabiają w rozmaitych rozmiarach, całe żelazne. Leżą  
te Denesze na drodze bardzo uczęszczanej (podobno nie
zadługo na trakcie pocztowym) z Żytomierza do Cudno- 
w a, a kto przybywa z Berdyczowa, winien się udać przez 
m iasteczko Trojanów, dokąd i D enesze należą, tylko bo
dajby w laścicle trojanowscy postarali się o poprawę tej 
komunikacji, przez wzgląd na uśm iechającą się hau zo 
dla ich fabryki przyszłość, bo na wiosnę i w mokre lata  
droga niegodziwa tędy bywa.

L ec z  k o e lia l t e ł  p ow inność  z tw a rz ą  s u ro w ą  ) b la d ą ,
U w ie lb ia !  m ę k i c ie rń  i k rzyże, o f ia ry  p ro m ie n n e  
I k o rn y  c z y n  i m oc k a p ła ń s k ą  n a  w a lk i c o d z ien n e  
I n ie s k a la n ą  cześć  p rz e d  D ogiem  i b r a tn ią  g ro m a d ą .. .

Z g ry zo ta , w sty d  i  s za t d o p ad ły , ja k  f u r je ,  d u c h a . . . .
A w tć rn  P o e z ja  n a m ię tn ie  m u  s z e p n ie  do  u c h a :

D a j m i j ą  d a j!  m ój ś w ia t  ożyw i s ię  g łó w k ą  n ie w ie śc ią  
” l  ż y c i a  p ie rw szy  to m  z a k o ń c z y  s ię  p ię k n ą  p o w ie śc ią

Z k w ia tó w  i te z . . . .  T y  w iriten e ś  b liźó j z n a ć  s ię  z b o le śc ią  
R o z d a r ty c h  s e rc ,  z k ą d  śm ie ch  i p rz e k le ń s tw o  w p ie ś n ia c h  w y b u c h a ...  

" p i e ś ń  ta k a  dz iw i t tu m , ja k j j iz iw ilh y  m iecz  z rę k o je ś c ią  
”, W g ry z io n ą  w p ie r ś —  i  z a  t o  j ą  a ż  d o  k o iu a  g m in  s łu c h a . . .

*S p ó jrz  ty lk o  n a  t e  d w ie  z p o u  rz ę s  m ig  iją c c  poch o d n ie !
P od o b n y  w zrok  z a w s ty d z ie b y  o d a tis k i  m ógł w sc h o d n ie ...

”, l l e ż  ta m  k rw i w y p a lać  s ię  m u s i w ż ą d z y  ta je m n ć j! . . .
'  i le  ta m  w alk  ro zp ły w a  s ię  we m g ła c h  d rz e m k i lia rem n ó j!

N a jw ięk szy  m is trz  o p u ś c iłb y  d łu to  w  tro s c e  d a re m n ć j,
P a t r z a c  w tę  tw a rz , g d z ie  s z a l  u s t r o i ł  s ię  w  p ię k n o ść  n ie g o d n ie , 

" G d z ie  z fo rm ą  b o sk ą  c z a r t  ro z p y s z u il  s ię  w s p ó łc e  n ik c z em u ć j,
'  ( id z  e z d ra d ą — k a ż d y  w d z ięk , a  u ś m ie c h  u b a rw iłb y  z b ro d n ię .. . .

*

O luby! m oże d u c h  w p o g a ń sk i te n  m a rm u r  z i k l ę t y  
N i 's k a r g o  p ie śn i tw ój ro z b u d z i s ię  — ja s n y  i  ś w ię ty , 

t a  co  d z iś  w ydaje  s ię  to b ie  o rg .j s u t la n k ą ,
" s t a n i c  s ię  p e r lą  cu ó t 1 C1C1 p la to m e z n ó j k a p ła n k ą . . . “

. tQ on; „ a c h , dość! s k rz y d la ta  d u m  z ło ty c h  k o ch an k o ! 
i „ ż “ . . ”a  w tć m  d o ś c ig n ą ł go w zrok  je j  p rz e k lę ty ,

’J . I  i „V  w iem  co ... i zo s a t  j a z  m u  h a  u ję ty
W ° p ro m ie n n ą  s ie ć ...  P o e z jo ! ...  ą ó ż - to ? . . p ła c z e s z ,  niebiauko*?...

r  l« w b iednym  łb ie  zag n ież d żą* s ię  m a r  tw y c h  d z iw n e  m a m id ta , 
C s lv 'tc n  p rz e d  n im  ś w ia t  ro z tę c z a  s i ę  j a k  b a ń k a  z m y d ła .. . .  
r ,  , m ru g a  m u  to ń ,  p rz e p a ś c ie  u m iz g n ą  s ię  c ie n iem ,
2 e z d u ^ V A “ /  w iro k  ro z is k rz a  s ię  łz ą  i  n a tc h n ie n ie m ... .

t ,,r ,  „dy  zap ó źn y  ż a l o w io n ie  go z g ry z o t p ło m ie n ie m —
’r  m ń  c z a r  r z u c iła ś  sw ó j, że  w p a d ł w to z d ra d y  s id ła  —
Jm w v sz  i k ln ie sz —  by zn ó w  p o c ią g n ą ć  go  s to d k ie m  w sp o m n ien iem  
D o now ych  g łu p s tw  .. P o e z ją !  j a k ż e ś  ty  j n i  o b rz y d ła ! ...

P a n i ' b ’ję  s ię  w p ie rś ! .. .  a c h , p rz e b a c z  m i, p ie ś ć ,  kró low o!
T w o ia  to  m oc, tw ój d u c h  i  z n ie b a  p ły n ą c e  tw e  s łow o  
D a ty  m i ki ka  chw il, j a k  lló g  s a m , p o tę ż n y ch  i  ś w ię ty c h  
A pe łn y ch  łez  i k rw i i p o p io łó w  z m o g ił g d z ie ś  w z ię ty c h ... .

O m a m  j a  sk a rb iec  p ra w  s a rk a s ty c z n y m  ś m ie c h e m  n ie tk n ię ty c h ! . . . .  
T^,Vi’ ta k ż e  j e s t  ta m  t r o n  c z e rn ią c y  s ię  b a rw ą  k iro w ą

o t r z a s k a n y c h  t a r c z  i s z ta n d a ró w —  d z is ia j  z w in ię ty chŚród po 
N a  cały wieki... lecz  w ra c a m  s ię  d o  p o w ie śc i  n a  now o ..,

L e o n a r d  S o w i  ń s k i.

K U R JE R A  W IL E Ń SK IE G O .
7 kwietnia.

Biizkie otwarcie w ystawy Londyńskiej wprawia pa
c k i  nrzemvst w ruch widoczny. Najwięcej znąc go w  pa-

Te szc
bpda d yad ein em  kunsztownym, bez którego w ystaw a an
gielska niimo swoich wybornych brzytew, skór i kauczu
ków miałaby zbyt sportsm ańsko-kupiecką fizjonomją. W y 
prawianiem z Paryża do Londynu tych arcydzieł francuz- 
kiei twórczości, zajm ował się tu Litw in, pan Eustachy Ja
nuszkiewicz, który i w czasie paryzkiej w ystaw y po
wszechnej brał czynny udział w jej organizacji.

W  chwili kiedy to piszę, bióro w ysyłek  ju ż zamknięte. 
Ostatniego marca francuzkie j u r y w liczbie sześćdzie
sięciu pięciu, zgromadzili się na radę w  salonie cesarskim  
w  przemysłowym pałacu, pod prezydencji księcia Napoleo
na. Pan Le P lay, sekretarz komissji odczytał regulamin 
sekcji francuzkiój, oraz nominacje członków tytularnych. 
Po nim, książę Napoleon zabrał glos i w  krótkiej przemo
wie s tr e śc ił d zia łan ia  kom issji, której poruczono urządze
nie działu francuzkiego  na w ystaw ie Londyńskiej, a której 
ostatnim czynem był obiór przysięgłych.

„Obierając w as— rzekł książę— potwierdziliśm y ty l
ko

lumeraty, juk tu m  «  regularne rozsyłanie eczem  
1 arzy do m ieszkań abonentów przyjęla na ™

P te korrespondencje, odnoszące się d 0 Kurjera Niedziel- 
kego, przesyłane byc mają pod adresem tejże księgarni 
nranco. A l e k s a n d e r  N i e w i a r 0 w s Jk i  kMęgai 111 

Redaktor Kurjera N iedzielnego.
—  Znany ze s w y c h  pomysłów na, polu przeniystowćm  

p. W . W ielogłow sk i, ogłosił w O g n i s k u  projekt spółki 
obyw atelskiej, w c e lu  w ystawienia - f  M lko,aju
pod W adowicam i w  Galicji, gdyż nnejs v ‘ 1 
staw ia  w szelk ie ku t e m u  ' dogodność • . 5 ’ y
m yśl ta  urzeczyw istnioną została z lep.. „
niż u nas w  Olechowie. , .

—  W  tych  dniach w ysłani specjaliści, badali miej- 
IWOŚ

Lublin

F r a g i a i o n t .
O ch, te n  p rz e k lę ty  m a j! . . . .  w p o w ie trz u  w oń  u p a ja ją c a ,

N a  u s ta c h  śp iew , a  p ie r ś — ja k  w u lk a n  z a p ie n io n y  w rz ą c a .. . .  
„ L u b a !  n ie p ra w d a ż , raj*?“  w y k rz y k n ą ł s tu d e n t  m e d y cy n y  
D o p a n n y  X .—  „ O s tro ż n ie !  w r a j u  b y w a ją  gadziny**.

S ło w iczy ch  k a s k a d  s z m e r  o d z y w ał s ię  z  d rz c w n ć j g ę s tw in y . 
P rz e c u d n y  ś w ia t! . . .  P re c z ,  p re c z ,  o d u m k o  l a t  m ło d y c h  p a ląca ! 
T y  p y łe k  s e n n y c h  ró ż  i  n e k ta r  s ło d k ic h  u s t  d z ie w c z y n y  
P r z e ra b ia s z  w ja d ! . . . .  idź p re c z ,  c ie rn ia m i p o k łu ta !  p ła c zą c a !

* *
P o d  n a m io ta m i d rz e w .. . .  a ch ! k to i - to ? . . . .  p ię k n a , c z a rn o o k a , 

W  s z e re g u  p a ń ,  ja k  W e n u s  s z ła ,  p o w iew n a  i  w y so k a ... .
Z p o d  c ie m n y c h  d łu g ic h  rz ę s  ź r e n ic a  jć j  b o s k o -z u c h w a ła  
N a  b a rw n y  t łu m , j a k  s k r a  po. s k rz e ,  co  c h w ila  w y b ieg a ła .

A ch , c z u ję ,  b ra k  m i s łó w ! .. . .  T r a g ic z n a  i o ic h o -w s p a n ia ła ,
J a k  g re c k i s z a ł . . . .  n a m ię tn a  b y ła  i d z iw n ie  g łę b o k a .. . .
Ł a b ę d z ią  p ie r ś ,  n ó ż ę ta  d ro b n e , j a k  k o p c iu s z e k , m ia ła  
I  k ru c z y  w ło s .. . .  p rz e d  n ik im  n ig d y  n iu  s p u s z c z a ła  o k s ......

Ach! on  z o b ac z y ł j ą —  i w p ie r ś  m u  s ię  w p iła  z d ra d l iw ie .. . .
I  p a t r z y ł  w c iąż , ja k „ c z a r t  w n ie b io s a ,  ro z p a c z n ic  i c h c iw ie ... .
I  o p ę ta ń y  d u c h  ro z p ię trz y ł  s ię  n a g łe  g m a c h a m i 
P o g a ń s k ic h  m ia s t ,  i  g re c k ic h  b ó s tw  z a b ie la ł  p o s ą g a m i.

I  w y śn ił m ir tó w  g a j, i s t ru m ie ń  z m to d e m i n im fa m i
0  ś n ie ż n ć j p łc i ,— a  w św icc ie  ty m — k o c h a ją c y c h  s ię  tk liw ie  
O g n is ty ch  d w o je  s e r c  i  u s ta  s p o jo n e  z u s ta m i ,
1 b ia łą  p ie r ś  p o d  s k ro ń  i k re w  ro z h u k a n ą  s t r a s z l iw ie . . . .

*  »- - - 
W ie c  i l e  ty lk o  m ia ł  w  sz a lo n e m  sw ćm  s e r c u  p ło m ie n i,

Z la ł  w je d e n  p ę k - i  p o s ła ł  jć j  p y ta ją c e  s p ó jrz e n ie :
ż y c ie  lub  ś m ie rć *?“ —  a  ta ,  ja k  gdy b y  z b u d z i ła  s ię ,  d r g n ę ł a -

1 (d a lib ó g  że  cud!) j a k  ró ż a  o w sc h o d z ie  s p ło n ę ła .

U s re b rn y c h  d u s z y  b ra m  a n ie ls k a  K ró lo w a  w e s tc h n ę ła .. . .
Ach! ju ż  n ie  d la  n ić j  ta m  is k rz y ło  s ię  m ło d e  n a tc h n ie n ie . . . .
W ię c  z id e a łu  ra m  o b ra z e k  sw ój b o sk i w y ję ła ,
I p y łe k  s tó p  o t r z ą s i a  n a  p o k a la u e  m a rz e n ie .

Z p a n n ą  b y ł b r a t— zło śliw e  ja k  *sto sz a ta n ó w  c h ło p ią tk o ...........
B o h a te r  n a sz  go z o a ł :—  n a jw ię k sz e  to  było o ś lą tk o  
Z e w sz y s tk ic h  m a ły c h  k p ó w , co  n a u k  u  m e g o  s łu c h a li ,  
ł  z a  to  w je d e n  g ło s  p o e tą  go w ic lk im ^ n a z w a h .

W  IY T it„ i • O d g a d ł d o w c ip n y  ło t r ,  że  w d u s z y  m a g is tr a  s ię  p a l i ,—
• * n o w n ó ^ i  , k 0 la jU  a  Więc do sztuk! . .. pochylił ją  d o ń  o s tro ż n ie  z  p m z ą t .u i

m ię jS C O ^O B C  U  p r z e d -  Aż n a g łe .. .  D i o! g J a ł <  w ło sam i d o tk n ię c i  
A  m a le c  w ś m ie c h ... .  s k a rz ą c ć j s ię  szu p n ą i. ,,

z grona ludzi zdolnych i kraj swój m iłujących, w  których 
nasz przemysł, sztuka i nauka obfituje. Żałujemy, że nie 

{ mogliśmy obrać tych w szystkich, którzy godni są być sę- 
| dziami.**

Przepisy angielskie sprzeciw iały się temu. W ięcej 
{ nad sześćdziesięciu  pięciu sędziów dział francuzki mieć nie 
i może,
1 W  dalszym  ciągu mowy, książę powiedział, że oprócz 
j pracy obowiązkowej, biegli międzynarodowi winni złożyć 
■ raporta ogólne, przed pierwszym lipca, ze stanow iska czy- 
' sto francuzkiego, z któryebby rząd mógł wyciągnąć naukę 
- praktyczną, i do potrzeb handlu się zastosow ać... „trzeba  

bowiem, żeby wiedziano, iż rząd szczęśliw y jest, ilekroć 
może się odwołać do zdania ludzi św iatłych, którzy są  
w stanie w skazać mu drogę postępu.**

Raporta j u r y  francuzkich dla tego także muszą byc 
złożone zaw czasu , żeby cesarz mógł jednocześnie z za- 
granicznenii nagrodami, rozdać odznaczającym się ekspo- 
nentom, nagrody francuzkie. P o n iew a ż  Anglicy niedają  
nagród za dzieła sztuki, Francja nie w yznaczyła przysię
głych sędziów  tego działu; atoli cesarz rozda nagrody ar
tystom  francuzkim, na których opinja publiczna uwagę je 
go zwróci.

Kończąc rzecz swoją, książę zaw ezw ał biegłych, żeby 
z Pomiędzy siebie wybrali prezesa. Przystąpiono w ięc do 
głosow ania, skutkiem którego, senator M ichał Chevalier 
zosta ł obrany prezesem biegłych sekcji między-narodowej 
Francuzk iój.

Słychać za pewno, że cesarz Napoleon pojedzie na ot
w arcie w ystaw y do Londynu. Dla ułatw ienia zwiedzenia  
jej Paryżowi, propronują, żeby do przewozu podróżnych 
przez La M a n ch e , użyto olbrzymiego L e  w i a t  a n  a. 
K w estja czy będzie mógł zawinąć do Bulońskiego portu.

W pałacu przemysłowym oglądaliśmy ostatniem i czasy  
cz te iy  \vystawy: Chińską, Campana— i dwie przygotowaw
cze: ptodow rolniczych jedna, a druga m aterjałów w ycho
w aw czych. Dwie ostatnie już pojechalv do Londvnu* 
oglądaliśmy je  w porządku w  jakiem  się znajdą w pałacu  
w ystaw y angielskiej. Była to niby ogólna próba przed 
reprezentacją. Narzędzia ośw iaty elem entarnej stanow iły  
m ianowicie ciekaw y i nauczający widok.
V in w dZif  ° S*ę P?ko,eriie b,- (lzie niiało przed sobą bity go-
tvink 1 1 k (\ hakCC W1Li<1Ziy ’ a u ,a tw ienie najtrudniejszych
T S  l a  cl>y|,a idjbty tylko zeń nie skorzysta-
| L V iiii.fintnk *IIf1 ucz‘JC(5j  się  młodzi, zauważa- 
łismy „Bibljotekę użyteczną,** która została przyjęta na

lycn  aniacn wysiani — T, .„i..
scow7ość pod łinję telegraficzną z  W arszawy na ę »
Lublin do Łucka, gdzie połączyłyby się dróty , ,  ,
telegrafów  południowych, do Odessy i k sięstw  Naaau < j 

J .  i   „.„łaź do Radoskich, Od Dęblina ma być prowadzoną gałąź do Ra  
niia, lubo dotąd nie je s t  pewnem, czy to miasto wprost 
połączonćm nie zostanie z W arszaw ą, wzdłuż traktu  
Krakowskiego.

—  W k rótce ma w ystąpić w  W arszaw ie nowa firm a

S z a lu u a , m ło d a  k re w , j a k  w a r rz u c iła  m u  s ię  w  oczy,
M m o u  fa l  o s k ro ń  ro z b iło  s ię ; p rą d  ich  u ro c z y  
Z a la ł  m u  p ie r ś ;—  a  w sz y s tk ie  s e rc a  m d le ją c e g o  t ę t n a  
o Ł e p ta ty  m u ; „ a c h ,  ś l i c z u a i—  ć h c z o a , p o n ę tn a i—  p o n ę tn a !“

Z w y so k a  a u io ł - s t r ó ż  p rz e m a w ia ł: „ O  d u s z o  n a m ię tn a !  
„ O trz ą ś n i j  c z a r ,  n im  p ie k łe m  c ię  n a ,k o to  o to c z y ,
„ N im  czo ło  z w a la  b ru d  i  h a ń b y  n ie w o lu ic zć j p ię tn a ,
„ A  św ię tsz y  c e l r o z p u s ta  z w oli z d e p ta n ć j w y tło czy * 1... .

♦
On drżał jak liść, a zawsze kochał przepaście bezdenge,

I c ie m n e  szczy ty  s k a ł,  i o czy  ty g ry só w  p ó łs e n n e ,
W  o b ję c ia c h  ś m ie rć , i m ie c z  n a d  h u c z n ą  z w ie sz o n y  b ie s ia d ą ,  
I  t e n  pr<.eldętX  w d z ięk , co  t r ą c i  o  ty s ią c  m il  z d r a d ą . . . .

człow ieka wypala się w dziecinnych mózgach za pomocą 
czaszek  i szkieletów . N a wielkich kartach muralnycu nary
sowano w edle najnowszego system atu (na linjach prostych) 
rzut kuli ziem skiej,, z kolorowo naznaczonym pochodem 
oświaty, jej etapam i i zdobyczami. N auka sztuki, która 
nada artystycznej twórczości wdzięk, bogactwo i życie 
wzniosłe, zakończa rozległy dział wychowania elem en
tarnego.

’/, wzorow artystycznych przeznaczonych dla parvz- 
kich szkół niższych, przekonaliśmy się, że i ta wysoka 
gałęź wiedzy przychylona ludowi. Garnie on się  też do 
niej z największą ochotą. Młodzież wyrobnicza, tylko  
w godzinach ukradzionych odpoczynkowi i spaniu, może, 
jeżeli zechce, uczyć się sztuk pięknych. Mimo to, kursa  
te wieczorne, po całodziennej pracy, niemają najw ięcej 
słuchaczy. Przyczyniają się do tego professorowie um ie
jący  w ykładać przedmiot w sposób zabawny i prawdzi
wie artystyczny. Professorowie ci nowej daty, bawiąc się  
z dziećmi, zwracają ich uwagę na cóś ważniejszego niż 
w iększa lub mniejszą ilość kresek, z których złożona ryci
na: uczą mtodziuchne oczki szukać w dziele sztuki prze
de wszyslkiein wyrazu. Przebiegłszy pośpiesznie studja 
ludzkiego k szta łtu , przystąpili do wykładu najpiękniej
szych dzieł sarożytnego rzeźbiarstwa.

' Jakże zbawienne skutki wywrze na um ysł wyrobnika, 
nauka p i ę k n a, rozwijająca tak potężnie w  człowieku, 
poczucie godności w łasn ćj, oraz poszanowanie tworów  
genjuszu. W czesnem  zetknięciem  ze sztuką, wyrobnik 
prócz potęgowania sił umysłowych, kształci serce, czern 
zdobywa najw yższą zdolność, zdolność tworzenia, która  
je s t  córą rozun n fi czucia. Praca poddanka, nie rozumie
jąc, przyswaja sobie tradycyjne kształty; praca wyzwolona, 
szuka ducha, wyrazu i nadać go potrafi własnej kreacji.

Otoż, nauka sztuki hojnie teraz sypana w Paryżu mło
demu pokoleniu robotników, znalazła silną pomocnicę w fo- 
tografji. Śliczne wzory rysunków, fotografowane wedle 
starożytnych, przez pana Joly Grangedor, stanowią este
tyczną oazę w dziale narzędzi wychowania elem entarne
go. Przedziwne te odbicia, nie mające twardości zw y
kłych fotografij, dają doskonałe pojęcie sztuki, z jaką  sta
rożytni mistrze oddawali iudzkie kształty.

Rysunkowy elementarz, zawierający cały kurs nauki 
oddawania wypukłości, od profilu aż do najtrudniejszych  
efektów św iatlo-cicnia— jest zbiorem dziel najslawniej- 

J szych m istrzów greckich i rzymskich. Fotografje przez 
pana Joly wykonane dla szól elem entarnych , zastąpią  
wkrótce i w  szkołach wyższych stolicy, litografowane wzo
ry, których twórcom zupełnie zbywało na trzech głównych  
cnotach artysty: poszanowaniu tradycji, poczuciu piękna 
i pojęciu  sz tu k i.

Trzecia z rzędu w ystaw a,— Muzeum Campana, w yła
dowane z sześciu  tysięcy pak, zaludniło pałac E lizejski 
cieniami przeszłości. Statuy, popiersia, sarkofagi, płasko
rzeźby, fryzy, wazony, bronie— mirjady posążków rozmai
tej w ielkości, stoją uszykowane w doborowe szeregi. Sześć
dziesiąt cztery pudełka zawierają klejnoty starożytne, 
których doskonałe opracowanie w podziw w trąca dzisiej
szych jubilerów.

Zbiór obrazów, ważny dla sztuki, m ianowicie pod w zg lę
dem chronologicznym, zapełnia parę osobnych galerji.

Ogromne te bogactwa artystyczne, są  tam tylko złożo
ne tymczasowo. Za dwa m iesiące rozrzucone pomiędzy 
rozm aite muzea paryzkie, zapełnią istniejące w nich luki. 
Duplikaty znajdujące się w zbiorze, będą, rozdane muzeom  
departamentalnym. Za tydzień w ystaw a Muzeum Campa
na zostanie otwarta dla publiczności.

Obok tej, urządzają drugą wystawę drogich łupów  
przywiezionych z wyprawy Chińskiej. Pomiędzy nimi 
znajduje się berło monarchy niebieskiego państw a, które 
ma być  z ł o ż o n e  w  g a l e r j a c h  d w o r u  pomiędzy n a j k o s z t o -  
w n l e j s z e m i  utworam i  s z t u k i .  Jest ono z zielonego prze
z r o c z y s t e g o  j a s p i s u ,  z a k o ń c z o n e  p o  o b u  s t r o n a c h  p ę k i e m  
liści św iętego drzewa Lotusu. W iadomo, że jaspis je s t  
skam ieniałą gumą drzewa, którego gatunek ju ż nie istn ie
je. Kamień ten błyszczał pomiędzy dwunastu drogiemi ka
mieniami, które na okładce księgi w ielkiego kapłana ży
dowskiego, wyobrażały dwanaście pokoleń Judy. Dotąd 
znajdowano go tylko w paro-calowych okruchach— to ber
ło w ięc, blizko łokieć długie, z jednej sztuki, je s t  n iesłycha
ną rzadkością.

Różaniec pierwszego missjonarza francuzkiego, który  
odprawił mszę w niebieskiem państwie, podarowany przez 
jenerała Montauban cesarzowej, zrobiony niby z zielonego  
agrestu przedzielanego perłami— należy także do ciekaw 
szych w tym zbiorze przedmiotów. Pom inąwszy jego  w iel
ką wartość moralną, jako rękodzieło na uwagę zasługuje.

Jest jeszcze na tej w ystawie przepyszne Album szty 
chowane w  Chinach przez missjonarzy francuzkich, przed
stawiono w niem szczegółowo w szystk ie cuda pałacu le 
tniego cesarza Chin; składa się z dwudziestu sztychów  
przyklejonych na tekturze jedwabnej. Oprawę jego sta 
nowi pudlo ozdobione pismem chińskiem . To album będzie 
złożone w bibljotece cesarskiej w  Compiegne.

W yszedłszy z pałacu Elizejskiego w artystycznym  na
stroju, wypada rzucić okiem na w ieczystą  w ystaw ę malar
ską urządzoną na w łoskim  bulwarze. T rw a ona już od 
lat czterech i trwać będzie do nieskończoności, podsycana 
coraz to nowemi dziełami sztu k i,— przekonano się bowiem, 
żc taka nieustająca w ystaw a jest najlepszym środkiem 
kształcenia  sm aku powszechnego. Prócz tego, jest J(’sZ' 
cze drugi wzgląd, nie mniej ważny: dochód z tej 
cji, frank od osoby, idzie do kassy opiekunów z a n i e d  a 
chłopców, czyli ludzi trudniących się wychowaniem 
kich uliczników. „Xirniwczvni

W y sta w a  na W łoskim  bulwarze tlim 7.uiia-

I

w ystaw ę Londyńską i znajdzie tam zapewne lic z n y c h  
tłom aezy, tak z powodu jasnej treściw ości, jako też pó- 
stępowego stanow iska, z którego zapatryw ali się na rzeczy 
francuzcy autorowie tych ludowych książeczek.

W  całym  tym dziale w ychowania elementarnego, czuć 
prąd now7ego życia. Ochrony, szkoły gminne, szkoły prze
m y sło w e , w szystk ie-te ule, z których wyjdzie najlepszy roj 
ro b o tn ik ó w — zaopatrzone w e wszystko,* są w s ta n ic  kw it
nącym. Tysiące ludzi zdolnych wykłada dzieciom treści
wie wiedzę; albo z książek  umyślnie dla nich napisanych
kształci teoeretycznie, albo za pomocą mądrze ułożonych francuzkiój. „Po w y p u k fy c ii KÛ Y“r j anych, po wązko- 
zbiorów, uczy praktycznie. W idzieliśm y taki kurs geom e- i wiada, po wyroście zębów na PrZ0U/ rado ĉią, że ów po- 
trji i mechaniki, wyłożony narzędziami i rysunkam i, od ści podniebienia i t. d. poznaliśmy ^ kWra w j e „
najprostszych do najskomplikowanszych, kurs organizmu j twór nienależał do rasy fr a n c u z a  j

kursem  sztuki malarskiej: co kilka dni.»a^ ; ]asteg0 wieku> 
na dekoracji. Obecnie, po nustrzacn skrystalizowaU  
którzy dowcip francuzki we f t j j  zastęp Holendrów i
eleiranen. m sta n ił c i ę ż k i ,  aj ^  pe)neg0 ^  .
którzy dowcip 
elegancji, nastąpił
Flam andów, którzy z życia S e n i a  W ystaw a

w y ra ża  czterdziestoletnie usilow7a-cy, wydobyli iskrę

szkoly akademicki^ śleponia dwóch szkol p . ę7 ivolv rołnantiimnA; i 
t r /v m a ia c ć i  się tradycji,, i s z ło  y lo n u n ty czn ej. szukają-
cćt nowvcli i d e a ł ó w .  Obie te szkoły dzis spokojnie, i w zy- 
d i  i ^ ś S m a c h ,  z sobą się stykają: płodne w  arcydzieła, 

t y c h  d w ó c h  r J v' a  przem inęły... stopniały, jak  
innych tym podobnych zapasów, w e mgle obojętno- 

ś c i  publicznej- Francuzkie m alarstwo może dla tego po
g r ą ż o n e  teraz w głębokiej m elancholji, w samych smu
tnych lubuje się pi zedmiotach: po co tyle smutnych obra
z ó w ?  Czyż i zeczyw istość nie dość «

walki
wiele

zów? Gzyz i tcczy w istość nie dość smutna? S ta ro ż y tn i  ma
larze pomiędzy biesiadującym i bogi, sadzali widmo śmier
ci, i to jeszcze uwieńczone, kwiatam i.

A  pi opos śm ierci przychodzi na myśl św ieży z nią zwią 
zany wypadek, tern oryginalniejszy że zabawny. .

W szkole m edycznej w Lyonie, wedle nauki a 
dano czaszkę św ieżo straconego złoczyńcy Damo ■  ̂a j'(, 
bnski doktor Gromier, ogłosił w U  n  i o n s t\Vierdza 
2 ^  m arca, rezultat tych badań. Ądep światła, bo 
najprzód fakt niepotrzebujący f r e n , n a le ż a ł  do rasy  
znany powszechnie, jako Dumolard . „odocznych, po- 
francuzkiej. „Po w y p u k ły c h  kos
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go żyłach płynęła, była k rw ią  Słowiańską lub S arm acką 
(sic). Szanowny frcnolog w historji mniej mocny, sądzr 
widać, że W ęg ry  a Sarm aty  to jedno. W iadomo, iż Du
molard był synem W ęg ra , który skazany za okropne mor
derstw o na  ćwiertowanie, uciekł z więzienia i przebrał się 
do F ran c ji, gdzie spłodził m ordercę... F a k t  to ważniejszy 
dla psychologa niż dla frenologa.

Ale wróćmy do U n i o n  M e d i c a l  e. P an  Gromier 
podaje następnie wynik śledztwa ciągnionego z g u z ó w 
czaszkowych, k tóre, mimo tłóm aczenia jakiem  je  objaśnia, 
obracają w pośmiewisko frenologją- Dowiadujemy się, iż 
ów złoczyńca, którem u sądy dowiodły przeszło s tu  mor
derstw , k tóry  m ieszkał obojętnie na cm ętarzu utw orzo
nym z pozabijanych przez siebie ofiar, nie posiadał wcale 
g u z a  zbrodni! Z am iast zaś guza b ó j k i ,  m iał wklę
słość w skazującą iż był człowiekiem spokojnym, nie m ają
cym żadnej skłonności do napaści.

Za to, guz m i ł o ś c i  miał bardzo wydatny. Cóż ko
chał ten  nędznik? Nic prócz pieniędzy, o k tórych jeszcze 
pod gilotyną mówił z księdzem.

Guz o g l ę d n o ś c i  i s k r y t o ś c i  dozwolił mu, 
zdaniem Lyońskiego frenologa, dokonać długiego szeregu 
zbrodni bez obudzenia baczności władzy. N a w ierzchu gło
wy Dumolard miał trzy  guzy stw ierdzające przenikli
wość frenologji: rguz ż y,c z 1 i w o ś c i, p o w a ż a n i a  
i s t a ł o ś c i .  Ów okrutny k a t dziewcząt, z guzem ż y- 
c z l i w o ś c i  i p o w a ż a n i a  nad czołem, je s t wyśmie
nity! Doktor Gromier bynajmniej tem odkryciem niestra- 
piony, dowodzi owszem, iż te  oznaki zewnętrzne w zupeł
nej są zgodzę z charak terem  zbójcy. „Alhoż to życzli
wość i poważanie w ykluczają zbrodnię?— w oła— ta  właśnie 
życzliwość dozwoliłaDumolardowi udawać poczciwego czło
wieka i tą  powierzchownością zwodzić ludzi.“

Podobne wywody niew arte dyskussji. W a rto  jednak  
zachować tę  frenologiczną eksplikacją najsprzeczniejszych 
faktów , ażeby ją  w potrzebie przytoczyć. W  oczach li
czni Galla, guz ż y c z l i w o ś  c i  uspraw iedliw ia p r  z y- 
b r a n a  powierzchowność uczciwego człowieka; guz p o- 
w a  ż a n i a, poważanie żandarmów, a guz s t a ł o ś c i ,  
nieprzerw ane pasmo zbrodni.

Studjum zakończa odkrycie nowe: że Dumolard miał 
nizkie czoło, zkąd nauka konkluduje, że umysł jego nie- 
był rozwinięty.

W edle dawno ogłoszonego programu, akadem ja F ra n 
cuzka w- dniu piątym kw ietnia, przystąpiła powtórnie do 
obioru następcy Scribego. Przed dwoma miesiącami zgro
madzono się już  raz tymże celu, wotowano trzy  razy, ale 
skutkiem  spisku, o k tóre w akadem ji nie trudno, pan Dou- 
cet dla braku jednego głosu, nie został obrany, a  zmę
czeni członkowie odłożyli powtórne obiory aż na kw iecień.

T ą razą  zabespieczono się z góry odpodobnegoż wypad
ku. P rzy  otw arciu obrady, pan Guizot uwiadomił akade- 
m ją, iż pan Cuvillier-Fleury cofnął swoją kandydaturę . 
Po nim pan YiUemain odczytał dwa listy, od panów A utran  
i Leona Hulevv, w których obaj ci kandydaci żądają ta k 
że, żeby ich w ykreślić z rzędu pretendentów . Ucieszona 
odpadnięciem trzech  n atrę tów  akadem ja, przystąp iła  do 
głosowania. W otow ało trzydziestu  jeden  członków; w ię
kszość konieczna je s t głosów szesnaście. Za pierw szą ko
le ją  pan O ktaw jusz F eu ille t otrzym ał głosów dwadzieścia 
jeden , a pan Kamil Doucet dziesięć. Skutkiem  powyższe
go wypadku, ulubiony dram aturg  jasno-włosej połowy dwo
ru  Tuilleryjskiego, został nieśm iertelnym .

Pogrzeb F rom anta la  Halevy odbył się z wielkim prze
pychem. K ilkanaście tysięcy ludzi wybranych, s tw ierdzają
cych sympatję powszechną, ja k ą  zm arły miał pozyskać 
w  narodzie, odprowadzało do grobu naczelnika muzycznej 
szkoły francuzkiej. Tłum  ciągnął się najmniej ćwierć mili. 
D eputacje in sty tu tu , dziennikarstw a, piśm iennictwa, sztu
k i, konserw atorjum , orfeonistów, muzyk i wojskowe g ra ją 
ce w yjątki z oper Halevego, wszystko to, nadawało tem u 
pogrzebowi blask nadzwyczajny.

N a cm entarzu Izraelickim , obok cm entarza katolickie
go M ontm artre, gdzie pochowano ciało, nad otw artym  
grobem chóry dobrane, odśpiewały psalmy, do których m u
zykę dorobili czterej uczniowie zmarłego.

Halevy um arł w sześćdziesiątym  trzecim  roku  życia. 
Oper jego dw adzieścia przedstawiono w P aryżu  z mniej- 
szem 'lub większem powodzeniem. T y tu ły  ich następu ją
ce: „Rzem ieślnik, Król i Rybak, K laryssa, Lofleura, Po
kusa , Guido 1 Ginewra, Żydówka, (przedstaw iona po raz. 
pierw szy w Operze wielkiej Paryzkiej wr 1835 roku), Bły
skaw ica, T rzynastu , Sukiennik, Królowa Cypru, G uitar- 
rero , K arol V I, M uszkietery królowej, Val d’Andorre, 
N a b a b , B urza, (Szekspira), Żyd T u ła c z , Valentyna 
d’Aubigne, Czarodziej ska ,“ i dokończona opera Herolda: 
L  u d o v i c. W  papierach zmarłego znaleziono operę dwu
dziestą pierw szą, w pięciu aktach pod tytułem : P o t o p .

O pera komiczna i T e a tr  liryczny, w’ k tórych były przed
staw iane trzech-aktow e utwory sceniczne Halevego, na 
znak żałoby, w dzień jego pogrzebu nie dały przedstaw ień. 
Mniej sk rupu la tna , choć daleko więcćj zaw dzięczająca 
smarłemu opera w ielka, otworzyła podwoje tego wieczora, 
Me napróżno, bo oburzona publiczność tylko z daleka w yty
kała je palcami, m ając prócz tego żal do tak  zwanej akade
mji muzycziu;j za to, że obojętnością swoją może przyśpie
szyła skon Halevego. Przypominano sobie; iż ż y d ó w k a  
m usiała u s tą p i mięjsca nędznym partycjom księcia Ponia
towskiego i Cobourg-Gotha, chociaż tylko Halevy, David i 
Gounod reprezentowali F ran c ją  w' operze żyjącej zwykle 
n a  koszcie W ioch i Niemiec. T ak a  zasługa w arta  była 
pośm iertnego hołdu, hołd ten dyrekcja złożyła mimowolnie. 
Przedstawianie w dniu pogrzebu Halevego, składało się 
z g ł o s u 1 11 (‘ L, ’ ? u. £ ? Pseudo-włoskiej nędzoty, i G w i a- 
z d y M e s s  y n 8 1V 1 hehoty hrabiego Gabrielli. Opera
nie mogła lepiej ^ s tra ty , ja k ą  poniósł św iat
m u z y k a l n y  w  osobie ; jak odgrywając przy jego
niezam kniętym  grobie te  smutno
n juszu . , r p „ rv ł

Przedmiotem rozniow "  j  u> są ąWa

odgrywając przy jego 
p ło d y  dylettanckiego ge-

W ikt, pancerne sta t-
ci ?r.a Hugo. 

j i ^ ^  błędni rycerze 
wszystkie

ki A m erykańskie i N  ę d z .a 1 z [
M o n i t o r  i M e r  r  i ® a 

m arynarki, pokazawszy co umie^ L P _zre_l'azili 
państw a posiadające floty i zapraw dę p ra a * lltt sUlsznie 
M e r r i m a  c, jedna m a ł a  f reg a ta  zemzna ln0Z(, w (jq_ 
trzebię zatopić całą połączoną f l o t ę  A ngiji r ia n c ji . Nie. 
chaj stanie d w a d z i e ś c i a  okrętów  linjow ycn a  naprzeciw 
nich te  dwa komary zwane M  o n i t o r  e m i M e r  r  i m a. 
k  i e m, można przysiądz, że po ich stronie będzie zwycięzt-
wo. Oba te sta tk i z ostrogą w ysuniętą na przód, lzucają
się na trzech-pokładowe okręta i w m gnieniu oka lozpru- 
w7ają  im bi zuchy, bez ra tunku . M errim ac prócz ostiog 
ma dwie paszcze w1 głowie, przez k tóre na nieprzyjaciela 
p artaczam i pluje, od niego zaś kartacze odbijają się, j a ^ 
groch od ściany. '

'l a k  tedy w oka mgnieniu, potężne floty, wczoraj 
jeszcze  postrach Oceanu, dzięki przemysłowi Nowego św ia
ta , zeszły do rzędu Starych, nieużytecznych pam iątek, rów 
nie szanownych i bezsilnych jak  K artagińskie G a l a r y .  
T rzeba te raz  myslec o przemienieniu wszystkich flot eu
ropejskich, a  nim to nastąpi, zaniechać zupełnie wszelkićj 
z A m eryką za ta rg i, doświadczenie nauczyło bowiem, że 
ona starem u św iatu  zawsze trochę nicbespieczne gotuje

niespodzianki. Gdyby flota angielska była się wybrała 
na poskromienie niesfornych dzieci, można się założyć, że 
z tej n i e z w y c i ę ż o n e j  A r i n a  d y byłaby dziś ty l
ko kupa desek i żelastw a, a Europa dowiedziałaby się 
zdziwiona, że „m ądry przegadał, ale głupi pobił.11

Dwa tomy n ę d z a r z y  już tu  czy ta ją  wszyscy, bo 
otworzono umyślnie czytelnie, w których lud może czytać 
tę książkę, płacąc po półfranka od tomu. Co miesiąc będą 
wychodziły, dwa tomy: za cztery  tedy miesiące będziemy 
mieli ostatni tom w ręku . F an tin a  wkrótce stanie się 
równie popularna ja k  Esm eralda, a biskup Benvenuto, jak 
C laude-Frollo. N ę d z a r z e  dorównają zapewnie powo
dzeniu N o t r  e-D a  m e d c  P a r i s ;  nadadzą lite ra tu 
rze tcgoczesnej popęd oddawna oczekiwany: ta k  szeroko 
poczęte dzieło, je s t złotą żyłą do eksploatacji, nowym go
ścińcem otwartym  myśli i wyobraźni.

Rozwaga, im aginacja i nauka, składały  się na utwo
rzenie tego nie teatralnego dram atu , gdzie au to r, z wła
ściwą sobie potęgą, bada najżywotniejsze zadania społe
czne. Różnolitą treść  powieści, znacie już, z Gazety 
Polskiej , k tó ra  z bezprzykładną w dziejach lite ra tu 
ry uprzejmością, podała ją  najpierwiej publiczności pol
skiej. O sty lu  mówić, rzecz zbyteczna: tenże sam styl 
barczysty, potężny, malowmiczy, pełen niespodzianek i 
zuchw alstw a, ów styl którego niezatrzym uje nic, a który 
za pomocą skombinowanego z rozumem czucia, ja k  potę
żna lokomotywa, z pomocą pary i żelaza, wbiega na naj- 
strom sze urw iska. X 1

Z G ro d z ic ilśk ieg o  18 m arca.
Mogąc przyłożyć się do sprostow ania dającego 

się czasem słyszeć zdania, że włościanin nasz absolutnie 
niezna uczucia wdzięczności, podaję następny fakt.

W  powiecie grodzieńskim, we wsi Koieśnikach, nale
żącej do m ajątku  Brzostowlcy-M urowanej, włościanie, do
wiedziawszy się o zgonie za granicą byłego dziedzica swe- 
go a dziada teraźniejszych m ałoletnich w łaścicieli W ikto- 
ra  Jundziłla, z własnego popędu, bez niczyich podszeptów 
zamówili w katolickim  parafjalnym  kościele żałobne za je 
go duszę nabożeństwo, i zaprosili na nie, pod niebytnosć 
zięcia, córkę i wnuki zmarłego, .

Przybyli do kościoła wszyscy gospodarze , trochę 
kobiet i dzieci, klęcząc ordynkiem pobożnie wysłuchali 
dość długiego nabożeństwa, po skończeniu którego otoczy
wszy rodzinę zmarłego na cm entarzu, w czułych choć pro
stych słowach, całując ręce córki, wyrażali swoje współ
czucie: „daj Boże jem u niebo, ani my ani wnuki nasze jego 
nie zapomną, czy my nie pam iętam y i nie słyszeliśm y od 
ojców, że on nam przed trzydziestu  pięciu la ty  dwa dni 
pańszczyzny darow ał, dobry był nasz stary  pan, P anle 
świeć nad jego duszą" i t. d. Można sobie wyobrazić, że 
jeżeli co może wpłynąć na zmniejszenie boleści, to chyba 
tak i niekłam any udział.

Pozostałe dwie wsie z tą  sam ą, że tak  powiem, wrodzo
ną przywoitością i delikatnością uczciły pamięć dobrego 
pana.

Uprzedzając zarzuty  sceptycyzmu, dodam sumiennie, że 
pochlebców między nimi niema, prędzej znani są z tego, 
że godność swoją cenią, od obecnego zarządu łask  spodzie
w ać się nie mogą, naprzód dla tego, że n ik t z włościan ich 
teraz  od w łaścicieli nie żąda, powtóre, że do tego nie są 
przyzwyczajeni. Bo łaską  nazw ać nie można tego, że się 
u trzym ała bez przerw y dostępność oświaty początkowej, 
dana im przed kilkudziesięciu laty , kiedy te raz  choc pó
źno wszyscy zgadzamy się na to, że to było obowiązkiem 
zwierzchnego pana względem poddanej mu ludności. To nie 
łaska, że się utrzym ały ulgi w prestacjach dawniej im 
zrobione, kiedy nigdzie ściślej nie pilnowano porządku i 
skuteczności robót; nie łaska, że podatek został umiarko
wany, kiedy nigdy grosza niedoboru nie było,— że włościa
nin miał k redy t pieniężny we dworze, kiedy ra ty , przypa
dające w:edlug zobowiązania się przy zaciąganiu pożyczki, 
bez w yjątku  zawsze regularnie były opłacane,— że dwór z a  
wynagrodzenie choć szczupłe wynajm uje im kilkanaście 
morgów g run tu  co rok  na dopełnianie zapasów zbożowych 
gromadzkich, i z ostatków  utw orzył się mały kapitał w ło
ściański, kiedy to bez w ysilenia dziedzica, z tru d u  samych 
kmieci u rasta . Nie łaska,że we w szystkich wypadkach dwór 
staw ał za włościanina, kiedy każdy w ystępek jego stosownie 
do istniejących praw  był karany , że im użytków nie ode
brano, kiedy nic mu nie dano, i w świeżo im przeczytanym 
liście nadawczym żadnych wygód darmo nie przyrzeczono. 
Nakoniec i to nie łaską, a tylko nazw ać by należało opó- 
źnionem wypełnieniem chrześcijańskiego obowiązku i zwy- 
cięztwem  konsekwentności, że od k ilku  la t skasowano go
rzelnię i szynki i przestano usty  radzić wstrzym anie się 
od potężnego nałogu, a  ręk ą  podawać czarę, m ającą czło
w ieka zamienić w zwierzę.

Nie żadna więc spekulacja kierow ała tym objawem 
uczuć, jedynie chęć w ylania ich z serca, chęć pokazania, 
że umieją ocenić dobrodziejstwa, jeśli one pochodzą z czy
stego źródła i są skuteczniejsze od mniemanych łask, k tó 
re zazwyczaj były tylko chwilową pomocą, choćby i znacz
ną, ale wydaną razem  i dla pośredniego dogodzenia n a 
szym osobistym interesom . W łościanie Brzostowiccy pa
m iętają, że dziedzic, którego opłakują, trzecią  część po
winności tygodniowej dość znacznej zniósł, gwałty ograni
czył, pam iętają , że przed la ty  dziesięciu przeznaczył im 
wieczną niew ielką annuatę  na s ta lą  zapomogę, pam iętają 
jeszcze i to, że przed 45-ciu la ty  objął włość moralnie i 
m aterjalnie zniszczoną, a  w niew ielu latach podniósł ją  
z upadku, choć znacznemi ustępstw am i jednak bez w łas
nej s tra ty .

' Ma więc lud pamięć serca i to długą pamięć, zagrobo- 
wą, na pokolenia przechodzącą, jeżeli tylko je s t  zasłużoną.

O D PO W IED Z z ROSSIEN, 25 m arca 1862.
Chcąc o jak im ś przedmiocie wyrokować, a  tem więcej 

w publicznem piśmie swe o nim zdanie ogłaszać, należy 
wprzód go zgłębić, żeby się z praw dą nie rozminąć. Jak  
niezasłużona pochwała jest plaskiem  pochlebstwem, tak  
niespraw iedliw a nagana na złośliwą potw arz zakraw a.

Te moje w yrazy odnoszę do mego powietnika p. Kon
stantego Gosztowtta, który oskarżając nas o nieprzebaczo- 
ną obojętność w kształceniu  dzieci włościańskich, wywołał 
właśnie tę  upokarzającą do nas odezwę, którąśm y w N-rze 
ż l  K urjera  W ileńskiego czytali. W idać, że p. G. nigdzie 

ze czterech ścian swego m ieszkania nie w ysuwa, a ca- 
A swą Uwagę wytężył na te W idukle, k tó re  w istocie ka-

czasach
Przejezdnego sw ą „herbow ną," i to jeszcze w7 tych 

, 1 "'^niesioną przed kościołem bramą, zajm ują. Ze-
; P t,r najmnU1 P- G. ra tz y ł zwiedzić nasze powiatowe 

i e  nr°7S S len ic ’ tob-v si£ przekonał, że tam  od dwóch lat 
praw ie przy zakładzie siostrzyczek ubogich, wprost s ta ra 
niem czcigodnego k się< jz a  kapelana Józefa Iwaszkiewicza 
i pomocą sąsiednich obywateli została wzniesiona dla dzie
ci naszej młodszej braci szkółka, w której się obecnie z gó
rą  50-ciu uczniów7 znajduje. Gdyby p. G. był przytomny 
ich egzaminom, toby się wspólnie z nami ucieszył z tego 
zadziwiającego postępu w naukach, z tej przytomności i 
swobody w odpowiedziach, co je s t wyraźnym dow7odem

trafnego i ojcowskiego z nimi postępowania. A wtedy 
pewny jestem , iż p. G. pieiwszyby z publiczną podzięką 
w ystąpił tem u zacnemu kapłanowi, którem u jedynie ta  
szkółka i swe istnienie, i swój w naukach postęp, i tę  ro 
dzicielską nad nią opiekę zawdzięcza. W iem , że w ym ien ia-1 
jąc  ciebie przezacny kapłanie, obrażam  tw ą chrześcijań
ską pokorę i skromność; bo ty  chcesz, żeby naw et lewica 
nie w iedziała, co czyni praw ica. Lecz przebacz temu, 
który oceniając tw e zasługi, nigdyby nie poszedł przeciwko P ięc io p ro c . b ile ty  b a n tu  p a ń s tw a  —  96 % . 
tw ej w7oli, gdyby do tego wywołanym nie został. \ C* te ro p ro ce n to w e,_ 2 -ć j, 3 . ^  j 4 . ^  pożyczki

G. zawiadomić,

KURSA G IE Ł D O W E .
P ET ER SB U R G  , 30 m arca  (U  kw ietn ia). 

S zcśc ioprocen tow c ro ssy jsk ie  sreb rem  . . .
P ięc iop rocen tow e 1 -szć j pożyczk i..........................

„  2 -ćj ,, .........................
3 -ćj ..........................................

, ,  4-ój ,, .........................
m 5-ój ,, «

6 -ćj

Mogę jeszcze z pewnością p. G. zawiadomić, że prócz 
wielu szkółek staraniem  i pod opieką plebanów utrzym y
wanych, w k ilku  domach obywatelskich zostały już  one 
zaprowadzone; a w niektórych z nich, same naw et panie 
nauczaniem włościańskich dziatek się zajm ują. Do tego 
wiedzieć i to powinien p. G. że do naszych rządowych pa- j 
rafjalnych szkółek, po większej części dzieci naszych wło- ■ 
ścian uczęszczają, i że im tak  zasady naszej w iary, ja k  
języka, miejscowi księża bez najmniejszego wynagrodzenia 
w ykładają. Nie mogę też zamilczeć o tej agronomicznej 
szkółce retow skiej, k tó ra  św ietne na przyszłość wyda o- 
woce.|

N iesłusznie więc p. Gosztowtt tak  duchowieństwo, ja k  
obywateli o obojętność w tym przedmiocie obwinia.

Daleki jestem  od powiedzenia, że u nas wszystko zdzia
łano, —  co może i powinno być zrobionem. Owszem, je s t 
to tylko początek, k tóry  za dobry przykład posługując, 
pewny jestem  iż się rozszerzać będzie. W reszcie niech 
p. G. pam ięta, że nie razem  K raków  zbudowany.

Miejmy dobrą nadzieję, że przy znanem usposobieniu 
naszych obywateli, coraz lepiej pójdzie; a błagamy ich ty l
ko i błagać nie przestaniem y o przyczynienie się do u trzy 
mania między włościanami ścisłej trzeźwości, k tó ra  jedynie 
podźwignąć ich z moralnego i m aterjalnego upadku je s t 
w stanie. Najpewniejszym, do tego, a  przezemnie wypró
bowanym środkiem je s t zamknięcie gorzelni i szynków. 
Pytam  nareszcie: ja k  można tam  myśleć o zakładaniu 
w iejskich szkółek, gdzie się brow ary, te  istne wrogi ludz
kości, u trzym ują ?!
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96 %  

ltO» ,.
96 %■
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i , ,  5- ćj p o i .
A kcja głów nego Tow . kolei żel. 1 1 6 ,1 1 6 % .
O bligacje 4 %  proc. tegoż  T ow arz . 9 1 % , 9 3 % .
Ą kcja ryzke-dynab . ko le i żelaznćj 101 r.
P ó tim p erja ły  5 rub . 82 k.
W eksle (na 3 m ics.): n a  Londyn 3 3 % , '% ,  p.

1 —  n a  A m sterdam  1 6 5 % , 166 c.
—  na H am burg 30, £ 9  %  sz. b.

w a I s ^ ,  ..R a jssy s* c-
L is ty  zas taw n e  z bieżącym  kuponem  15 r. t %  k.
Obligi skarbow e, —    ___
A kcje d rog i żel. w arsz .-w iedeńsk ić j 6 6 —  33  

—  —  w arsz.-bydgosk ić j 5 3   33   
W eksle: n a  B erlin  (2 m ies.) za 100 ta l. 106 r. 65 k

—  na H am burg  (2 m ies.) za 300 m . 161 —  70  —
—  n a  P ary ż  (2 m ies.) za 300 f r . 85   95  .
—  na W iedeń  (2 m ies.) za 150 z tr . 7 9    65 _
—  n a  Londyn (3 m ies.) za 1 f s t . 7  _ 23 _

| —  n a  P e te rsb u rg  (1 m .) za 100 r. 99 —  33  ________
—  n a  Moskwę (1 m .) za  IOO r. 99 —  __ __

' RYGA, 32 m arca  ( i2  k w ietn ia).
P ięc ioproc . 5-ćj pożycz. . . , .................................96*/, 0/
P ięcioproc. bile ty  banku p ań s tw a    '

; W eksle: n a  L ondyn
—  na A m s t e r d a m .....................................
—  n a  H am burg ..........................................
—  na Paryż ...................................................

ODESSA, 31 m arca  (11 kw ie tn ia).
W eksle: n a  Londyn za  1 f s .........................

—  na P aryż  za  1 r .....................................
—  n a  M arsylję za 1 r ...............................
—  n a  G enuę za  1 r .....................................

B E R L IN , 12 kw ie tn ia  (31 m arca).
R ossy jsk ie  5 -procen tow e 5-ój poż. . . .

—  —  6 -ć j poż. . . .
C z te rop roc . m e ta li, bankow e bil. z a  100 r  
B ilety  kredy tow e ross . za 90  ru b . . .
P o lsk ie  ob ligacje skarbow o op rócz kup. .

—  lis ty  zas taw n e  . . . . . .
b ile ty  bankow e. . . . . . .

Z ło to  czyste  4 5 8 '/ ,  ta l. za fu n t 1 .
W eksle: n a  P e te rsb u rg  (3 m ies.) za  1 0 0  rub .

—  n a  W arszaw ę (k ró tk i te rm .). . . 
HAMBURG, 12 k w ie tn ia  (31 m arca).

R ossy jsk ie  5 -p ro c . 5-ćj pożyczki . , . .
—  —  6 -ój pożyczki . . . .

W eksle  na  P e te rsb u rg  (3 m ies.) za  1 r . . .
Z łoto za  1 m. kol. 425 %  m. b.
D isconto  3 %  % .

AM STERDAM , 12 k w ie tn ia  (31 m arca). 
R ossyjskie p ięc iop roc . 5 -ć j pożyczki

6 -ćj pożyczki. . .
(3 m ies ) za  1 r.
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3 3 %  p. 
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W IADOM OŚCI BIEŻĄCE.
.— O mil dziesięć od powiatowego m iasta W ieliża, 

w majętności p. W ronczyńskiegs K urkinie, s tanęła  w ro
ku przeszłym kaplica rzym sko-katolicka, o której z wdzię
cznością czynimy tu  wzmiankę w imieniu tamtejszych ka
tolików. Okol ce K urkina, m ające do 600 osób ludności 
katolickiej, złożonej po większej części ze szlachty zaścian
kowej, uiemialy nigdzie w blizkości św iątyni Pańskiej 
własnego wyznania. P ragnąc zaradzić tćj niedogodności, 
obywatele poblizcy pp. S tarzeńscy  i Ciapińscy wespół z p. j Weksle na Petersburg 
W ronczyńskim dołożyli wszelkich s ta rań  do wyjednania 7 Londyn, 12 kwietnia (31 marca).' 
zezwolenia i zbudowania tam domu bożego. Szlachta oko- j[o’rg0' “^ a W5 TJc 2°ć90lloź ’
liczna wła8nemi rękam i przyczyniła się do dźwignięcia bu- Siobro w° szubach. . . ! ! ! ’
dowy. P. m arszałkowa Glińska spraw iła apparaty  k o śc ie l- , Weksle na Petersburg (3 mics.). 
ne, a pp. M injat i P .etraszow ski, nauczyciele rysuuków ! PARYŻ, 13 kwietnia (31 marca).
w W itebsku, odmalowali potrzebne do świątyni obrazy, ^ ^ k r ć d y m  ruchomego' ' ' 70 fr- 10 «•- 70 fr- 20 <=■ 70 fr. 10 c.
Ukończona i zaopatrzona we wszystko, kaplica poświęco- ! Akcje głównego Tow. k0i. id.'w 'RŚssji 425 fr
uą została w sierpniu roku przeszłego. Osoby, które naj- 1 Weksle na Petersburg za 1 r. . . . 34 6  c.
czynniej przyłożyły się do jć j dźwignięcia, czynią obecnie Disconto 2% »/0
staran ia  u władzy djecezalnej o wyjednanie stałego ka
pelana, któryby' prócz zaspokojenia potrzeb duchownych 
okolicy, mógł nadto przyjąć kierunek szkółki dla dzieci 
szlachty zaściankowej. Szczęść Boże!

—  Dnia 2 bież n res. przeniósł się do wieczności w W il
nie śp. A leksander Dalewski. Urodzony w r . 1827 w po
wiecie Trockim, zgasł m sjąc zaledwie 35 la t wieku w peł
ni rozkw itu życia, które praca mozolna zbyt wcześnie wy
czerpała. Szacunek współbraci, k tóry go otaczał do gro
bu, zacna pamięć cnotliwego, k tó rą  po sobie zostaw ia, oby 
stały  się pociechą dla bolejących nad jego stratą!

—  „Skarbczyka chronologicznego dziejów polskich,11 
p r z e z  ks. U. R , wyszła z drukarni p. f. Józefa Zawadzkie
go ditiga i ostatn ia książeczka, zaw ierająca wypadki od 
wstąpienia na tron A ugusta l i  do rozbioruPolski w r  1795 
W  rymowanych artykulikach 7. kilku lub k ilkunastu w ier
szy, au to r przebiega w swćm dziełku c o  najważniejsze p UQ-  
k ta  dziejów polskich sposobem kronikarskim , a w każdym 
pierwszym wierszu ustępu daje datę, uk ry tą  w początko
wych głoskach wyrazów. U łatwienie dla pam ęci j‘ost tą  
drogą niezaprzeczone; nieporównanie bowiem łatw iój spa
miętać w iersz i w nim wyszukać datę, niż zatrzym ać 
w głowie gole cyfry. Szkoda tylko, że te wiersze w ks ą- 
żeczco ks. R . są nieco za suche, a przenoszenie myśli z jed 
nego do drugiego, może utrudniać będzie ich spamiętanie.

—  „Doręcznik te legraficzny11, o którego wyjściu juże- 
śm y donieśli, zaw iera we wstępie prawidła, których trzy
mać się są obowiązani wszyscy pragnący korzystać z u- 
sług telegrafu  elektrycznego, a następnie taryfę opłat za 
depesze z W ilna i Kowna do wszystkich stacij w k ra ju  i 
za granicą, nkw yłączając naw et Am eryki. Obliczenie 
opłat wedle liczby wyrazów, dokonane je s t  w rublach i 
kopiejkach, tak, że w każdej chwili można się poinformo
wać, Ile do jakiego m iejsca przesłanie wiadomości kosztuje.
Niewątpimy, iż przy w zrastającej potrzebie szybkiego kom- 
m unikowania się z rozmaitemi stronami, książka p. Szre- 
je ra  odda rzeczyw istą usługę mającym lub mieć p ragną
cym stosunki za pomocą telegrafu.

— Z Petersburga, wedle doniesienia tam ecznych dzien
ników, przeznaczono wysłać do W ilna monety miedzianej 
na 2 5 ,0 0 0  rub. sr. W a g a  tego ładunku wynosi około 8 8 0  
pudów.

—  W  m iasteczku Rudominie, o dwie mile od W iln a ,
staraniem  pośrednika p .K . Balińskiego, a  kosztem za- r -_v    Jt
cnych obywateli sąsiednich i miejscowej gminy, rozpocznie kollegium Reformowanego' (dawnićj Łabowskiego)’.
się budowa szkółki parafja lnej. Szkółka ta  od dwóch czy  H  f  . . b
trzech la t istniejąca, wzorową czujnością i opieką pro- 
boszcza pielęgnowana, liczyła ominionćj zimy, ta k  w niia- 
steczku jako  i we wsiach do parafji należących, 143 
uczniów. Zacny proboszcz, k tó ry  tę  wiadomość udziela, 
dodaje : „Jakżeby to było dobrze, gdy7bysmy mogli mieć 
ochronkę dla biednych dziatek, a  mianowicie sierot mo
ralnie zaniedbanych ! “  W tó rząc  chrzescijańskiem  ży
czeniem tej myśli, dodajemy od s ieb ie : jakżeby to było 
dobrze dla wiejskiego ludu, abyśmy mieli więcej w k ra ju  
Rudomińskich p a ra f i j!

CEN Y  TA RG O W E W W JLN IE .

od 2 do 5 kw ietn ia .
Z yta beczka 16 r ., pszen icy  beczka 12 r . 50  k ., ję czm ien ia  b e c ik a  

12 ru b ., owa* beczka 7 rub . 50 kop., g rochu beczka 16 rub ., g ryki 
beczka 10 rub ., s ia n a  pud 50 kop., stom y pu  1 25 kop., kartofli b e c ik a  
7 rub . 50 kop ., m as ta  pud  13 rub .

O D PO W IED ZI RED A K CJI.
 ̂P anu A. B. w p o w i e c i e  O s z m i a ń s k i m .  P o d iięk o w an io  

p ań sk ie  złożyliśm y w oryginalo au to ro w i l is tu  o sz lach c ie  z a śc ia n -  
kow ćj.

P an u  J .  K o m o r ,  w K i j o w i e . —  S tan ie  s ię  w edle życzen ia  
pańskiego. A rtyku ł pan a  zakom m uniku jem y  p. Z enow iczow i.

P an u  D j o n i z e m u  J .  w W ilnie. Szczegóły k tó re  p an  nam  w a r 
tyku le  sw oim  p o d a je sz , zn a jd u jem y  w dzie le  Podczaszyńsk iego ; d la  
czyteln ików  naszych  n ie byłyby one żad n ą  now ością.

P an u  A l b i n o w i  K. Radzimy p anu  n ieu s ta w ać  w zaw odzie , 
k tórego d obrą  w różb? R edakc ja  o trzym ała .  P rzy czćm  niewadzlłoby 
pe m ię ta ć  , że M em ento mori  zarówno do ludzi  j a k  i do utw orów  
wierszowanych s tosow ać się pow inno.

P. E u s t a c h e m u  P. w G r  o d n i c. N ikogo n ieod rzu cam y , i 
k a ż d e g o  m ł o d e g o  pracow nika  se rd ec zn ie  w itam y  na  k o lu -  

w e d l o  p r a w  i s t n i e j ą c y c h  c e n z u r a  i r « -  
y O g ł a s z a l i ś m y ,  obow iązane są  w iedzieć 

dok ładny  ad res każdego a u to ra , chociażby nazw isko jeg o  p o zo s tać  
m iato  ta je m n ic ą  d la  pub liczności. * p o zo s tać

pailku  ° '  "  P o t r ie b u j“ my d o k la d u ’ejszogo op isu  tego  wy-

P . S. M. w M. A rtyku łu  pańsk iego  ogłosić n ie m ożem y,
P. T adeuszow i W lad .... w S ed sln ik ac h — Ekonom  z P ru s j u t  d o 

s ta ł  m iejsce .
O F I A R Y .

D la p an i L . M .— N N. 50 kop .— B. S. I r . — M. I .— 10 lo p

ow sz em
m nacll p i s m a  n aszeg o ; 
d ak c ja , ja k  ju ż  to  ty ło

Doręcznik
telegraficzny

czyli Cennik depesz, przesyłanych z W i l n a  i K o w n a ,  
do w szystkich m iast Starego i Nowego św iata gdziekol
wiek bióra telegraficzne istnieją. Osoby zam ieszkałe na 
wsi, znajdą wskazówki, ile właściwie powinny przesiać 
pieniędzy do v\ lina lub Kowna, żeby ich depesze niezwló- 
cznie do żądanego punktu, przesłane telegrafem  zostały. 
Cena expl. rs. 1, z przesyłką i bez przesyłki.—  Nabyć 
można: vv kantorze Redakcji K ur. W ił.; w księgarn iach  
pp. Zawadzkiego i Orgelbranda, oraz w biórze W ileńskiego 
gubernjalnego kom itetu statystycznego.

Osoby zamieszkałe na prowincji, raczą  zgłaszać się ze 
swemi żądaniami, wyłącznie do wydawcy „D oręcznika11—  
adresując: J. S z r e j e r o w i ,  przy ulicy Portow ej, w domu

BHJIEHCKlfł ĄHEBIIHKT,.
IIp itiaB m io  ob  Bnąbno, ou> 2 -ro  no 5-oc anpt.-irr. 

rOCTIlHHITHA H IT IH K O B C K IL  Host. P epoinnn , llpm ennm ec- 
CKH.— K ap.ii, Kyó.iiinnu .— H riia T . Loroaiojieipb— U m m eim ii Pvao.m ii- 
11a.—  B u a/p to .iau 'b  M.i.V’UK o  ■—  IO.ii/il ib  MajiaxoBCKn.—  B a a ^ i ic j ia b b  
TpasacKOBCKH.—  H Iu ł ik o b c k i i .—  Jleoin, B aa sH u icK n .—  C anoxB ajioB ii. 
nsT pu .— M efiep t.— B .i u y  a  .11  •— A K c to t  B e n . .—  llaKeccMenoBum,.— Ka- 
aiiM up-b K pa: u u iiiiK i 11 ,T,oKrop'b * h j io c o * u i  A tiicT B . e r .  c o b I th i ik '! . .

—  llH-ieiicKiii yiiii4111.n1 iipoAHOAHTo.ii, ąBopancTBa M. Tyicajuio.—  
IXo x k o b u . I lu . reicK e.u,-— H.141). cou. K acn p a iu iiK ii.

B u tx a n u iie  113-1, B iu in a ,  c-i 2 -ro  n o  5 oc a n p t ju i .
.  I ło B K y iiŁ C K if— 3 a r a p b a i u > C K i i .— 4 o A OI1OB-b.— M a .i a x o u c K H .— A k c i o -  

T h r n > .— K o B a a n - b — K y ó . i u  u k h . — M c K p a t i i p K H .— I I i iy u i K o B i r - ib .— U P a .7 
c o a o B - b .— r - 2su: IJo.io.ycoBH'ioBa— HeTpoBCKa.— IIojikobhhk-u O nyJ l llu  
r o y n a j i L T - b .— n o . iK .  A . i c k c .  H a p o y r r b . — H.-1411. c o u .  I l c r p o u c K i i .

Peiiepa.ix-M aiop-b repK yjia irb  ACpajioiiii-i-b. _ _ _ _ _

Otrzymując nieustanne 'zgłaszania się 
o wsparcie z summy 5 00  rubli oddanej 

przez testament ś. p. Mikołaja U r b a n o w i c z a  
(ŻEBRAKA) do mego rozporządzenia, podaję do 
wiadomości osób interesowanych: że summa ta
kowa, stosownie do woli testatora, została już 
całkowicie biednym wdowom rozdaną.

Doktor Juljan T i t i  u s .

d z i e n n i k  w i l e ń s k i .
P riy je c h a li  do W ilna  od 2-go (]0 5 _g0 kw icto ia .

H O T E L  NISZKOW SK.I- Ob. H ieron im  P rxecisxew ski— K arol Ku- 
Ulicki.— Ignacy  B o h o m o l e c .  "Ą bcenty  llu d o m in a .— W ładysław  M a
łeck i.— Ju lja n  M ałachow ski —- W Iai|ystaw  T rzask o w sk i.— S łw ykow sk i. 
L eon W a ż y ń s k i . —  S am ochw ałów — P etri —  M ejer.—  B laue l.— A ksiu -
ty c Ł  P akcsicm ienow icz. K azim ierz K rzyw icki d o k to r  filozo fii, rz e -

J m d c a  s ta nu .  1 J 1cz.ywis t y rau i; . i i i
M araząjek sz lach ty  p ttu  W ilejskiego M ieczysław  T u k a łlo .— Pó!- 

Uownik J a n  H e c k e l.-R a d .  dw. K asp rzyck i.
W yjechali z W ilna , od  2-go do 5-go k w ie tn ia .

N o B O iu ń sk i.—- Zacharjański.—  D odonow .— M ałachow ski.— A k siu - 
ty cz  K ow zan.— K ublicki.— M okrzycki.—  Ja n u szk iew icz .—  P raso łów . 
P an ie : W oloukow iczow a.— P io trow ska.—  Póikow nik O nufry  llo u w a lt. 
Pótkow n. A leksan. N a rb u tt .— Had. dw. P ie trow sk i.

Je n e ra l-m a jo r  H erku lan  A bram ow icz.

n02B0Jlfl0TCa. B u a łh o , 5 A nptA H  1 8 6 2  r .  IjGHfOpT* CTiTCKltt COBtTHHKT* H KABaJiep'b A. MyZuHS. W  drukarni A. H , K ł r  k  o r  a.
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KA3EHHI»lfl OBT»flBJIE HM .

OtTj Bujieuciiaro rytóepiicKaro iipac.ieniii oót.hb  
•w ctch , i t o  B'h cjitACTBie nocTanoB.ieniii ero, 

~-ro a iap ia  cero  roąa eocTonuinarocii, na yAOBAC- 
TBopewie ao.itobt. noMluquKa IlBaiia C Teuaiionm a  
M iu iau ien u ia , ;r.ent> THTyjiflpnaro coBlrniMKa Emh- 
Ain OuoiuKOBofi no aaiipoAaHsiiofi 20 0  pyo.
u BnjiencKOMy npuitasy oCiuecTBeunaro npuSptHia 
npoAOBO.iF.CTBeimofl ccy flw  20 3  pyO. 4 0  koh. ct, 
upoqeHTa.Mii, a  Taninę na nonojuieiiie npoiiixT> ita- 
3CHHL1XT) B3Lici;anifr, Kania no coSpaiiHMjn, cnpan- 
KaMT. oka/KyTca, noAuepiRCHu bt» ii yOji ijih v io  npo- 
Aawy 4>o.iLBapoK'p 3a6o.ioT te C'b 3acTtHK0M'b t o -  
roiKO naoBania, 4ncH eiici;aro y ta ^ a  bt. 1-m t. c ia -  
Hfc cocToaiqie, yiiOMSHVTOMy M u.iaiueBH iy npu- 
irJtA.TC/Kainie, aaK-iioiaiom ie scmah ncero 10 0  a c -  
cflTHirh, oqtiieiiiiH fl no 1 0 -th  jitT iień cjiojkhocth  
m cT aro roAOBaro aoxoau in> 1345  pyO., u a-iu upo- 
ii3BeACiiia TaKonoń npoAaiKii, nnoiia ieirh  bt. npii- 
cyTCTuiu cero npaB.ieiiin T opn . 18-ro  in e .ia  mujj 
M tc a q i cero 1 8 6 2  roAa, ca. 1 1 -tu  it c o b t .  y-Tpa, 
ca. yaaKOiieimoio n ocjit onaro ip e s i .  apnAna n ep e-  
TopaiKOio. IK e.iaD iqie pascMaTpiniaii. Cywarii, 
OTUw.fliqiflca Ka> OTofl nyó.tHKapiii ii npoAaart, mo- 
r y r i ,  n a iin i ohmh no 3  OTA'tuciiiio 8-.mv cTo.ay cer o  
npaBJieiiia. MapTa 1 5  auh 1 8 6 2  roAa.

CoBliTiiHKa. 1'cąojids.
CenpcTapŁ EoMapt.
CTO.ionaaj.iLnm;a. KoOio. 3 —152 

Ta. BiijiencKaro ryCopucKaro npau.ieiiia oOa.au- 
.'lacrca, aro  Ba. cjitACTiiic nocTatioiyieuin, ero 

2 MapTa 1862 roAa cocToaBinaroca, A-ia upeitpa- 
menia iiOAOaa-.eiiCTiiyioinaro no aaitoiiy cyu;ecTBO- 
B a n  :m;.ia,T,iiaro naa/ptiiia Auopanuna Jlcona 3aiu- 
OpaiuqKaro HMlniiesi J. E o p cy itu , npim aA aeaiam uM a.
Hac.TbAiiiint ABopmia. EpoHOBCimxa,, iiojiThuhuT, 
I o s e * li  C iiapcK oii , u yAOB.ieTBopcn'n npeT cu3in  
ynoM aiiy raro SaMOpjKuifitaro n o  oaKJiaAHoft nrb 
2 ,0 0 0  p., iioA Bcpaieiio na. nyO airiH yio n p o A a * y  
yn oM aiiiT oe  iia ccn e iiiio e  m ilknie  B o p cy im  cK asan- 
Hofl iiacatAH iini-i BponoBCKiixa., Io3e<i-bi CHapcKOił, 
coeroH in ee  .B uA eiicK aro y l3 ,i,a  na. 3  c r a n k , oipft- 
h ch h o c  no 1 0 - t h  at.T iiefl c jio jk h octh  a u c r a ro  to a o -  
Baro AoxoAa Ba. 3 2 1 0  pyO., ii ajih n p o im e flo iiif l  
TaKOBufl iipoA aaiii, iia sH a a e u a .ta . up itcyrcT B ia cer o  
hpaBjieniH T o p n . 1 8 -r o  m e n a  Maa A itca q a  c er o  
1 8 6 2  r o ,p ,  ca. 11  aacona. y jp a .  ca. yaaKOiieinioio  
nocjifc on aro  ap esa . Tpn ah h  iiepcTopiKitoio. żK c-  
Jtaiomio pa3CMaTpunaTb O yjiaru , OTiiocflutlHCH 
k b  Broil iiyOjiuKaqiii u  npoAaiKk, M oryra. iiafiTH 
oiiLia no 3  oTAt.ieniro 8  cT o.iy c ero  ni»aBJienia. 
M apT a 1 7  p u n  1 8 6 2  r .

CoutTHiiKa. Fcnojida.
C eR pcTapt Ko Maps.
CToaoiia'ia.ii.iniK'i, H odjb . 3 — 1 5 5

rpoAHcncKaa riaaaxa  rocyAapcTBeniibixa. io iy -  
m ecT sa. oO'i.iiB.iaeT'b, mto u'b npiicyTCTBin e a  

11 u 15 Maa 1862 ro a a  OyayTa. iipoBSBOAHTtca 
T opm  u a  OTAaay B b 2 4 - x rb jitT iiec  coA ep ax iu ie  ii3a. 
BMCTpońKH, n a  ca  era . ca.eM m uita, 0 c 3 i.  B caiiaro  
nocoO ia o n .  na3iiM , BOAfliioft n.ioByaoft M ejin iH qu  
EtAOCTOKCKaro yto A a  in . HMtnin 3 a B i.ic i;a x ł, n a  
p t u t  H a p iit ,  o Aisyx'i. nocTaBaxa., n:n. cocn ouaro  
A«peBa, a  Kpi.iuia i m .  aocoh'1., a-ihhoio  2 0 , lu ii-  
pHHOK) 1 0 , a  BŁiinniioio 4  a p w m r b , n a  cyMMy 
1 2 0 0  pyO. 3 a  KaKOByio MCJiŁiiuiiy oOiiB.ieno a o -  
lOAa no 1 0  p y ó . in . roA'i*. IK o .ia io in ie -y ia cT B o -  
p a r t  B'b cnx'i. roprax'i. 06 a:taiii.x h b iitlw i bt. 03iia -  
HCHHI.ie cpoKB B'b uajiuTy u an  iipiu-aaTi, cnou  o0'h- 
aB a e iiia  B'i. aaiiCMaTanHLixa. KoiiBeitTaxa,, ca. 6jia-  
roH a^ eanu M ii aa.aoraMii, paBiimoimiM iicji roAOBOAiy 
AoxoAY, Moryme.MV AOCTurnyTi. n a  Topraxa,.

l a  coBtTHiiiia A^JionponsBOAHTC.lL H n y iU K e e im .
3 — 1 6 5

O n .  B iu e iicK a ro  ryOepncKaro npaB.ienia o6'b- 
HBJineTCH, ‘i t o  bt. c .itA cm ie  nocTanoB.ienia ero, 
1 3  siapra cero roAa cocTOflBUiarocH,ua yAOii.TCTHO- 
p eiile  A oarom . noicofinaro A uopaiunia JLeona E a -  
OuncKaro a hmchho: a) ABopaiuniy A a PGHCKOMy 
B op iirt no pt.inciiiio CBCimancKaro yl.3Aiiaro cyAa 
2 0 0  p -, 6) ABopiiHuiiy 3»eJiiininiiy ToManieiniMy 
n o  p tu ie n iio  Torom e cyA a 1 1 4  p. 3 3  k ., b) nac.T6A- 
iiniiaMi. H naiia OcTponcKaro uo aacMiiosiy nncLMy 
1 0 0 0  p. accnr., a  TaiwKC na iioiio.nneiiie n asen n i,uta. 
B3i,icKaniil, Rana, t o  : npoAonojiLcTneiiHoft ccyA u  
BimencKOMy lip u n asy  oOinecTBCHHaro iipnaptniH  
3 6 8  p. 68V * K-, H neAOMMKH seMCKiixa. iiob h h iioc-  
Tefi 1 6 7  p. 0 3 '/2  k ., noAHepaieiix m . nyOjiiiiiiyio 
npoAaaiy *ojiBapoKa> AyAc^HuiKn ynoAianyTaro E  i-  
OHiicKaro, CBcnniincK aro yfciAa no 2 - j n .  CTant, 
cocTOJimift , 3aK AK m ioinifi BejiAii, 3 0  ACCJiTnin. 
oiytmeHiiLifi no 1 0 - t h  .T hnień cao»nocTH nucTaro 
1-oAonaro AoxoAa B'b 3 8 2  pyS ., h a-ih nponsneACHiii 
TaKonoń njWAaiKii , naniianeiri, bt. npiicyTCTBin 
(.BenuflHCKaro ytaAiiaro cyAa T op n . 1 8  wtic.ia Maa 
M tcaqa cero 1 8 6 2  roAa, ca. 11 a icobt. yTpa crb 
ysaRoneiuioio nocjrt onaro ip e a i. Tpu auh nepe-  
Top»KOK)- m C Jiaiom io jpaacMaTpunaTb OyMarn,
O T iiocam iiica Ka. btoA ny5.im Kan iii u npoAaiK t, m o-
rvT'h nafiTK OHMfl Ba. yuo.MHiryTo.Ma, y tSAMOMa, cyAt,. 
M apT a 1 7  aH)I 1^*62 r.

Cob1>thhkt. r e ą o A d s .
Coi;pcTapb KoMapa.
CT0.i0Ha*ia.iT,HHKa,_ K odu. 3 — 164 

O t'i. E ri.icucK aro no.iuniii.McńCTOpa oOa,anjineTca  
o B bitaA t s a  rp a iin q y  CaitconcKon iiOAAuimofi C o-  

E pyC e.
IIoJiHqiftMcflcTcpa, IIohkobhuki, B a c u M e e s .  2 — 1 8 5  

O ra. r o p u r o p tu n a r o  aejueA tA b'ieC K aro HHCTii- 
T yaa cb m i. oO i./ib jih ctch , mto npioMa, MOAOAbixa, 
jn o A c ii  JKC.’ia io r n n x a .  n o c T y m m , „a, yaeiiHKH 3C.M.IC-

M* P° - TaKC= ? n r o p u r o p t . , -

OGŁOSŻENIA SKARBOWE.
W ileński rząd gubernjalny ogłasza, iż w sku- 

ck jego postanowienia 7-go m arca roku ter. na- 
sta  ego, na zaspokojenie dfugdw obywatela Jan a  
Miłaszewicza, radczyni honorowej Emilji Ouosz- 
kowej za aktem  zaprzedażnym 200 rub. i W ileń
skiemu urzędowi powszechnego opatrzenia po
życzki na żywność 203 rub. 40 kop. z procentami, 
tudzież na wyręczenia innych skarbowych należ
ności, jak ie  się następnie wyświecić będąmogty;—  
wystawior y zostaje na publiczną przedaż,folwark 
Zabolocie z zaściankiem tegoż imienia, w Dziś- 
nieńskim powiecie w 1-m stanie położone, do 
rzeczonego M iłaszewicza należące, zaw ierające 
ziemi w ogóle 100 dziesięcin, oceDiono w stosunku 
dziesięcioletnim, czystego roaznego dochodu 1345 
rub.j i dla uskutecznienia tej przedaży, w rzą
dzie guberąjalnym będzie się odbywał ta rg  dnia 
18 m aja te r. 1862 roku, od godziny 11 zrana, ze 
zwykłym we trzy dni przetargiem; życzący roz
patrywać papiery tej przedaży i publikacji tyczą
ce się, mogą je znaleźć w 3 wydziale w 8 stole 
tego rządu. Dnia 15 m arca 1862 roku.

Radzca Giecold. 
Sekretarz Komar. 
Nacz. Stołu Kodż. 3 —152

W ileński rząd gubernjalny ogłasza, iż w sku
tek postanowienia jego w dniu 2 m arca 1862 roku 
nastałego, d li zaprzestania nicmogącej według 
praw a istnieć posiadłości zastaw nej, szlachcica 
Leona /.ambi zyckiego co do m ajątku Borsuki, na
leżącego do spadkobierczyni szlachty Bronow- 
skieh, obywatelki Józefy Snarskićj, i dla zaspo
kojenia pretensji rzeczonego Zambrzyckicgo za 
prawem zasławnćm na 2,000 rub., wystawiony 
zostaje na publiczną przedaż pomieniony m ajątek 
osiadły Borsuki rzcczonćj spadkobierczyni Bro- 
nows .ich, Józefy Snarskićj, w W ilejskim  powie
cie w 3 stanie położony , oceniony w stosunku 
dziesięcioletnim, czystego rocznego dochodu 3210 
rub., i dla uskutecznienia tej przedaży, w rządzie 
tym będzie się odbywał ta rg  dnia 18 m aja te r. 
1862 roku, od godziny 11 z rana, ze zwykłym we 
trzy dni przetargiem ; życzący rozpatryw ać papiery 
tćj przedaży i publikacji tyczące się, mogą je  zna
leźć w 3 wydziale w 8 stole tego rządu. Dnia 
17-go m arca 1862 roku.

Radca Giecold.
Sekretarz K om ar.
N acz. Stołu K odż. 3 — 155

Grodzieńska izba dóbr państw a o g ła sza , iż 
w niej dnia 11 i 15  maja 1862 roku będą się od
bywały targ i na oddanie w 24-letnią dzierżawę, 
za odbudowanie własnym kosztom, bez żadnćj po
mocy zo skarbu , wodnego młynu pływającego, 
w Białostockim powiecie w m ajątku Zawykach na 
rzece N arw i, o dwóch kołach, z drzew a sosno
wego, z dachem z desek, długości 20, szerokości 
10, a wysokości 4 arszyny, na summę 1200 rub.; 
za jakow y^nlyn oświadćzono dochodu po 10 rub. 
na rok. Życzący uczęstniczyć w tycli targach , 
zechcą na oznaczone term iny, przybyć do izby, 
lub przysłać od siebie oświadczenie opieczętowane, 
z pewnemi zastaw am i, równającemi się roczućj 
opłacie na ta rg a c h  urnówionój.

Za radcę sekretarz Januszkiewicz. 3 — 16 ".

W ileński rząd gubernjalny ogłasza, iż w sku 
tek postanowienia jego w dniu 13 m arca te r. roku 
n a s ta łe g o , na zaspokojenie dtugów zmarłego 
szlachcica Leona Babińskiego, a mianowicie: a) 
szlachcicowi Darewskiem u W erydzc za wyrokiem 
Święćiańsklego sądu powiatowego 200 rub., b) 
szlachcicowi Felicjanowi Tomaszcwiczowi za wy
rokiem tegoż sądu 114 rub. 33 kop., c) spadko
biercom Jan a  Ostrowskiego za obligiem 1000 rub. 
assygn., tudzież na spłacenie należności skarbo
wych, jako  to: pożyczki na żywność W ileńskiemu 
urzędowi powszechnego opatrzenia 368 rub. 68%  
kop. i zaległych powinności ziemskich 167 r .9 3 y 2 
kop. wystawiony został na publiczną przedaż fol
w ark  Dudeliszki rzeczonego Babińskiego, w Swię- 
ciańskim powiecie w 2-m stanie położony, zawie
rający 30 dziesięcin, oceniony w stosunku dzie
sięcioletnim czy&tego dochodu rocznego 382 rub ., 
i dla uskutecznienia tej przedaży, w Swięciań- 
skim sądzie powiatowym będzie się odbywał ta rg  
dnia 18 maja te r. 1862 roku, od godziny 11 zrana, 
ze zwykłym we trzy dni przetargiem . Życzący 
rozpatryw ać papiery tej publikacji i przedaży ty 
czące się, mogą je  widzieć w rzeczonym sądzie 
powiatowym. Dnia 17 m arca 1862 roku.

Radca Giecold.
S ekretarz  K om ar.
Nacz. stołu Kodż. 3— 164

Rolicmcjstcr W ileński ogłasza, iż Saksońska 
poddana Zofja Grube w y jeżd ża  za granicę-

Folicmejster Półkownik Wastljew. i  18.»

Horyhorecki insty tu t rolniczy niniejszem  ogła
sza,żc przyjmowanie młodzieży na uczniów do klas 
mierniczo-taxatorskich w instytucie Hoiyhorcco

- ~ kim, będzio się odbywało na mocy egzaminu 1-gs
KOM-b HHCTHTyTk cocTOfligHx-,,, 6yAeTb  m>0H3B0- września te r. 18G2 roku. Przeto życzący we sc 
ABTtca no BimaMOiiy l - r °  tclITfl6paTeKyniaio 1862 do liczby ucznió.z klass pomientonych, m ają poda- 
roga. llocewy jKCAaiomic nocTynuTt in . y.j0nHKu wać prośby do dyrektora insty tutu , z załączeniem 
CKaaaimtixb o acco m . iimthott, noganaTL nnm .m . dokumentów stanu (metryki przez konsystorz po-

śyyiadezonćj, kopji ukazu hcroldji, lub kopji pro
tokołu Szlacheckiego zgromadzenia depulacyjnego, 
albo ukazu o dymisji ojca lub jego spisu służ
bowego, albo też uwalniającego świadectwa gro-
ma(|y), i nie później jak  dnia 1-go września 1862 
roku

upoino-Hifl na hmh AnpeKTopa micTiiTyTa, co, npB.M)jK,;- 
liieMb A°l(yAienTom, o npoucxoiKACiiiu (mctphmcc- 
Karo CBMA'kTejiLCTBa, 3anlipciiiiaro KoiicHCTopicio, 
Koniu ci. yuana repom.A'lI> BJ1H konia ci. tipoTo- 
Kona AkopnncEuto AenyTaTCKaro co6|iaiiiH, nu i 
i'Kaaa oCt, OTCTamrti o r q a , hah fcop.My.iHpnaro
ClIHCKa O CAy*61, OTga, HAH ynOAŁHHTCAŁllOO OTb 
oGmecriia cBHAtTeALCTBo), u nenosaie 1-ro cou- 
THCpn 1862 roga.

rioAO»eiiio o 3eM.io.M'tpo-TaReaTopcKHX'i> i>-ia
caxb mo;kho no.iyia.Ti, GesACiieauio Bri> 1 opKaxi>, 
MoruncBCKoft ryOepiiin Bb KaHqe.napiH coBtra 
9eMAeAtAL'iecKaro nncTHTyTa. 1— 177

Ustawę o kłassach m iern iczo-taksa to rsk icb ,
można ottzyruywać bezpłatnie w HorK^^b, w gu- 
bcrnji Mohylewskiiij w kancellarji rady instytutu 
r olnicżego. 1— 177

BHTeScKiii npUKaab oSmeCTBCimaro npuBpkHin 
CHMb oSbHBAHCTT,, ITO Bb OIIOMb Iia3HaieHT>

1 u 6 SyAymaro iiouii Topn, ci, nepcTopiKitoro na 
' iipogaiiiy HMkiiia HeBeALCKaro yk3Aa AcTaiiKona 

Cb ACpeBIIflMH CTailb, IIupaHlKOBO u H obduku no- 
MklUHKOBb E.ia»eeBCI!HXb. Bb HMtlliH OTO Slb 
1HCJUITCH .T6M.1U 137 ACCHTHHb, iiace.icHiiofi 7 pe- 
BH3CKUMU MyjiiecKaro nona AymaMH KpecTŁHiib, a 
Tai:;ne naxoAHTCH rocnoACKoe CTpoeiiie c b  npmiaA- 
jieauiocTHMH; npoAaata cin Gvactt, npomiBOAUTLca 
na AOArb npiiitasa b i , cyxMMt 977 pyO. 89 Kon.cep. 
JloApoOHyio ouhcl cewy uMkiiiio mo* ho BBAkrt Bb 
lipuKaot. IleiipeMkHiii.ifi B.ieiib OcMOJioeciciU.

CenpeTapi, C m paoK ceit'is-  3 — 161 
O ib  BuaeHCKaro ryScpiicK aro npaB.ienifl o6b- 

HB.iaeTCfl, i t o  Bb cakACTBio n o cT a iio iu e iiia  ero, 7 
MapTa c er o  roAa coci-paB U iaroca, na yAon.iCTBo- 
penie npeTCHaiu KomiciKCKaro ceKpcTapa H oaoał- 
CKaro Kb noM tm uK y AąaM y llle iia iiO B H iy  bt, n p o -  
qeiivaxb ott, yiiAoienuaro KaiiHTa.ia,a TaK,Ke u sa  
neycTOiiKy c o ra a c n o  ycnoBiio, Bcęro bt, K o.nnecB t, 
220 py6. npocTHpaeM ofi, noABep® eiib bt, n y C a iii-
Hyio npoA aw y łoaBBapoKb yuoM im yraro J Rena h o - 
B H ia, iia3WBaeMŁiń HoTpoKH, cocToaiąifi OuiM aii- 
CKaro y t 3Aa Bb 1 - m t ,  C T a n k ,  ont,Henm.iń no 1 0 - t u -  
jrkTueń c.ioiKiiocTu M ucraro rogonaro  Aoxoga b t, 
348 p. cep ., h aah  npoH3BeAenia TaitOBOii u poga- 
a u i , n a a i ia ie i łb  b t, upncyTCTBiu OiuMHHCKaro 
y t 3A uaro c y ą a  T op rb  18 iHC.ia Ma a  M tca ita  1862 
ro g a , c b  y 3aKOHCiiHoio nocak  onaro  ipedo , Tpn ahh 
nepeTopaiKOK). ŻK enaioinie pascMarpHnaTL oysiarH , 
OTHOcanpacH in , stoA  liyó.niKanin n upogaiKl;, mo- 
r y n ,  naflTii ohm h b t, ynoMHHyTOMb y t 3AH0MT,
cyAk. M apra 17 ahh  1862 r.

CoiiIiTH u Kb Beąonós.
CoKpcTapr, K o .m p s .
CTo.ioHaia.iMiinci- Kodu. 3 — 163

O ib  Kauue.?iflpiH r . naiaAŁHHKa Bii.ieiiCKon ry- 
Oepniu oObaBaacTca o liaMkpeHiH BMkxaTi, sarpa- 
liuuy noMkigiiKa OniMancitaro yksąa uiTa6cb-Ka- 
iiHTana H saiia BiiTyHCKaro cb jKenoioJO.iieio u 
poACTBeHiiHqeto Mapieio AAaM0DI|l,ei,0K)- 

3a  upaBHTeAa KaHne.iflpin E -  Blonocs.
Crapui. noMotii. iipaniiT . Kami- Mopcnus. 3  — 179

W itebsk i urząd powszechnego opatrzenia ni
niejszem ogłasza, iż w nim dnia 1 i 6 przyszłego 
czerwca, będą się odbywały targi, z przetargiem , 
na przedaż m ajątku w Newelskim powiecie A stap- 
kowa z wioskami: Stan, Pizorżkowo i Nowinki 
obywateli Błażejewskich; w' majątku tym liczy się 
ziemi 137 dziesięcin, osiadłej siedmiu włościa
nami płci męzkićj; je s t dom mieszkalny z właści- 
wem zabudowaniem dwornem; przedaż ta  będzie 
się uskuteczniała za dług urzędowi powszechnemu 
należny w ilości 977 rub. 89 kop.; inwentarz 
szczegółowy można widzieć w tymże urzędzie.

Członek Ciągły Osmolowski.
.  Sekretarz Skaraźewicz. 3 — 161

W ileński rząd gubernjalny ogłasza, iż w sku 
tek jego postanowienia, w dniu 7 m arca roku te r. 
nastałego, na zaspokojenie pretensji sekretarzy  
kollegjalnego Podolskiego, do obywatela Adama 
Szczepanowicza z rzeczy procentów od summy 
spłaconej i za niedotrzymanie według umowy 
w ilości 220 rub. roszczonej, wwstawiony zostaje 
na publiczną przedaż folwark rzeczonego Szcze
panowicza, Potroki zwany, w Oszmiańskim po
wiecie w 1-m stanie położony, oceniony w sto
sunku dziesięcioletnim czystego dochodu rocznego 
348 rub. sr., i dla uskutecznienia tćj przedaży, 
w Oszmiańskim sądzie powiatowym będzie się od
bywał ta rg  dnia 18 m aja bież. 1862 roku, ze 
zwykłym we trzy dni przetargiem . Życzący roz
patrywać papiery tćj publikacji i przedaży tyczące 
się, mogą jc  widzieć w tym sądzie powiatowym.- 
Dnia 17-go m arca 1862 roku.

Radca Giecold.
Sekretarz Komar.
Nacz. stołu K odi. 3 — 163

K ancellarja  W ileńskiego gubornatora cywil
nego ogłasza o zamiarze wyjechania za granicę 
obyw'atela powiatu Oszmiańskiego sztabs-kapitana 
Jan a  W ituńskiego, z żoną Ju lją  i krewną Marją 
Adamowiczówną.

Za rządcę kancellarji P. Popow.
Star. pomoc. rząd. kanccl. Morrns. 3 — 179

O G Ł O S Z E N I A
k v \ T 6 i t

Kommissowo-Inforniacyjny wszelkich zleceń 
ziemiańskich nowo-zaloźony

pod firmą
JOZEF SOCHANEK i Spółka

na Krakowskiem  Przedmieściu obok Hotelu Sas
kiego N. 431 w W arszaw ie.

W  obecnym stan ie  interesów ziem iańskich 
K antory Kommissowo-Informacyjne przy rzetel- 
nem dopełnianiu zobowiązań swoich, mają przed 
sobą zadanio niem ałe, które należycie spełniając 
ze znajomością stosunków gospodarstwa w ie j
skiego, mogą dobrze zasłużyć się sprawie rolnic
tw a polskiego.

Podpisany będąc gospodarzem , obywatelem 
wiejskim przez la t wiele, praktycznie zatem zna
jąc  potrzeby współobywateli, przeniósłszy się do 
W arszaw y, zamierzył z upoważnienia kommissji 
Rządowćj spraw  wewnętrznych z dnia 2 (14) 
M arca 1862 r. N. 44,Va753 założyć K antor Koin- 
missowo-Ioformacyjny. Kierunki, w jak ich  Kan
tor ton  działać zam ierza  głów nie odnoszą się do 
spraw  rolnictw a polskiego, a o ilo te  ostatnie 
wiążą się z intercssam l, k tóre  w mieście załatw iać 
można,o ile zresztą dom nasz w Stolicy Królestwa 
istniejący nieść może pomoc obywatelom wiej
skim, o tyle zamierzam rozszerzyć zakres jego 
działalności. 'Aadaniem więc kantoru kommissowo- 
informacyjnego pod firm ą moją nowo-założomego 
jes):

1) Załatw iać wszelkie zlecenia ze stosunków 
ziemiańskich , rolniczych , handlowych i p rze
mysłowych wynikające, a mianowicie:

2j Kupno i sprzedaż dóbr ziemskich, koloniza
cja, zamiana, dzierżawa, zastaw  majątków ziem
skich.

3) Sprzedaż i nabycie nasion roślin gospodar
skich, z głównym naciskiem na ułatw ienie sprze
daży obywatelom ziemskim nasion w kraju na
szym wyprodukowanych.

4) Pośredniczenie w sprzedaży i kupnie drzewa 
budowlanego i opałowego, oraz wszelkich przed
miotów produkcji leśnej i gospodarskiej, fabrycz
nego przekształcenia jako  i surowych m aterjalów . 
Maszyny i narzędzia rolnicze obowiązuje się kan
tor nasz dostarczać o ile można z krajow ych fab
ryk po cenach jak najprzystępniejszych.

5) Zamierzamy pośredniczyć w sprowadzaniu 
i sprzedaży reproduktorów w hodowli zw ierząt 
domowych z zarodowych obór, sta jn i i owczarni, 
których kraj nasz wiele posiada, a  bez znajom tści 
zobopólnych stosunków i potrzeb, bliższe okolice 
tylko z postępów w tćj gałęzi gospodarstwa w iej
skiego korzystać mogą, my chcielibyśmy pośred
nictwem naszem rozszerzyć tę  korzyść w całym 
kraju.

6) Również zajmować się będziemy dostarcza
niem obywatelom ziemskich porządnych i uczci
wych oficjalistów gospodarskich oraz w etery
narzy i ludzi twardego rzem iosła. N acisk k ła 
dziemy na to wyrażenie, gdyż mamy zam iar te 
tylko indywidua przedstawiać, k tóre sw iadectw a-

P R Y W A T N E .
mi i opinją zkądinąd powzLtą przekonają nas o 
zdolności i uezciwem wypełnianiu poprzednich 
obowiązków.

7) W ywołana naioniec kw estja sprowadzania 
ludzi pracy z zagam icy jako  to: parobków, za
grodników, kolonistów czasowych i wieczystych, 
stanowić będzie jedną z ważniejszych czynności 
kantoru naszego. Znając potrzeby obywateli ziem
skich, umiejąc praktycznie ocenić zdolności ro
botnika, uwzględniając zresztą potrzeby czasu i 
narodowości, ludzi pracy, o jakich mowa, sprowa
dzać zamierzamy jodynie z pobratymczych, nam 
plemion jak  z Czech, Morawji i t. p. k ra in  S ło
wiańskich.

8) W  celu rozpowszechnienia psztzoluictwa, 
pośredniczyć zamierzamy w dostarczaniu ułów 
pomysłu Lubienieckiego , Dzierżona , Dolinow- 
skiego, Prokopowicza, W aśniew skiego i innych. 
Nn żądanie sprowadzać możemy wielce przez 
praktycznych pszczolarzy zalecane Pszczoły 
W łoskie. Z jedw abnictw a pi^yjmujemy pośred
niczenie w sprzedaży oprzędów jedwabniczych, 
dostarczać możemy jajeczka jedwabnicze z krajo
wego chow u. Z ry b ac tw a  m am y zam iar sprow a
dzać na żądanie przyrządy do sztucznćj hodowli 
ryb i ik rą  zapłodnioną sztucznie. Ten odcień ho
dowli ryb ja k  wiadomo szerokich nabrał rozmia
rów za granicą.

9) W szelkie nowości z dziedziny mechaniki 
rolniczej,o wynalezieniu których wspomina prassa 
perjodyczna rolnicza krajow a i zagraniczna, na 
żądauic obywateli celem poczynionia prób prak
tycznych w kra ju  naszym sprowadzać gotowi je s 
teśmy.

Te są co główniejsze kierunki przyszłych zajęć 
naszych w sferze ziemiańskich kommissów, do
datkowe zajęcia kantoru  naszego dotyczące bar
dziej mieszkańców stolicy i miast znai zniejszych 
Królestw a są następujące:

a) Stręczenie i wynajmowanie lokalów w W a r
szawie.

b) Zastawy domów tak  w "Warszawie jako 
w szelkich nieruchomości w Królestwie i prowin
cjach wschodnich dawnej Polski.

c) Lokacje kapitałów na hipoteki dóbr 1 domów
miejskich.

d) Załatw ianie korrespondencji * władzami, 
pisanie próśb, tłómaczenie dokumentów z obcych 
języków, załatw ianie interesów  prawnych i admi
nistracyjnych, czy to na zlecenia listowne czy też 
na plenipotencję ogólną lub respeetiw e in teressu  
kwerendy dokumentów do legitym acji szlachec
kiego pochodzenia i t. p.

Stosunki kommitentów z kantorem  naszym, 
chcielibyśmy urządzić po obyw atelsku. W zajem 
na umowa przy o ile można najmniejszem staw ie
niu warunków  wynagrodzenia za sta ran ia  i prace 
nasze, będzie głównie zasadą nas obowiązującą.

Zyskanie ufności wspófziemian je s t  na pierw
szym planie działań naszych, którem u mamy na
dzieję, że przy zobopóincm bliższem porozumieniu 
sprostam y.
W  W arszaw ie dnia 17 (29) m arca 1862 r.

SOCHANEK et Comp. 2 — 175

1  UWIADOMIENIE.

Niniejszem mam honor zawiadomić 
osoby mające udział w grze, w moim 
kantorze, lotcrji na dobra SZYM ANÓW  
i SEROKL aby losy do drugiej klassy, 
najdalej do dnia 1-go M aja wykupione 
zostały, w przeciwnym razie tra c ą  prawo 
do swoich numerów.

Osobom za obrębem W ilna i Kowna, 
zostającym, tabeljki z 1-ej klassy , jako  
też losy do 2-ćj kl. pocztą są odesłane. 

M RONGOW IUS.
Itollektor w W ilnie i Kownie. 2— 187

Warszaw ski M agazyn M ód, przy ulicy Nie
mieckiej w domu Lejboszyca, na nadcho

dzące św ięta , został zaopatrzony we wszelkie 
stroje odpowiednie do mody i pory roku jako _
kapelusze, kapelusiki neapolitańskie, str«ie. c 
ki, siatk i niemniej kapelusze słomkowe 
lccając się ceną umiarkowaną i c

ikretarza K a n t o n w ^ ^ Y  — — ___
domu Kurtowskićj je s t 

k o c z  l e w  I P"'S e o w y c b



OGŁOSZENIA — Kur. Wil. % 28 6 Kwietnia 1862 r.

BcatgCTBie nocTanoBJieHifl oóiuaro coópaiiifl co- 
yiacTHUROBTi, 1’jiaBiiafl gupeKHia AiuwiBHACKaro 

ĄBopaHCKaro KpeąirrHaro OómecTBa chmb oOi.bb- 
jiHeT'B, h to  pcwTa no no,yieiKain».\n> yn.iaTt, 
JlH4>.iaHACKHM 1> aalwaAHŁIMT. JIHCTaM'b BtipcAi. Ci. 
aiipiaŁCKaro cp o sa  penTOBOfl ynjiaTM 1802 r. eave- 
roAHO DOBŁiiueHO o r t  4 a o 4 %  iipopeiira, h aarŁMO. 
B0 3 BbimeHiiafl penTCBaa y iu a x a  2 7 2 npoąeiiTa na 
n jjiroAa iianneTCfl C'i, 0 KTfl6 pcKBM'Ł> cpoKOMb peH- 
toboiI yn.iaTti.
T m a , 19 AiapTa 1862 N . 383.

TjiaB. AHpeKT. C. II . óapoin, b'pudeneps.
C iap . ceitpeT. •!>. Capoim <b. Tuóeueay je m .

1 — 206W Bkutek uchw ały  ogólnego Z grom adzenia 
uczęstn ików , dy rekc ja  g łów na szlacheckiego 
T o w arzy stw a  k redy tow ego  inflanckiego , podaje 

do pow szechnej w iadom ości, żc procenta od liw oń- 
skich  listów  za s ta w n y ch  zacząw szy od tej m inu 
kw ietn iow ego  1862  r . zosta ły  podwyższone z 4 n a  
4 7 a %  rocznie, a  zatem  podwyższona o p ła ta  2V2 
p rocen tów  za pó łroku  przypadających, rozpocznie 
się  w te rm in ie  październikow ym  1862 r .
R yga d. 19 m a rc a  1862 N . 383.

C. P . baron K riidener, d y rek to r  głów ny.
F .  baron von Tyzenhausen  s e k re ta rz  sta rszy . 

______________ . i — 206 _

OGŁOSZENIE.
Mani honor zaw iadom ić szanow ną publiczność, 

iż w W iln ie  n a  A ntokolu przeciw  ś. P io tra  nad 
W ilją  w domu U ndrew icza pod N . 1370 odkryłem  
F a b ry k ę  P ieców  g lin ianych  z polewą porcelanow ą 
różnych kolorów; prócz tego  fabryka przyjm uje 
w szelkie obsta lu n k i podług ry su n k u , m ianow icie; 
kom inki, w azony różnej w ielkości, liście  do obło
żen ia kląbow , ram y duże i m ałe, lam py, konso le , 
k ro k sz ty n y  i ozdoby do u b ran ia  zew nętrznego 
domu, w szystko to zbywać się będzie po cenach 
p rz y s tę p n y c h , za dobroć i ia k u r a tn o ś ć  fab ryka  
ręczy. 1— 201

Fi^ul ki * roślin pana Cam In
A PT E K A R Z A -C H E M IST Y , U CZNIA S Z K O Ł Y  W Y Ż S Z E J W  PA R Y ŻU ,

n a  p lacu  T ryum falnej bram y N . 10.

P igu łk i te  pom agają traw ie n iu  pokarm ów , są  toniczne i k rew  czyszczące . Użycie 
icłi ła tw e, a  sku teczność n iezaw odna. Są jedyneia środkiem  przeciw  n iestraw nośc i, 
złym hum orom , ostrości k rw i, a  najlepszem  lek ars tw em  n a  pow rócenia do norm alnego 
s ta n u  funkcji żyw otnych. P rzygo tow ane w yłącznie z roślinnych  su b stan c ji, w zm acnia
j ą  k iszk i i tezow a, czyszczą, nie u tru d za jąc  żo łądka i nie o słab ia jąe  żadnego  z organów  
ciała .

Użycie ich nie w ym aga an i dyjety , an i osobnego napoju; pod tym  w zględem  są  one 
jednym  z najdogodniejszych i na jsku teczn ie jszych  środków  czyszczących , do tąd  zna
nych, i d la tego w słabościach gw ałtow nych  a  zw łaszcza  chronicznych, ja k ; zapalen ie 
kiszek, zam ulen ie żołądka, as tm a , mocny k a ta r ,  lisza je , m igrena, ból gtovvy, szkro- 
fuły i t . p., pożądany sp raw u ją  sk u te k .

W arto ść  pigułek  C auvin w dwóch słow ach  da się  sk reślić : p rzy w ra ca ją  one i u trz y 
m ują zdrow ie.

C ena pudelka 2 franki z m etodą użycia  w pięciu ję z y k a c h .
S przedaje się w W arszaw ie  w ap tek ach  u  panów M rozow skiego, F ija łk o w sk ieg o  i 

G órskiego; w K rakow ie u  pana M olcndzińskicga; we L w ow ie u pana T om anek  w S am 
borze u  p an a  R iddel i u pana F ra n z o s  w B rodach w G alicji. M ogą być ta k ż e  d o s ta r
czone za pośrednictw em  R edakc ji T ygodn ika Mód w  W a rsz a w ie  po złp. 4 za pudełko.

-135

m

W  domu H artw ichow ej przy  u licy  D om inikań
skiej je s t  do zbycia B IL L  A ll D ze w szystk iem i 
przyboram i;dow iedzieć się u R aca  tam że. 1 — 202

K toby m iał dom w W iln ie  do zbycia przy ulicy 
lepszej, M u rg rab ia  domu P uzyny  w skaże n a 

byw cę. 1— 204

Og ie r ciem no gniady lat pięć po Rządow ym  
ogierze F enom en , który w roku  zeszłym  

1861 odebrał n a  w ystaw ie prcmjum będzie do 
sprzedania ; m ożna go widzieć dnia 3 m aja w domio 
M ackiew icza n a  ulicy O strobram skiej. 1 — 207

Ż onaty  N adzorca (inspektor) J b u ch h a łte r  
z P ru s s ,  posiadający chlubne św iadectw a, żyćzy 
o trzym ać podobne m iejsce w k ra ju  tu te jszym  od 
św . J a n a  roku  bieżą ego. Osoby in teressow ane, 
ra c z ą  zgłosić się  do k a n to ru  R edakcji K ur. W il. 
w  celu o trzym ania ad resu . 1 — 208

NA U LIC Y  Portow ój w  domu T eleg rafu  prze- 
daje się k a re ta  n a  leżących re sso rac h . 1 — 193

OGŁOSZENIE.
Od 1 5  k w ie tn ia  do 15 m aja ro k u  bieżącego, o tw orzona będzie w ly lż y  obszerna  

W Y S T A W A  O B R A ZÓ W  z K rólew ca, G dańska, B erlin a , D rezna, M onachjum  i Dys- 
seldorfu, o czem zaw iadam iam y naszych  z a g r a n i c z n y c h  m iłośników  sz tu k  pięknych i ro 
bimy uw agę, iż w  tym  ogrom nym  zbiorze zna jdu je  się w iele m alow ideł n a  różne ceny , ^
do k tó rych  sprzedaży upow ażnieni je s te śm y . •©

K om itet to w arzy stw a  Tylżyckiego R E R N H A R D I, rad c a  m iejski; D r. DORN; Dr. 
HAMM; K L E F F L E L , N adburm istrz ; D r. N A G EL: O R E R K A M P F F  adw okat; R E C H - .g )
B E R G  m alarz; W E S T P O H A L  kupiec; Z E R M E L O , ra d c a  m iejski. 3 — 183 ^

i i w

N k la tl w ó d  M in e r a ln y c h  n a tu r a ln y  eh
kupca E D W A R D A  F E C H T L A , ma honor donieść iż w bieżącym  ja k o  i w przyszłem  
m iesiącu  kw ie tn iu  w ysyła zakazy do w szystk ich  używ ańszych  źró d e ł wód naturalnych-, 
u p rasza  najpokorn iej szanow ną publiczność takoż w s z y s t k i e  in te ressujące  sig osoby 
o zgłoszenie się  z pewnem i zam ów ieniam i, aby bez przew łoki czasu  żądane wody rych ło  
o trzym ać by mogły- W ilno, 25 m a rc a  1862  r. 2  172

Bile ty  4-go oddziału , k la ssy  2 -e j n a  dobra 
SZY M A N Ó W  i S E R O K I .są do nabycia  u 

Szm ujły K ulk ina , n a  ulicy N iem ieckiej w domu 
K uryekiego. 2 — 188

~ Z A K Ł A D  F O T O G R A F IC Z N Y  KORZONA. 
Zaw iadam iam  szanow ną publiczność, żc po rtre ty , 
które w moim Z akładzie nie były kupow ane, nie 
będą u zn aw an e  za m oje chociaż z moim podpisem, 
gdyż były fa łszow ane przez ucznia mojego, Który 
zo s ta ł w ydalonym . T akoż zaw iadaw iam  , że 
w W ielk im  T ygodniu  i po św ię tach  dp cz w artk u  
pracow nia moja zam kn ię tązostan ic . 2 — 191

Z najduje się  dużo i p iękne m ieszkanie do n a ję 
c ia  w domu K andau row a n a  placu naprzeciw ko 
u licy  T a ta rsk ió j. Z ap y tać  o cenę w kam ienicy  
Je leń sk ich  n a  W ileńsk ie j u licy  u m urgrab iego .

________________ ___________________ 2 — 1 9 0

W  W IL N IE  O B E C N IE  R E S T A U R U JE  S IĘ

Hotel Poznański
Przeciw Ratusza pod N. 296 położony.

W łaśc ic ie l H otelu  m a honor zaw iadom ić, że od 
d, 1 m aja  r .  b. pom icniony zak ład  do uży tku  
o tw artym  zostan ie  podług cen  s ta le  p rzeznaczo
nych  za ap a rtam en tu  i pokoje z posługą: od 40 kop. 
do 2  r .  s r .

ZA RZĄ D  B L E C H A R N I h rab iego  Z yberga 
w L ixu ie  uw iadam ia in te reso w an e  osoby , żc 
i nadal poruczył przyjm ow anie szarego  p łó tna , 
w  W iln ie  w m agazynie pod firm ą A ntoniego P o 
znańsk iego .

DOM m urow any z oficynam i i sp ichrzem  n a  
R a jsk ie j ulicy położony, należący  do p. G icrdw ojn 
sp rzedaje  się; o w aru n k ach  dow iedzieć się u  p. 
K az im ierza  P oznańskiego, przeciw  R a tu sz a  w do
m u pod N . 296 . 3— 173

O TgaeTCH bt> roąHunyio n.ui nojiyroąuuHyio apeic- 
ąy JKHJioft AOM i,, cocToamift u:n, 12 KOMnarn 

cm ocoObiM'b *anrejieM'b, norpeOojrb, jieginiKOArb, 
KOHmmiieK) u capaeun, gJiH BKHnaineft, pacnojio- 
'Ketuu.ifi upił CBCimancKoń nouTonoft ąoporb, iipn 
i>- Rbjuh, noga, npyąoArb „B upuiynna11, e i, o t.u tu - 

noaoweHin , bo , pa3CTOfliiiu 2 -x i. uepcTo, 
TM ,,:łacTanŁI AmoKOJttCKO*. Oób ycjoniaxT) apeit- 
f i , ,  „'‘f 1 MO)kho y Byxra.nepa BiucHcrofi.i.HpcK-
? K "  ’>“ »*■ r. 22 „ a p „

Wkrocz na* a W dzierżaw § roczną  lub pół- 
rn-. niwni,°-Il' i  m ic8zkal"y  0  12  pokojach 

■t o f o c y '^ ’ P .7 )Un. ,<i? Wni >̂ s ta jn ią  i wozownią, 
nad  W lIJą _  0 ^ i l'szu p k ą ,tu ż  przy trak c ie
Swięcianskim, P ęknćj pojypjj 0 2 w}orsty od

ro g a te k  A n , |0 w iim »w >ny' ^  w arunkach  
dzierżaw y, uiozna do" ł® Jie ć  się u buchha lte ra  
W ileń sk ie j d y rek c ji szkoi, Czechowicza. W ilno 
1862 roku  dn ia  22  m a rc a . 3— 166

W  H otelu  M ullerów  (Szyszki) dw a są  Ą parta- 
m en ta , ze w szelkiem i w ygodam i, do w ynajęcia, za 
um iarkow aną cenę roczn ie. 3 — 107

o  m a c h in a c h  r o l n ic z y c h  
ULEPSZONYCH W  DOSTOJE- 

W IE. •
P rzez  la t  pięć pod P ińskiem  w Duboi, w dobrach 

J W .  Józefa  K orzenieckiego byty moje Ż n iw ia rk i 
na próbach. K ażdego roku w żn iw iark ach  ta k  m o
ich ja k  i innych, zauw ażano , co i j a  sam  to  po
dzielałem , iż były i za ciężkie d la  koni i nierów no 
sk ładały  kupki do w iązania. Dopiero p racą  moja 
zos ta ła  oceniano. U J W  J .  K orzenieckiego w  roku  
rzeszłym , by ly moje trzy  żn iw iark i parokonne n a  
próbach, wyżęły zboża morgów około 1 0 0 . żę ty  
w orce zagonow ćj 6  skibow ej w zdłuż i w poprzek 
zagonów, żniwo odbyw ało się  w różnem  zbożu, 
w gęstem  i w rząd k iem  i poplątanem , i w ozi
m inie i w ja rz y n ie . K ażde zboże chociaż w różne 
strony  pow yiegało, żn iw iark i w szakże żęły  rów no 
i sk ładały  kupki daleko równiej od ręcznego żniwa 
i z ia rn a  z kłosów  n iew ybijały . O becni żęciu 
sp raw dzając  postęp żniw iarek , zauw ażyli, iż każda 
przez póltory godziny w yżynała je d n ą  dziesięcinę 
to je s t  za żeńców  dziennych do 9-ciu, przyczem  
było w iele zeb ranych  obyw ateli i agronom icznych 
gospodarzy, k tó rzy  ocenili moje k ifk an a sto le tn ic  
dążen ie, i po p rzekonaniu  s ię , że ju ż  żn iw iark i 
n ajdoskonalsze , JW  J .  K orzen ieck i takow ych  za
mówił u m nie na następne żniwo jeszcze  d la  dóbr 
sw oich sz tu k  osiem, takoż obyw ateli sąsiedn i d u 
żo pozam aw iali po 1  i po 2 i po 3. C ena parokon
nej żn iw ia rk i r. sr. 150. Jednokonnej ce n a  120 r. 
Ż n iw ia rk a  waży od 12 do 15 pudów d la  przewózki 
może zab rać  jednokonna fu rm an k a . P rzy  użyciu 
w ym aga dwóch koni średriiój ra ssy .

M Ł Ó C A R N IE  u rząd za ją  się z suchego i dobor- 
nego d rzew a  z najlepszego żelaza, n a  osiach s ta 
lowych toczonych. J e s t  lek k ą  na kon iec zbudow aną
w n a j p r o s t s z ó j  k onstrukcji t o  je s t,a b y  w ra z ić  zep
sucia m ogła być dostępną w rep e ra c ij d la jm żdcgo

•©

•©
•©

kow ala  czyli cieśli, c iąg  m a dw ojak i t . j .  n a  t r y 
bach lub pasach  rzem iennych , w ym łaca każde zboże 
ta k  ozim inę ja k  i ja rz y n ę  najczyśció j, n iezostaw ia  
z ia rn a  w k łosach  chociażby słom a była w ilgotna 
sam a m ach ina w y trzę sa  i od rzuca w  stro n ę .

1) M ŁU C A R N IA  o sile jed n eg o  kon ia  przy po
mocy 6  ludzi w ym łaca w  godzinę od 2 do 3 kop., 
cen a  160 rs r .

2) M ŁÓ C A R N IA , o sile pary  koni w ym łaca 
w godzinę kop 4 cena r .  sr. 200 .
■ 3) M ŁÓ C A R N IA , o sile trze ch  koni w ym łaca 
w godzinę kop 6 . C ena r. sr. 250.

4) M ŁÓCARNIA, o sile  koni cz te rech  w ym łaca 
w godzinę kop 8 . C ena r .  s r .3 0 0 .

W  przeszłym ro k u  rozebrano  u m nie takow ych  
m ach in  sz tuk  1 2 0  , postaw ionych n a  m iejscu , 
zbudow anych daw nie jszych  d rew n ianych  i na 
m iejscu czubunnych d la tego , że te ra z  moje m a
ch iny  doprowadzone do najlepszego stopn ia. Ży
czący zaś m ieć m lócąrkę, k tó raby  od ra z u  w y
d aw a ła  ziarno czyste  dop łaca ją do ceny  powyż- 
szonćj r. s r . 50.

5) W lA Ł K A  u rządza się n a  w zór W a rsz a w 
skiej z różnicą, że przy mojej w iatce u rzą d za  się 
m łynek z rozdziałam i d la  oczyszczenia ziarna od 
pośladów, k irzy ,p lew y ,p iasku  i innych  n ieuży tecz
nych nasion, k tó re  m ożna w ieczorem  po wymłó- 
ceniu  calo-dziennego w ym lotu  p rzeczyścić korcy 
200 z góra . C ena r . s r . 60.

6 ) M ŁY N EK , do m ięcia zboża na chich, z k a 
m ieniam i nn tu ralnem i, k tó re  do każdego ciągu  
można zastosow ać to  je s t  n a  pas  rzem ienny, a  
w razie m ożna m leć i ręk am i, k tó ry  p a rą  końpii 
przez godzinę m iele ży ta  n a  chleb  korzec  jed en  
i do dwóch. C ena r .  sr. 70.

M ińskiej gub. P ińsk iego  pow iatu  we w si Dost;&- 
je w ie  uprzyw ilejow any F a b ry k a n t

JÓ Z E F  JĄ K U SZ Y K . 2— 176

N A K Ł A D E M  I  D R U K IEM  K S IĘ G A R N I p. f.

JÓZEFA ZAWADZKIEGO
W yszły osta tn iem i czasy następno  nowe* d z ie ła :

1 ) BI13LJA  ŁA CIŃSKO P O L S K A  podług te k s tu  łacińskiego W u lg a ty  i p rzek ład u  Polskiego 
X . W ujka, z K om entarzem  M enochjuszu  n a  ję zy k  P o lsk i przełożonym  Tom I .  8 - 0  m aj. s tr- 542, 
p rzedpłata  n a  4 Tom y, górą 200 a rk u sz y  ścisłego druku  fracta pagina, w ielkiego fo rm a tu  in O-o za
w iera jące, r s .  9, z p rzesy łk ą  do bliższych m iejsc re . 10.

Za p rzesy łkę do dalszych m ie jsc , do k tó rych  op ła ta  pocztow a w ięcej jak  20 k. s r .  od fu n ta  w y
nosi, doliczać się  będzie podług w agi i odległości.

2) K A TO L IC Y Z M  i JU D A IZ M  czyli lis ty  p isane d o b y ty c h  b raci Iz rae litó w  przez P , P r a t :h 
p rzek ład  z francuzkiego 8 -o s tro n . 176 k. 75.

3) S IL V A -R E R U M . O pow iadanie z w ieku przeszłego przez K . W . W ójcickiego  2  te m iki 1 2-o 
s tr .  382  r s r .  1 k. 50.

4) T E  OR Y  A J E S T E S T W  O RGANICZNYCH przez Jędrzeja  Śniadeckiego. N ow e w  .urn wvda nie 
'3 Tomy w jednym  1 2 - 0  s tr . 377  r s r .  1  k. 20.

5) SK A R R C ZY K  CH R O N O LO G IC ZN Y  H IS T O R II  P O L S K IE J , od najdaw niej*  ZV(.h m sów do 
końca X V II I  w ieku. K siążk a  dla młodzieży i ludu przez X. U, R . 2 części 18-o &t r  }7i( k ;>0 .

B iorący  n a  raz  10 egzem plarzy  p łacą  po kop. 25. ' ’

DO

Przewodnikapo W ilnie,
który wkrótce opuści prassę w drukarni 
A . H . K i r k o r a ,  wejdą wskazówki i adre
su wszystkich sądownictw, zakładów i to
warzystw naukowych i dobroczynnych, 
wyższych urzędników, lekarzy, nauczy
cieli prywatnych, aptek, akuszerek, za
kładów rozmaitych artystycznych, pleni
potentów i innych, którzy sobie tego ży
czyć będą. Nadto Przewodnik zawierać 
będzie wskazania znaczniejszych fabryk, 
rozmaitych kantorów, hotelów, magazy
nów, traktjerów, winiarni, kawiarni, roz
maitego rodzaju rzemieślników i w ogóle 
tych wszystkich, którzy trudniąc się han
dlem i przemysłem„ potraf ili zjednać sobie 
uznanie i zaufanie publiczności.

Osoby przeto interesowane upraszają 
się o n a j r y  chi  e j  s £ re zgłoszenie się do 
kantoru Redakcji Kurjera i podanie do
kładnego adresu z wyrażeniem: imie
nia, nazwiska, professji, mieszkania, 
oraz innych szczegółów, jakie by sobie ży
czyły, ażeby zostały ogłoszone w Przewo
dniku.

ZUPEŁNY ZBIÓR 
PISM

Adama Pługa*
S erja  p ierw sza, tomów 6 . C lena r s r .  4 . P re n u 
m erow ać m ożna w R edakcji I ta r je ra W ile ń s k ie g o , 
u k s ię g a rza  K onstan tego  B u d k ie w ic z a  w Ż y to 
m ierzu, albo u  a u to ra  w O w ru c z u  W o ły ń sk ie j 
gub. Tom pierw szy w yszedł już, z  d ruku , re s z ta  
w ciągu  1862 r .  opuści prasse;. 3 .

Przy  W ileńsk iej ulicy obok dom u D om inikań
skiego w domie Górskiego., s ą  pokoje do n a ję 

c ia  od Svv. Je rzeg o  na dolnem i 2 -m p ię tra c h  z w y
godami, sk ładam i n a ro z m a itf ,  i um iarkow ane ceny, 
a tak że  k ram a  z m ieszkani em ; dow iedzieć się u 
pana J a n a  Jan k o w sk ieg o  'w  domu C zarnow sk iego  
na 3 p ię trze  pod Itró iew . ’M łynem . 3 — 168

OGŁOŚ ZENIE.
M ain honor zaw iadom  ić szanow ną publiczność, 

ż.e przyjm uję do szycia m aszyną rozm aitą  bieliznę, 
oraz mam do sp rzed an ia , gotow e, m aniszki, k o ł
n ierze i m ank ie ty  dam  sk ie  i m ęskie za  cen ę  u - 
m iarkow aną. M ie sz k a rg t; mam przy ulicy W ie lk ie j 
w domu A ndrio lich  n ;z d rug irm  p ię trze  z fron tu .

M. N IK U  TC >W SKA. 3— 171

Do m agazynu W  {. K L E C Z K O W S K IE G O  w R a 
tu szu  p rz y sz e u ł tra  n sp o rt o leju S łoneczniko

wego, ( tu ta j m a' xowyn i zw anegoi, św ieżego k a 
w ioru, m oreli su sz o n y ch  (szap tełu ), g a lc re ty  z w i
nogronowego s o k u  (R a.chatłokum ) i k ru p  żelaz
nych. 3 — 170

OGŁOSZENIE.
P odaje się  ,/j 0  w iadom ości, że pew na osoba 

dobroczynna eh. ce kupić ziemi n a  ogród w arzyw ny 
najm niej pó fto r a  m orga, czyii dziesięcinę d la  W i
leńsk ie j Dobre czynności; ktoby życzył sprzedać 
na  w ieczność, raczy  w  rychłym  czasie  zgłosić się
do k a u c e la ij i t  ejże D obroczynności.

Członek. ] D obroczynności D jo n izy  Jakulow icz.
3 — 181

LOSY
do[|2-ej k lassy  4-go oddziału dóbr 
nocv i S e r o l Ł l ,  nadeszły  do księgarn i' 
M. O R G ELB R A N D A  W  W IL N IE . Osoby posia
dające losy z 1 k lassy , proszono są  o w czesne 
zgłaszan ie się po odm ianę n a  2  k la ssę . Za k ilk a  
dni nadejdą też  now e do sp rzedaży  losy i w szyst
kie poprzednie zam ów ienia n iebaw em  usku teczn io 
ne zostaną . AV pierw szej k lassie , je d n a  z głów 
nych  w ygranych  R sr. 3 0 0 0  w ynosząca, pa
d ła n a  N . 32642  w powyższej k s ię g arn i nabyły .

3 — 182

D Z IE Ł A  P O D  T Y T U Ł E M

l i f t  o r g a n y
Z, dodaniem  nu t na. pou iszechn iejsze  śp iew y ko- 

a e tn e  przez X . J .  G alh jza , w yszedł zeszy t M-ci, 
'.lajd uje się do p rzy jęci a p renum eratorom  w W i l 

nie: w  k s ię g a rn ia ch  O rg e lb ra n d a , Z aw ad zk ieg o  
i R ubena; w K ijow ie v Ł H ussarow skiego; w  Ż yto
m ierzu  u tegoż. 3  &

m m m  w m m m m m m m m *

Podpisany plen ipoten t je n e ra ln y  jaśnie  
w ielm oi nej z H rab iów  T yzenhauzów  

H rab iny  H< irm ancij Uruskiej dziedziczki 
dóbr Ż ołuM  ca, L ipiczna i D ziem brow a w gu- 
bernij W ili  m sk ie j oraz dóbr K am ionka 
w  gu ’oern ji G rodzieńsk iej położonych w m ie- 
s ' ¥ j u  W r z e ś n iu  1862  ro k u  przyjąłem  pana 
K aro la K a rp iń sk ie g o  n a  A dm in is tra to ra  
’ rzeczonych  dóUr, udzieliw szy tem uż pleni- 
, potencję su b s ty  tu c y jn ą  do za rząd u  rzeczo- 

nem i dobrami; poniew aż dziś tenże pan K u r
p iński p rz e s ta je  p e łn ić  obow iązek w ty ch 
że dobrach, uwiadam iam  przeto, iż jed n o 
cześnie i p le n ip o ten c ja  przezem nie jem u 
wydana tra c i sw o ją  m oc i zupełnie u s ta je .

JA N  F A P I . 3 — 151

2—186

I l l lM E R L  C A /IC tB H H K Ł  CrB XOpOIIIIIMT) aT- 
Tecra.roMm hiuctt, lu 'Bcra. Cup. na OcTpS. yruiut. o'i>

lii rTniTn»n ir ? ir o  JUD
- i;

gOMi IIoiiOBa y  r -u a  U fn p en n u i. 3— li 69

Ile -u T a iŁ  no 8B. B H A Ł H O  o A n p ta ą  1862 r —  i(eiicop'Jb craTCKifi coirJm unn, u  itaBanep^ A. M y x u m .

M E C T L  HM 1)10 H3BtcTHTB itctx'i. » y « A « io -  
mmcca bt. MoeM'b n ocob in , «ito n ino, 3a rp an u gu
B03BpaTHJlCH ub r. B w i f ;

3y6H0ft Bpaut M EH El I O I»L. 2 — 186
M AM  H O N O R  uw iadom ić w szy stk ich  potrze

bujących mojej pom ocy i rao 'v , żc pow róciłem
z zagranicy do ® ^ ! 5 p D1T. _

D en tysta  M E Y E R H O F F .

Zakład wyrobów srebrnych egzystując, 
roku w domu P oznańsk ich  przenoszę na 
ś-ty  J erzy  t. j. 2 3  kwietnia, na Subocz 
w ła s n e g o  domu, byłego Harasim owicza, p 
Mam nadzieję, że obywatele; którym prze 
stara łem  się jak najsumiennej wywiązj 
z .dawanych mnie zam ów ień i nadal zi 
szc.zycać mnie swojem zaufaniem.

JA N  D A N ISZEW SK I.
mmmmmm

W  D rukarni A . H . K i r k o r  a .


